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Pogrzeb W Zakopane 
GRZEGORZ GAŁASINSKI 

IDstorla ziemi obiecanej i narodu wybranego przez 
Boga. Jahwe jest największą tragedią w dziejach 
ludzkich. 

I I ; a sw ęta 
zy rz ęta? 

STANISLA W KA WCZYNSKI 
Jakieś przekleństwo lub bło­

gosławieństwo ciąży na tej 
krainie. Pierwsze piętno 
pojawiło stę już przerl miliona­
mi lat. W epoce trzeciorzędu 
Palesty~a pękła wzdłuż linii 
północ-'1-0!udnie na dwie czę­
ści: zachodnią (cisjordańską) 

· i wschodnia Ctransiordańską) 
Powstało najgłębsze na kuli 
ziemskiej zapadlisko sięgające 

. aż . do Zatoki Akaba na Morzu 
Czerwonym W rowie tektonicz­
nym znalazła· miejsce rzeka 
Jordan o długośct 252 km To­
czy swe wody od podnóża ma­
sywu Dżabal asz-Szaich w Li­
banie. poprzei Jezioro Geneza­
ret. do Morza \iartwegv. 

Jezioro Ge11·ezaret ma 21 km 
długości, do 12 km szerokości 
i do ł8 metrów głębokości 
Zm.jduje się w depresii 
212 m poniżej ro,:iomu morza 
Obecnie 1v Izraelu nosi bib~ 
liiną nazwę Jam Kinneret Po 
hel:)rajsku „jam" oznacza jezio­
ro 1ub morze, a „kinnor" to 

cytra, k.tórą przypomina swym 
kształtem. 

Wady jeziora są słodkie, pra­
wie wszędzie nada.ią się cl<> 
picia i obfitują w ryby. Nad­
brzeżna ludność ma niewyczer­
pane worost źi·ódło utrz1•ma­
nia. W czasach .Jezusa musiało 
tu być jeszcze piękniei niż dziś. 
Na otaczaiarvch ze wszystkich 
stron wzg6rzac11 rosła bujna 
roś1 i nno~ć. były win n i~e. ga ie 
oliwne. liczne osady i miastecz~ 
ka Wv;maczaiąr wschodnią 
granicę ziemi obiecanej Bóg 
mó-\vi! do Moi:i:P.s7...a · 

„Od Szeff!m vó1deie granica· 
w /ciemnk11 Hari.bla na wsc'ińd 
od Ain PotPm pó1dzi.p df!le; 
pr-zeż qńry na 'łiscliód od ie­
ziora Kinneret Nrtstępnie he-

• dzit> bieolrt wzdl1'1.ż Jordanu f 
zakońrzy się przy Mo-
rzu Slonym" (Lb · 34 
11-12) I 

Bardzo duża z.awar-
tość snli. wynosząca 
około 25 proc„ cha-

• 

; ' 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I zakładów pracy -
zlokaliz111wane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajduia sfę siedziby 
Od rhiałów RSW .. Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddzialacb 

instytucje I zakłady pracy 
zlokalizowane w mlejscowościa::h 
gdzie ni• ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" e­
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztewych I· u doręczyclelL 2. 
Dla Indywidualnych prenumera­
terów - esoby fizyC'Ztle zamiesz­
kałe na wsi I mle1scewo§clach 
gdzie nie ma odzlałów RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych I u doręczy­

cieli. osGby fizyczne zamieszkałe 
w miastactt - siedzibach Od­
działów RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch" opłacają prenume· 
ratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawczvch 
właściwych dla miejsca zamiesz· 
kania prenumeratora Wpłatv do­
konuje się używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 3. 
Prenumeratę ze ilecen!em wy­
syłki :s ~ranicę orzy1muie ~SW 
„Pra~a Książka ~uch" 
r,;entrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa 28 
00-958 War'>zawa konto NBP XV 
Oddział w ·Warszawie nr l 153-
-201045-139-ll Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granl::ę 
pocztą zwykła jest droższa ©d 
prenumeraty krajowej o 50 pr~c. 
dla zleceniodawców lndvw!dual· 
nych I e 100 oroc. dla zlecają· 
cych Instytucji I zakładów pra­
cy Terminy orzyimowania ore· 
numer<itv na kraj f za e:ranicę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał i oótrocze roku następ­
nee:o oraz cały Fok nastepnv -
do dnia I każdego miesiąca -
pop!"ledzającego okres orenume­
raty roku bieżąceRo 

Zam. 1218. S-10. 

ZODGWSY 

rzegląd 
prasy 

Zaczynam od sprawy sensa­
cyjnej. W poznańskim tygodni­
ku „WPROST" (nr 16) prze­
czytałem szokujące wyznanie 
Franciszka Szlachcica. Otóż pe­
wnego razu Nikita S. Chrusz­
czow powiedział mu, że Józef 
Stalin był... Polakiem. W roz­
mowie z Markiem Zieleniew­
:skim były minister spraw we­
wnętrznych wspomina: 

„Tak, to vylo ~ość niesamo­
wite. Opowiedziałem o tej roz­
niowie Moczarowi - nie uwie­
rzyl, napomknąlem Cyrankiewi­
czowi. «Jeszcze tego nam bra­
kowalo» - skomentował. Nie 
dawalo mi to jednak spokoju 
i będąc w Moskwie zacytowa­
lem slowa Chruszczowa 'Uew­
nemu staremu czekiście. • «To 
nie żart» - zaśmial się. I o·po­
wiedzial, jak to znany badacz 
Azji polskiego pochodzenia 
hrabia Przewalski, poznał ubogą 
Gruzi17<kę. Ta prosta dziewczyna 
ttrodziia dorodnego chlopaka. 
Była jednak zbyt niskiego sta­
n?f. aby liczyć na dozgonne 
więzy z hrabią, więc szybko 
znaleziono dla niej męża. By! 
n.im biedny szewc - pijaczyna. 
Nazywać się miał Dżugasztpili". 

Następnie Franciszek Szlach­
cic · p·okazal dziennikarzowi 
zdjęcie Nikołaja M. Przewal­
skiego w najnowszej encyklo­
pedii radzieckiej. Podobieństwo 
do J;.ózefa Stalina jest uderza­
jące„. (Zob. Bolszaja Sowiets­
kaja Encyklopiedia, t. .20 Mos­
kwa 1975 s. 545). 

Zdjęcie to można również zna­
leźć w naszej Encyklopedii Po­
wszechnej PWN, t. 3 Warszawa 
1975, s. 735. Ale najlepiej zaj~ 
rzeć do Bolszoj Sowietskoj En­
cyklopiedii, t. 34, Moskwa 1955, 
s. 456. Jest tam ogromna, ca­
łostronicowa, kolorowa fotogra­
fia, którą rep-rodu!kujemy wyżej, 
Pokazałem ją, nie mówiąc o co 
chodzi, kilku osobom i wszyst­
kie rozpoznały„. Józefa Stalina. 
·A potem pn~eżyły prawdziwy 
szok. 

~ -

Nikoła3 Michajłowicz Prze­
walski (Prżewalski) urodził 1ię 
12 kwietnia 1839 roku w Kim• 
borowie- koło Smoleńska, a 
zmarł 1 listopada 1888 'roku. 
Pochodził .z drobnego ziemiań­
stwa. W chwllł urodzin Józefa 
WissarionowlC7.a miał 40 lat. 

Konty.nuując tę dygresję, bo 
sprawa -jest niesamowita, 'po­
zwolę sobie zacytować następu­
jące spostrzeżenie Niccolo Ma­
chiavellego (Wybór pism, ·war­
szawa 1972, s. 669): 

„Wydaje się ką,żdemu, k.to się 
nad tym zastanawia, rzeczą 
zdumiewającą ... , ;te znaczna 
większość lub prawie wszyscy, 
którzy na tym świecie dokona­
li rzeczy wielldch i wśród swo­
ich współczesnych okazali się 
najZ'lłUkomitszymi, pochodzili z 
dolów spolecżnych, a ich. uro­
dumie bylo niejasne. los ~aś 

doświadczyl ich ponad wszelką 
miarę". 

Na temat rodziców i dzieciń­
stwa Józefa Stalina warto przy­
pomnieć fragment powieści 
„Dzieci Arbatu", który druko­
~aliśmy w „ÓDGLOSACH" 
(nr 44) blisko pól roku temu. 
Anatolij Rybakow pisze, że 

Stalin wzruszył się do łez na 
filmie Chaplina „Swiatła wiel­
kiego miasta" i powiedział, że 
to o nim jest ten film. 

„Ale to byl film nie „ nfm, 
ale o jego ojcu, nieszczi:sn11m 
szewcu Wissarionie Dżugaszwi­
lL Kfedv wyruszał n& sarobek, , 

l!'W1Jkle do Telawł a.tbo feszeze 
gdzie indziej, tak samo jak 
Chaplin, odwracał się po dro­
dze, machal Josifowi ręką, smut­
nie, bezbronnie stę uśmiechał. . 
Mieszkali wówczas w domu 
Kulttmbegaszwili, też szewca. 
Dom byl dwupokojowy, jeden 
zajmowali Kulumbegaszwili, w 
drugim gnieździli sfę oni, Dżu­
gaszwili. Malutki, przesycony 
szewskimi zapachami domek, w 
którym pracował Kulumbegasz­
wili, a ojciec bywal rzadko, je­
ździl do Kachetii, tulal się, nie 
ukladalo mu się z matką. Mat­
ka byla kobietą apodyletyczną, 
czystej krwi Gruzink!ą, z Kart­
welów, a ojciec rzekomo z po­
ludniąw·ych Osetyńców, zamie­
szkujących powiat Gori. Jego 
przodkowie się zgruzinowali, i 
dziadek zmienil osetyńskie 
«:iew„ w swoim nazwisku 
«DżugajeW » · na gTuzi;'i.sl<:ie 
«szwili». Matlw chodziła prać i 
sprzątać do bogatego wdowca 
Egnatoszwili. W seminarium 
pogadywano, jakoby to wlaśnie 
on byl ojcem Josifa, to wlaśnie 
on umieścił go w seminarium 
duchownym, gdyby byl synem 
szewca Dżugaszwili, to ten by 
go uczyl szewskiego fach.u, a 
nie wlóczyl się po Gruzji. 
Wszyscy klamią - nikomu nie 
można wierzyć. Malutki Jośif 
dobrze wiedział, że jego ojciec 
- tq szewc Wissarion Dżugasz" 
wili, cichy, dobry człowiek, 
chociaż matka zawsze mu wy­
myślala, mówila, ' że to przez 
niego są tacy biedni, zmarno­
wali życie. Przez te wymówki 
Josif nie kochal . matki". 

Nie udalo m'i się, niestety, 
wyjaśnić spraw najważniej­
szych. Po pierwsze, czy N. M. 
.Przewalski byl w odpowied­
nim momencie w Gruzji? I po 
drugie, czy miał polskich 
przodków? W encyklopediach 
radzieckich i polskich przedsta­
wiany jest jako jeden z naj­
wybitniejszych podróżników ro­
syjskich. Encyklopedia Powsze-

• chna S. Orgelbranda (t. 12, War­
szawa 1902, s. 384) podaje, że 

po ukończeniu akademii sztabu 
generalnego w 1863 i;oku był 
nauczycielem geografii i nauk 
przyrodniczych w szkole junk­
rów w Warszawie. Na pierw­
szą wyprawę udał się w 1867 r. 
do Kraju Ussuryjskiego. Znany 
jest w świecie m. in. iako od­
krywca dzikiego konia ·i dzikie-
go wielbłąda. · 

Podobieństwo mlędzy Prze­
walskim i Stalinem jest nie­
wątpliwe. Ale zdarzają1 się 

przecież ·takie prżypadki mię­

dzy genetycznie różnymi ludź­

mi. Chyba że ktoś ma w tej 
sprawie inne informacje.„ 

O postaci Józefa Stalina pisze 
się obecnie bardzo dużo i zde­
cydowanie negatywnie. Coraz 
rzadziej pojawiają się glosy u­
sprawiedliwiające jego działal­

ność. Należy do nich wypo­
wiedź dr nauk prawnych Bo­
risa. Kuraszwili w dyskusji 

·przedrukowanej przez „FO­
RUM" (nr 14). Oto charakte­
rystyczny fragment: 

„Czy by byl Stalin, czy by 
go nie byto, to - jestem o tym 
przekońany - okres kierowa­
nia metodami nadzwyczajnymi 
byl nieunikniony. Dlatego, że 
nie wolno bylo nie uświada­
miać sobie tego, co uświadomil 
sobie Stalin: «Pozostaliśm11 w t11~ 
le za krajami przodującymi o 
50-100 lat. Musłmv przebiec 
ten dystans w ciągu 1 O łat. A:l­
b11 to uc:zvnim11, a.lbo .na.1 zmiat­
dżq„, Zosta.lo ·to powiedzia.ne 
w lutym 1931 roku. MaaicznB 
przypadkowa zbieżność, czy 
zdoh.-iść przewidywania? . Oczy­
wiście można araumentdwać, że 
kontynuacja NEP-u dalabfl te 
same wyniki. Tego nie wiemy. 
Wiadomo natomiast, że lata 
trzydzieste stworzyły nasz po­
tencjal militarno-gospodarczy. 
(„_.) W okresie życia jednego 
pokolenia przeksztalciliśm11 się · 
z kraju zacofanego, z prowin­
cji polityki, w to czemu nadaje 
się obecnie na.zwę «supermo­
carstwa». Wytrzymaliśmy stra­
szliwą wojnę i staliśmy się jed­
nym z dwu centrów światowej 
polityki. Nie zmam w historii 
świata drugiego przykladu ta­
kiego wzlotu. („.) Powinniśmy 
jednak rozważyć, dlaczego ten 
przeklęty kult jedńostki zach.o­
wal do dziś w pamięci -narodu 
również jakiel cechy pozytyw­
ne. Dlaczego kierowctf wcią.t 
wstawiają za szybę portrety 
Sta.lina? Po 1t11czniowvm (w 
1987 r.) plenum KC KPZR 
jeździlem z odczytami tło Kt•­
mierowa. t Tomska. - '114 eo 
drugim spotkaniu pytano mnłł1, 
kiedy wreszcie Wolgogradotol 
zostimie przywróccma. «pra.w­
dziwa» nazwa. Skąd się to bie­
rze? Oc:i11wiście Stalłn. · popeJ.. 
ni l oburzające bezprawia. i okru­
cteństwa., ł naród mu tego ni• 
priebacw. Jednoc:zume '•dtWI 

iostawłl 2'4~ o •o"f• f 11Jte 
o dzia.laczu, kt6r11 nie J'OZWalal 
«naczalstwu» rozzuchwalić rię. 
Rozumiecie? To wla§nie pozo­
stanie". 

Zdaniem B. Kuraszwili (In­
stytut Państ\:va I Prawa AN 
ZSRR) Stalin był osobistością 
ogromnej skali i .rezultaty jego 
działania są ogromne. Rezulta­
tów tych NEP nie zdołałby dać 
nawet po upływie wielu dziesię­
cioleci. 

W odpowiedzi Inni dyskutanci 
zwrócili uwagę, że są to prze­
cież rezultaty straszliwe, że 
wzlot zapowiadał późniejszy u­
pa.dek, że Stalin wyzwolił lu­
dzi od sumienia, że sukcesy 
osiągnięto nie dzięki niemu, 
lecz wbrew niemu„. 

W tygodniku „KULTURA" 
(n r 13, 15 i 16) warto przeczy­
t.ać zapisy rozmów Stanisława 
Mikołajczyka z Józefem Stali­
nem. Kiedy premier rządu emi­
gracyjnego próbował wytargo­
wać korzystniejszą dla Polski 
granicę wschodnią niż linia 
Curzona, Stalin odpad: 

„Nie mogę krzywdzić Ukraiń­
ców. Jestem za stary, żeby 
działać wbrew memu sumieniii. 
Niech Pan również pamięta, że 
Ukraiń.cy domagają się ziemt 
chełmskiej. Jesteśmy temu prze­
ciwni. A w Armii Czerwonej 
slu"i:y 1100 OOO żolnier?y ukraiń­
skich". 

Poproszony o słowa otuchy 
dla Polaków. Stalin poradził 
Mikołajczykowi, żeby nie pole­
gał na słowach. Czyny są waż­
niejsze od słów„. 

Po wojnie Stalin miał spore 
poparcie w naszym kraju. An­
toni Zambrowski przyznaje v.,,· 
miesięczniku „KONFROJ'{TA­
CJE" (nr 3), że przed ~X Zjaz­
dem KPZR był bardziej stali­
nowski od swego ojca. Rewe­
lacje N. S. Chn1szczowa przyjął 
bardzo źle. Natomiast ojciec 
(Roman Zambrowski) wcześniej 
wszystko zrozumiał i ' był libe­
rałem. Kiedy później zauważył, 
że Gomułka wycofuje się z od­
nowy - złożył dymisję w mar­
cu 1963 roku. 

W tym sam.vm miesięczniku 
szczególnie zachęcam do lektu­
ry wywiadu ze Stefanem Ki­
sielewskim, który · przeprowa­
dził Jerzy Szczęsny. Felietoni­
sta „Tygodnika Powszechnego" 
twierdzi, że „Solidarność" była 
przesią)mięta marksistowskim 
"myśleniem, co uważa za błąd. 
Komunizmu nie lulli. Opozycję 
uważa za łzawą, patetyczną i 
populistyczmą. Proponuje po­
wrót do kapitalizmu, ale wy­
czuwa sprzeciw społeczeństwa. 

„Ludzie chcą tej obfitości 
.dóbr, jaka jest w kapitalizmie, 
ale samego kapitalizmu bają sie 
jak diabel święconej wody. Bo~ 
ją się tego, że wtedy mogłoby 
nie być stalej pensji, że trze­
ba byloby dobrze ruszyć glo­
wą i rękami, żeby na pierw­
szego byly pieniądze w kasie. 
Pracownik boi się utraty tego 
co ma. Boi się utraty emerytu~ 
ry, opieki lekarskiej - nędz­
nej bo nędznej, ale zawsze po 
Wystaniu tych paru godzin 
można się do darmowego le~ 
ka._rza dostać. Obawiam się 
w~ęc, że w dzisiejszej Polsce 
większość spolecze1istwa kapi­
talizmu n'ie chce. (.„) U nas 
wielu ludzi spekuluje na zmia­
nę svt?Lacji geopol~tycznej. Ale 
zap.ominają o tym, te taka 
zmiana postawilabv Polskt w 
arcytrudnej avtuacji. Co .rię 

. wówczas dzieje'! Niemcy będą 
. chcieli mieć % powrotem Szc:ie­
, cftn i Wrocla.w, Litwini zażą-
dają Suwalk. Ukraińcy też bę­
dą mieli ja1cie§ propo;ycje ł na­
gle może stę okazać, że ta Pol­
~ka wszystkim zawadza. Więc 
Ja bym powojennej sytuacji 
wcale tak nie krytykował, bo 
mogla być duźo gorzej. Obecną 
sytuację geopolityczną uważam 
za wręcz korzystną. Nieszczęś­
cie polega. jednak na tym · że 
warunkiem jej utrzymania 'jest 
obowiązujący system gospodar­
czy t polityczny - nie tak, jak 
w szczęśliwej Finlandił. Widzi . 
pan, Gorbaczow zacząl od nad­
budowy, od dziennikarzy, pisa­
rzy, artystów. D!aczeao? Bo on 
jest :mądry i wie, że jak się 
podniesie halas, to hala.su tak 

· latwo się nie uciszy. Ale zmia­
ny •w bazie jeszcze nie nastą­
pily. Gorbaczow · &am mówił 
że to musi potrwać. Daj Boże' 
żeby jak najkrócej. Js mu do~ 
brze :łt/tlzc", 

E. L. 

• 
I' 

NA WtASIY RACHUNEK 

Bolesne nauki historii 
Znałem osobę z · wyższym wykształceniem, która po kilkunastu 

wypadach do Pragi nie byla jeszcze ani razu na Moście Karola 
czy na Hradczanacr1 i w ogóle mniej o tym mieście wiedziała 
niż średnio rozgarnięty uczeń z książki do geografii. Zaryzyko­
wałbym porównanie, że podobnie .iak niejeden turysta niewiele 
ko_rzyś~i (poza~aterialnych), odnosi z zagranicznych podróży, tak 
tez wielu ludzi, przed ktorych oczyma przesuwały się głośne 
wypadki historyczne, przec·enia swoją rolę ,żywych świadków 
hi'storii", którzy jednak spostrzegali tylko p~wierzchnię wyda­
rzeń nie zgłębiając ich sensu, nie wyprowadzając z nich ogól­
niejszych wniosków. ' 

Zapewne mało co w historii może się równać pod względem 
rozmiarów strat i zniszcze1'1. okrucieństw i ci-erpieil, rozwi~ych 
zll'.dzeń i zawiedzionych nadziei - z drugą wojną światową, 
ktora zwłas~cza na wschodnim teatrze dzi"alań osiągnęła wy­
miar apokalipsy. Po wojnie zaś okazało się, że cierpi.enia nie 
kazdego uszlachetniły, a nauki historii nie każdego nauczyły 
rozumu. Przykładem nagminnym, choć w sferze niejako osobi­
stej. mogłyby służyć obietnice składane ~obie samemu w cicho­
ści (lub Bogu), że jeśli dane będzie człowiekowi przeżyć (i to 
me za cenę ześwinienia się) to będzie zawsze umiał radować 
się ~hoćby względnym zdrowiem i dostatkiem, a wobec innych 
będzie na pewno uczynny i wyrozumiały itp. Mniejsza o obiet­
nice nie dotrzymane sobie. ale Bogu?! Oj, brzydko.„ 

. A ~ jakże. różny?1i i nieraz zupełnie sprzecznymi przemyś1e­
mam1 1 wmoskam1 moralnymi przetrwali wojnę świadkowie 
martyrol~gii narodu żydowskiego. niemal ocierając się o heroi­
czno-tragiczne powstanie w getcie warszawskim ·które"'o czter-
dziesta. piąta rocznica przypada w tych dniach. ' · "' 

Oi:irócz setek i tysięcy Polaków, którzy z narażeniem życia -
swoJego i S\~oich bEskicl: -: pomagali !fkrywającym się ży­
dom. ~darzali się przeciez mkczemnicy żerujący na tragedii, 
szantazu1ący bezbronnych nieszczęśników, wydający ich na nie­
chybną i okrutną śmierć. Patriotyczne polskie podziemie zdołało 

· cześci tych przestępców wymierzyÓ' sprawiedliwość, potem ska­
zywały ich na zasłuż9ną karę sądy Polski Ludowej ale zbioro­
wa pami~ć narodu polski,ego powinna przechować pełny obr.az 
tych czasow, PC· to. by wyciągnąć z nioh nauki. 

W drugi dzi.eń pamiętnej Wielkanocy bylęm z najbrższymi 
z wizytą u krewnych, przesiedlonych z elegantszej dz·elnicy 
Warszawy, zajętej przez Niemców, na „aryjską" stronę ulicy 
Pawiej (czy może Pańskiej?), przedzielonej wzdluż wysokim mu­
rem. Zresztą najbliższe domy po stronie getta były już dawno 
ewakuowane, dla ·utrudniania kontaktów ludności polskigj z 
gettem. 
Nasluchiwaliśmy w przvgnębieniu i zgrozie odległych strzałów. 

W pewnym momencie jedna z młodych kobiet, o niewątpliwych 
uczuciaeh macierzyńskich i rodzinnych, dsoba zdawałoby się 
subtelna i wrażliwa., nie .potrafiła zapanować nad radością, że 
.. ktoś nareszcie robi z Zydami porządek!" Po raz pj.erwszy w ży­
ciu pomy~ląłem wtedy, ż·e zbrodnia lęgnie się nie w „sercu", 
lecz w mozgu. że uczucio;vość nie kontrolowana refleksją śWia­
.topoglądową, nie gwarantuje właściwego ki,erunku wychowania 
ie.dnostkowego i społecznego. 

Be~tialski r:iord" na lud~osci żydowskiej i cygańskiej, okrutne 
przesladowama Pole-ków 1 innych Słowian, skazanych również. 
n_a catkowitą ·zagładę w dalszym terminie, składały się na obraz 
nte przeczuw:mego przedtem istnego - jak mówiono - piekła 
na 2;iemi. Ale już wtedy ludzie najokrutniej przez hitleryzm 
Prz~sladowani .~aczPli się dzielić. i to w obrębie każdej z ucie­
m1ęzonvch ?,acJi, na t~·ch co wybiegali myślą n.aprzód, w trosce, 
aby ludzkosc mogła się skutecznie ochronić przed powtórzeniem 
s i ę zbrodni ludobó,istwa. i na tych, u których wytłumaczalna 
psy~holog!cżnie chęć zemsty i odwetu -okazywały się ni·eporów­
name . sl1niejsze od ogólnoludzkiej, humanitarnej refleksji. •Jest 
oczvw1ste. których było więcej„. 

W każdym razie jedni wyszli z wojny bogatsi o zrózumienie 
niel;>ezpiecze~,s~wa faszyzmu i rasizn:rn, zdający sobie sprawę, że · 
moze on do.1sc do głosu wszędzie, a więc i w ich wlasnym na­
ro~zie. inni _natomiast ulegli zarażeniu faszyzmem (jeśli nie byli 
nan chorzy 1eszcze prred wojną). doszli do przekonania że trze­
b.a być silnym, be~wzglednym wobec drugich narodów, '·wyzwolić 
się z „mrzonek ckliwego humanitaryzmu". • , 

Co ~iekawe, i jaRze pouczające, że również część ocalałych ze 
straszliwego pogromu Zydów europejskich wzięła sobie ·do ·ser­
~a . owa lekcJę przemocy i okrucieństwa i ukazała zdumionemu 
sw1atu prześladowanie ludności arabskiej choć nie wolno nam 
nie dostr~gać, iż zarówno w samym Izr~elu, jak i wśród ży­
dów rozsianych w świecie są środowiska najostrzej pi~tnująee 
zbrodni,e popełniane na narodzie arabskim. · 

To zdumiewające, ~e jeszcze tak wielu ludziom na świecie 
trud.no j:st W~·rzec si~ dzie1enia narodów na lepsze i gorsze, zro­
zumieć. ze kazdy narod ma przyrod.l'lone prawo do miejsea p()d 
slońc_em: y; erze jądrowej jest to szczególnie niebezpieczne na­
staw1en1e.„ 

JERZY KWIECIŃSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- _Jest to repor~aż o perfidnej kradzieży psa. Perfidna kra­
dziez wyd~rzył~ się w LOdzi, ale przedtem w Warszawie, na 
Pradze, która Jak wszyscy wiemy stanowi gorszą, upośledzoną, 
Poł~wę ~tollcy. Otóż ~~braź.cie sobie Pa1istwo, iż w „dostojówce" 
przy uhcy Kaweczynsk1ej siedziało dwóch osobnikóW. l.\Uodszy 
miał lat trzydzieści, starszy dobijał czterdziestu ale w sumie 
wyglądali na sto - początek sensacyjnego repo;tażu ANDRZE­
JA MAKOWIECKIEGO pt. „Bomba". -· 

.._ Po U latach prochy Stanisława Ignacego Witkiewicza 1po­
częły na starym cmentarzu zakopiańskim. ~Y rzeczywiście pro­
chy? W dniu pogrzebu śnieżyca zasypała miasto i okolice. Tłunt 
forsował ploty i · bramy cmentarne. Była to uroczystość l>ogrze­
bowa czy zjazd towarzyski? - reportaż MARKA KOPII.OW­
SKIEGO. 

- W iłrod1:1 wieczorem, 13 kwietnia, po wizycie na cmentarza 
ł w domu brata, mieszkającego na stale w Lodzi, Jerzy Kosiński 
urządził wraz ze swymi dawnymi przyjaciółmi wzruszający 
wieczór wspomnień, powrót już nie do kraju r.odzinneio, lecz 
do osobistych, intymnych przeży6, do lał młodości - ariylul 
MACIEJA SWIERKOCKIEGO. . 

- Te. eo bylo dla mnie wczoraj w!eezorem wdne pedcUS 
spotkania • moimi naJblliszymi przyjaclólml - siedzleliAm:r 

.WJ!IQ'SCJ' wok61 ltollka 'w „Malinowej", w sali ,,Malinowej'', w 
kt6re,ł 1ladywalłiłmy pried trzydziestoma paroma Jaty, I narl• 
wy~~lo ml się Po jaklmA czasie, że albo ja .s tej sali „Malin~­
wej nigdy nie wyjechałem, albo ja w niej nigdy nie bylem 
przedtem mówi autor "Malowaneio ptaka" JERZY K:OSllt­
llll 
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„W programie byly bieg!, sko-
ki ł boks, lecz największą 
1ensacjq dnia stal się mecz 
J>ilka.rskł pomiędzy drużyną 
moskiewską i anglo-amerykań­
ską. Kapitanem teJ ostatniej 
wybrano mnie. U.~ilowalem 
skompletować zespól, ale ża­
den kandydat n i e posiadal do­
~wf.adczenia w t ej grze. M y-
~lę, że John Reed [autor 
tiłynnej ksJążkl „Dzie-
sięć dni, które wstrząsnę­
ły światem" - P.S.l byl świet­
nym graczem, jeśli chodzi o 
football amerykański (ostra 
gra podobna do rugby), daleko 
odbiegal jednak od międzynaro­
dowego poziomu pilkarskieao. 
podobnie zresztą jak pozostala 
część na.szej drużyny. 

Postanowiono, że jako na i­
atarszy powinienem sta nać w 
bramce. Co przeżylem, trud 110 

opisać! Moskwiczanie atak o­
wali ostro, dosłownie bombar­
dująe nieszczęsnego bramkar za. 
Przepweilem sześć pilek, a He 
udało mi się obronić - straci­
lem rachubę. W drugiej p olo­
wte gralem 1.0 środku ata u w 

cuska miały Po li pnedstaw$­
c1el1. W materiałach Kongre­
su odnotowano obecnooć zaled­
wie jednego delegata partii :pol­
slctej, a byt :nim Julian Mar­
chlewski. W warunkach wojny 
polsko...rosyjsklej 1920 r. KPRP 
nie zdołała przysłać delegatów 

z kraju na Kongres. 
W obradach uczestniczyło 

wpra-\vdzie jeszeze czterech 
polskich rewolucjonistów (Fe­
l iks Dzierżyński, Feliks Kon, 
Stanisław Pestkowskl I Ka­
rol Radek), ale '\\'Chodzili 
oni w skład delegat:jl rosyj­
skiej. Aktywnością ·wyróżnił 

~ię Radek. od kilku miesięcy 
se!uetarz Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodówki Ko­
munistycznej, bardzo popular­
ny wśród uczestników obrad. 
Julian Marchlewski, przewi­
dziany przez organizatorów na 
referenta kwestii agrarnej, 
uczestniczył tylko ·w posie­
dzeniu inauguracyjnym Kon.:. 
<',resu. Wobec błyskawicznego 
rrzwoju kontrofensywy Armli 
Czerwonej w kierunku fron­
tu poopies.znle udali r.ię Ju­
lian Marchle'1.v·ski, Fel!ks Dzier­
żyński 1 Feli~ Kon, stając 

do .!1/ltt>łł .Pcułkhum · l'wYbłtna 
działaczka . lewic!owego nurtu 
angielskiego ruchu BOCjallstycz­
nego; QI>Ublikawała skierowany 
do niej przez Gallachera list, w 
któiry;m ostro wyłożył on swo­
je antyparuamentarne stano­
wisko - P.S.] Choci.llż kryty­
ka. moje.j ·osoby przeprowadzo­
na zosta.la w tonie przyjaciel­
skim, bylem wstrząśnięty. Ja­
dąc tu ze Szkocji, myilalem, 
że jestem kimś". 

William Gallacher na Kon-
gresie próbował bronić swego 
stanowiska, co dla niektórych 
działaczy, np. K. Radka ! P. 
Levi'ego, stało się okazją do 
drn>in i docinków. Włodzimierz 
Lenin, którego Willlam·Gallacher 
poz,nał osobiście w toku Kon­
gresu, podczas obrad komisji 
politycznej zganił jednego ze 
złośliwych krytyków i posłał 
Gallacherowi karteczkę: „Pisa­
lem ksiąźkę, kiedy ii:as jeszcze 
nie znalem". 
Większa część obrad toczyła 

5ię po niemiecku, w takim 
języku przemawiall też Wło­
dzimierx Lenin ! Grigorij Zi­
no·wjew. Po pewnym czasie 
nie tylko do komisji, ale i na 

Obradowali, gdy Armia Czerwona zbliżała się do Warszawy 

PAWELSAMUS 

Mdztet. u ma.U tm ienię ja­
J<oj przebieg meczu. Nieste­
t11, walka ciągle toczyła się 
pod naszą bramką. Kilkakrot­
nie przenosiliśmy pilkę na ich 
boisko. W pewnym momen­
cie - wstrzymajcie oddech! -
nadarzyla się okazja i poslalem 
·takiego gola, jakiego moskiew-
aki bramkarz zapewne nigdy 
nie widzial. W r6tce jednak 
zawodnicy moskiewscy uloko­
wali w naszej bramce pięć pi­
łek. Reprezentacja pilkarstwa 
brytyjskiego po. tosla sromotną 

klęskę, nie mówiąc już o foot­
baUistach amerykańskich. Moi 
wspólgracze uważali jednak, że 
gol, którego sti'zelilem, w pew­
nym stopniu 11rato1c11l honor 
naszej drużyny. W111iesli mnie 
% boiska na ramionach" - tak 
wspominał William Gallacher. 

Ten niecodzienny mecz p ł- / 
.karski odbyl się sze 'ćdzie~fąt 
lat temu w Mosk vie, a byla to 
jedna z tych imprez, w któ­
rych, tak jak w „subotniku", 
chętnie uczestnic;iyli delegaci 
na II Kongres Międzynarodów­
ki KomunistycŻne.i (19 VII-
-7 VIII 1920). Kapitanem 
anglo-amerykańskiej druży-
ny i autorem cytowanej rela-
cji był William Gallacher 
(1881-i965), z pochodzenia 
Irlandczyk, robotnik metalo­
wiec, od wczesnej młodości w 
angielskim ruchu socjalistycz­
nym, działacz Niezależnej Partii 
i jeden z przywódców ruchu 
shop stewardów (delegatów 
związków zawodowych) w 
Glasgow i okręgu CJyde (Szko­
cja), represjonowany przez 
władze za dzi2łalność pacyfis­
tyczną w okresie I wojny świa­
towej. 

W skład jego improwizowa­
nego zespołu piłkarskiego wcho­
dzili członkowie delegacji an­
gielskiej (6) jak William l\Ic 
Laine, Joe Fineberg. Tom 
Quelch, a także amen Jrnnskiei 
(5) poza wspomnian;1Cm już 
Johnem Reedem, prawdopodoh­
nie Luis Fraina ! Eamon 'Me 
Alpine. · 

2. 
W II Kor, ;r K 

uczestniczyło 217 del <;at \I\, 

przy czym 169 po~.a·:I;: !o ;los 
decydujący, p9zosta'i C:orackzy. 
Przedstawiciele ruchu komu­
ni tycznego stanow~li nadal :l/4 
ogółu delegatów, zaś pozostali 
!reprezentowali ugrupowania 
lewicy socjaldemokratycznej 
i anarchosyndykalistycznej. 
Przybyły na kongres delegacje 
(67) prawie wszystkich krajów 
Europy, a także kontynentu 
amerykańskiego (USA. Mek­
syku), a?:jatyckiego \m.ln. Chin. 
Korei.' Ind ii. Per.ji, Turcji) i 
Australii. Wśród delegatów 
po~europejskicb zdecyrlowanie 
przeważali biali, najcwście.i 
emigranci z Europy. Bylo 
też dwóch Chińczyków za-
mieszkałych w Rosji (ro.In. 
Hsiu-chao Lao), Pers-Sułtan 
Zade i Koreańczyk Pak 
Chln-sun, równ1ez emigranci 
polityczni, wcześniej oba.i czyn­
ni w rosyjskim rnchu rewolu­
cyjnym, czy 1eż Manabendra 
Roy, Hindus. od I wo.iny Śl\ ia­
towej dzialający w Meksyku. 

Najliczniejszą była delega-
cja rosyjska (64). \\. skład in­
nych wchodziło przeciętnie pr> 
kilka osób, a \vloi;ka I fran-

wkró'tce na c:zele Tymerzasowe­
go Komitetu· Rewolucyjnego 
Polski w Białym.stoku. 

3. 
Wiadomości o zwycięskim 

marszu wojsk radzieckich na 
zach&:! wpłynęły-na atmos­
ferę obrad kongresu. Latem 
1920 r. sze>rokiego zasięgu na­
brały wy.stąpl.enia proletariatu 
we Włoszech, podniosła się 
nowa fala rewolucyjna w 
Niemczech, a wraz z tym w.zros­
ły nadzieje w ruchu komunis­
tycznym na zwycięstwo rewo­
lucji w Berlinie. Rewolucyjny 
entuzjazm udzie1ił się delega­
tom II Kongresu MK, któ­
rzy codziennie podczas przerw 
w obradach śledzili na wielkiej 
mapie postępv o!en.sywy Armli 
Czerwonej. Byli oni przeświad­
czeni, że oto właśnie szybko 
7b1iża .c:ię długo oczekiwana 
chwila, w której Polska stanie 
się pomostem łączącym rewo-
lucję rosyjską i niemiecką. 
PrzYPomnljmy tu, że kiedy 
Kongres zakończy! obrady front 
stał niemal u bram War­
szawy. 

4. 

Uczestnicy II Kongresu MK 
otrzymali pracę Włodzimierza 
Lenina pt. „Dziecięca choroba 
«lewicowości... w komun.izmie", 
napisaną kilka miesięcy wcześ­
niej, a w przed<lzień inaugura­
cji obrad kongresowych wydaną 
orukiem w języku rosyjskim, 
francuskim i angielskim. Wło­
dzimierz Lenin pisał w niej o 
potrzebie opracowania elas­
tycznej strategii i taktyki 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego na podstawie nie 
subiektywnych ocen i pragnień 
komunistów, lecz trzeźwej ana­
lizy układu sił społecznych 
i politycznych w skali świata I 
poszczególnych krajach; dzi e-
l i! .się doświadczeniami bol-
szewików '~' walce o władzę, 
ale też radził działaczom ko­
munistycznym, by starali się 

łączyć cele uniwersalne z tym 
en specyficzne dla :p,oszcze­
gólnych krajów I narodów, aby 
uczyli się samodzielności my­
ślenia i działania; podkreślał 
jak koniecznym warunkiem 
z\•:ycięskie:i walki o władzę 
była zdyscyplinowana partia 
komunistyczna, a równocześ­
nie przestrzegał przed zbyt wąs­
kim pojmowaniem dyktatury 
prolet.ariatu. Włodzimierz Le­
nin krytykował przejawy do­
gmatyzmu, sekciarstwa I le­
wactwa w ·ruchu komunistycz­
nym : przypominał, że celem 
komunistów jest pozyskanie 
~7.erokich mas dla swego pro­
~ramu i doradzał młodym 
p;irtiom. by nie odrzucały le-

. ~alnych form działania w 
związkach zawQdowych, różno­
rodnych stowarzyszeniach I 

. organizacjach, a także, aby wy­
korzystały możliwości, jakie 
stwarzał parlament burżua­
zyjny. 
Dostało się też Williamowi 

Galfacherowl, który na kar­
ta.eh wręczonej mu książki Le­
nina, jak wspomina? no Jatach, 
?.nalazł „ dosadne sformtaowa­
n ie dotyczące pewnego towarzy­
.~::n Gallachera, będącego przy­
kladem dzi~cięcej cho1·oby! Cho­
dzilo o Ust, który napisalem 
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posiedzenie plenarne wprowa­
dzono angielski na wniosek de­
legacji angielskiej ! amerykań­
skiej. Niektóre referaty (np. 
Lenina) I przemówienia były 
wygłoszone po rosyjsku I prze­
tłumaczone na inne języki. 
Stanisław Pestkowski tluma­
czył przemówienie W?odz!mie- · 
rza Lenina na angielski, przy 
wydatnej pomocy samego mów­
cy. An.~el!ca Balabanoft rów­
nież tlumaczyła z rosyjskiego 
na angielski. · 

5. 
Pod wpływem wydarzeń na. 

froncie wojny polsko-rosyj­
skiej, sytuacji we Włoszech i 
Niemczech II Kongres MK 
uznał za główne zadanie ru­
chu komunistycznego przygoto­
wanie rewolucji społecznej ! 
zdobycie władzy politycznej 
przez proletariat. Zwy(!ięstli.'o 
przemian rewolucyjnych po 
przewrocie, obaleniu burżuazji 
l zburzeniu aparatu . państwa 
burżuazyjnego miała zairwaran­
tować dyktatura proletariatu. 

Zadaniem partii komunis-
tycznej, rewoh1cyjnej awan­
gardy proletariatu, miało być 
pociągn!ęc!e za sobą nfe tylko 
klasy robotniczej, ale i Innych 
warstw mas pracujących. 
Uchwała kongresu zobowią­
zała partie komunistyczne. by 
podejmowały działalność w5zę­
dzie tain, gdzie była klasa ro­
botnicza, również w opanowa­
nych przez działaczy nurtu pra­
wicowego ! centrowego stowa­
rzyszeniach ! związkach zaw<>do­
wych, organizacjach spółdziel­
czych . f młodzieżowych. 

6. 
Największe kontrowersJe na 

Kongresie wywołały zagadnie­
nia organizacyjne. Zasady 
budowy partii komunistycznej 
I warunki przynależności do 
III Międzynarodówki zostały 
.sformułowane w apeejalnym 
dokumencie, który zyskał na­
zwę „21 warunków przyjęcia 
do Międzynarodówlct Komunis­
tycznej". 
Wśród tych do najważniej­

szych żaliczono 1prawę U7llla­
nla dyktatury proletatiatu, 
wprowadzenia tego postulatu 
do programu partii i jego upow­
szechnienia poprzez szeroką 
propagandę; usunięcie ;it ' orga­
nizacji działaczy o poglądach 
reformistycznych I zwolenni­
ków „centrystów" oraz zastą­
vienie ich komunistami na 
stanowiskach kierowniczych w 
różnych placówkach robotni­
czych; bezwzględny nakaz nie­
zwłocznego ~erwania z pr-.zy­
wódcamł ~II Międzynarodówki, 
zwalczanie Ich polityk! I ideo­
logii reformistycznej, łączenie 
w pracy partii komunlstya­
nej form legalnych l nielegal­
nych; obowiązek sy.stematycz... 
nego propagow:anla !del komu­
nistycznych w wojsku, na 
wsi, związkach zawodowy-eh, 
kooperatywach i Innych •roclo­
wlskach. 
Każda partia ruileb,ca do 

Międzynarodówki Komunis-
tycznej musi być, jak pod­
kreślano dalej w tym dokumen­
cie, zorganiZowana zgodnie 
:z: zasadą central!Enu demokra­
tycznego; podstawowy waru­
nek ep~lenla przez part!, ko-

munłctyezn~ ·stojących przed 111~ 
akltualnych zadań to przestrze­

. ganie żelaznej dyscypliny par­
tyjnej ! powołanie silnego cen­
trum kierown.kzego, kompeten­
tnego, ale i cieszącego się zau­
faniem członków ;partii. Wszy­
stkie partie komunistyczne zo­
bowiązano do odrzucenia pozos­
tałości' ideologii socjaldemokra­
tycznej I wypracowania w 
możliwie krótkim czasie pro-
gramów zgodnych z duchem 
platformy programowej III 
Międzynarodówki. Uznano, że 
uchwały i postanowienia jej 
kongresów i Komitetu Wy-
konawczego zyskują moc 
obowiązującą dla poszczegól­
nych partii członkowskich, a 
każda z nich miała przyjąć na­
zwę part!! danego kraju uzu­
pełnioną dodatkiem: sekcja 
Międzynarodówki Komunis­
tycznej. 

Zasady sformułowane w 
„21 warunkach" \l\'YWołały pod­
czas obrad żywą polemikę. Hia­

. cinto Serratl z Włoskiej Par­
tii Socjali.stycznej twierdził, 

że do Miedzynarodówki Komu­
nistycznej powinny być przv­
jęte wszystkie partie, które się 

6 to ubiei:ają., nawet j~ll nie 
spełniają one wszystkich wa­
runków np. uznan\a dyktatury 
proletariatu. Natomiast przed­
stawiciele ugrupowań anarcho-
syndykalistycznych związ-
ków zawodowych wyrazaJą 

tendencje ultralewicowe jak 
Amadeo Bardiga i Niccolo 
Bombacm (delegacja włoska) , 
Goldenberg (francuska) Mat­
h!s Rakosi (węgierska), Da­
vid Wijnkoop (Komunistyczna 
Partia Holandii) kategorycznie 
odrzucali możliwości przyjęcia 
aktualnie niektórych partii le­
wicy socjaldemokratycznej (np. 
Niezależmej Socjalistycznej Par­
tii Niemiec, Francuskiej Par­
t!! Socjalistycznej I Norwes­
kiej Partii Robotniczej): oce­
niali je jako nadal reformis­
tyczne i obawiali się, że wnio­
!ą one do III Międzynarodów­
ki zamęt Ideologiczny I ele­
ment oportunistyczny. Po burz­
liwej dyskusji Kongres przy­
jął „21 warunków" większością 
głosów, przy dwóch przeciw­
nych, jako obowiązujący doku­
ment. 

Uchwalono na kongresie rów­
nież statut Międzynarodówki 
Komunistycznej, w którym 
określono jej strukturę organi­
zacyjną zgodnie z zasadą cen­
tralizmu demokratycznego. Do­
kument ten uznał za najwyższą 
instancję III Międzynarqdówki 
światowy kongres partii człon­
kowskich, zaś w okresie mię­
dzy kongresami wybierany na 
nich Komitet Wykonawczy 
MK. 

7. 
Wiele przyczyn .złożyło się 

na to, że zasada centralizmu 
demokratycznego została uzna­
na za podstawowy warunek 
egzystencji Międzynarodówki 

Komunistycznej i konsekwent­
nie była wcielana w życie. 

Jed!ną z nich była niewątpli­
wie troska jej twórców i przy­
wódców, aby uniknąć błędów 
organizacyjnych popełnionych 
przez poprzednią (lI Między­
na.rodówkę), której dość luźną 
strukturę uznano za jej sła­
bość. 
Przewodniczącym KW MK 

pozostał nadal Grigorij Zinow­
jew (do 1926) choć faktycznym 
przywódcą III Międzynarodów­
ki był Włodzimierz Lenin. Do 
Prezydium KW MK, nazywa­
nego wtedy Małym Biurem, po 
II Kongresie wchodzill - jaKo 
zastępca przewodniczącego Ni­
kołaj Bucharin, Michall Ko­
bieckij - sekretarz (obaj z 
partii !rosyjskiej), Ernst Me­
yer (niemieckiej), Endre Rud­
nyanszky (węgi-erska); potem 
skład tej Instancji rozszerzono. 

Działacze ei, tak jak przewa­
żająca część delegatów kongre­
su, byli jeszcze dość młodymi 
ludttn!, większość nie przekro­
czyła .40 roku życia, na ogól 
mając już za sob~ długi staż 
w ruchu robotniczym. 

William Gallacher, jeden z. 
bohaterów II Kongresu po 
powrocie do kraju wstąpił do 
iparti! komunistycznej, został 
wkrótce członkiem jej kierow­
nictwa, kilkanaście lat pó:t­
nlej PoSłeII) do Izby Gmin 
(1935-1950), a wreszcie pr.ze­
wodniczącym Komunlstycmej 
Partlf Wielkiej Brytan!l. 

• 

Z tej ziemi 

lacz g 'ez t lbym 
olonią? 

ł 

ISS 

Zastanawiafem się, jak nazwać ten cykl komenta.J.izy, który %a• 
czynarr~ publikować w „Odgłosach". Początkowo myślałem, żeby 
nazwac go: „Paradoksland". Zrezygnowałem jednak z tego po­
mysłu. Nie ulega wątpliwości, że żyjemy w kiraju pelnym pa­
radoksów, ale myśmy je stworzyli i - niestety - tworzymy na• 
dal. Jest to w końcu nasza rzeczywistość, czy nam się to podoba, 
cą nie. Lepiej, żeby to się nam nie podobało i żeby ten Pa:ra­
doksland" zmienić w normalny kraj na lliemi. I tak po'-:vstala 
nazwa tego cyklu: „Z tej ziemi". Bo o naszych sprawach 'po-
wszednich ch<:ę pisać. · 

Na przykład o chlebie. 9 kwietnia 1988 roku byla robocza so­
bota, albo - jak niektórzy mówią - „sobota pracujfłca". Przed 
wolną sobotą wszyscy starają się kupić chleb w piątek, bo wia­
domo, ze w wolne soboty sklepy są różnie pootwierane i mozna 
zostać be~ chleba na niedzielę. W „sobotę pract<jącą" sklepy po­
winny byc otwarte normalnie - wszyscy przecież pracują - ala 
rue są, a 1udzie naiwni sądzą, że w „sobotę pracującą" zrobią 
z<i:kupy jak zwyk.le. A na dodatek ta sobota była po świętach 
p..Jerw~zą sobotą , i handlowcy spodziewali się, że ludzie mają je• 

.oz;cze sw1ąteczm: zapasy chleba. Okazało się to nieprawdą. W Lo­
dzi i w wa.rg,zawie - być może, że w innych miastach też -
zabrakło chleba. 

Najciekaw zy jest jednak sposób tłumaczenia się handlowców. 
W Warszawie ttumaczono się, podobnie zresztą jak w Lodzi 7.e 
chleba dano więcej, a mimo to zabrakło. Zdziwienie zarząd;ają­
cego handlem było - przed kamerami DTV - zupe ne. 

W Lodzi. natomiast gubiono się w sprzecznych danych. Wicepre­
zes „Społem", Zdzisław Majchrzak powiedział Dziennikowi 
I..ód~emu", że zi.v-iększono o 10 ton dostawy chleba:· a dyrektor 
Wyd~at~ H~dl~, 1 Us~ug _DML, Jerzy Myśliwy temuż ,,Dzienni­
kowi Lód2Jltiemu poWJ.edzial, że wymuswno na Społem" zwięk.­
~-.mi~ dostaw o 11 tQJl ch~eba. Z danych opwbliko'wanych ,q 
„GJxiii11e Robotniezym" wyruka natomiast, że ,,Społem" dało ~ 8 
ton„ chłeba wl~cej niż. zamówiły sklepy. Dobrze chociaż, że „~ 
łem przeJ)r06.lłO IWOl!Ch klientów. Da!Wniej i tego nawet me 
b.yło._ A.Ie.· czy. w.r~z ze W2lfostem poziomu grzeczności wyciągme 
się Jak1es WIIllosk.i. na przyszłość, żeby jednak ten chleb byl 
również w „pracujące soboty"? 
. W „!5zta~da~ze Młodych" wyczytałem wstl."Ząsającą wiadomość. 
OkazuJe się, ze magazyny „Cefarmu" w Warszaw;ie pękają w 
szwach, czyli są przepełnione do ostateczności. Czym? Jak to 
czym? Lekarstwami. Brzmi' to paradoksalnie. Ba! Zakrawa na 
skandal. Ludzie biegają po mieście w poszukiwaniu lekarstw a 
magazyny są ich pełne. „Niestety - stwierdza radośnie dzi~n­
n~karz „Sz~ndaru Młodych" - nie jest to zaslugą obfitości le­
kow splywa3ących od prod~cent6w do hurtowni dystrybutora, ale 
wylą,cznie zbyt malej powierzchni magazynowej w stosunku do 
po.trz.eb". Zas~pca d~ekt?'I'a warszawskiego „Cefarmu" - Wło­
dz1m1e-i;z Wo!ma'k wyJaśrna, że „rozbieżności pomiędzy tym, eo 
za.ma~iamy i tym, co otrzymujemy od la.t utrzymują się na po­
ziomie 50 proc.". 'Gdyby więc - mam ro:ziumieć - ,Polfa" mo­
gła dać tyle lekarstw, ile potrzeba, to warszawski „Cefarm" nie 
mógłby egzystować z braku.„ magazynów. A tak brak lekairstw 
I niewy~olność „Polfy" ratują farmaceutycznego hurtownika. Cóż 
t.o za. piękny paradoks! A na d?datek dziennikarz „SM" prze­
~hod2ll nad ~ym ?o porządku dziennego, nie rodzą się u niego 
zadne. w.ątphwości„ nie i:ia. żadnych pytań, Nawet wtedy, gdy 
W~odz1m1E'.rz W?lmak mow1, że waty i opasek higienicznych, 
ktozych ciągle Je.st mało, „nie . przewozimy do magazynów tylko 
bezpośred-r:.w z kolejowej ra~py do aptek':. Bo przecież ~oże w 
tej sytua~Jl w ogóle trzymanie lekarstw w 'magazynach jest ab­
surdem i był?bY prościej, gdyby właśnie z „rampy do aptek" 
można było Je ekspediować. Tylko, oo wtedy zrobić z „Cefair­
mem"? 

Zdrowy rozsądek: nakazuje czasem spojrzeć praw®e w OCZ'f· 
W B.ydgQ!>zczy odbyta si.ę nar~da budowla~ych i ktoś na tej na­
radzie spróbował wła5me takiego spojrzenia. Powiedział budow­
lany-:n, że z taką jakością, _jaką teTaz daje budownictwo, nie mil 
oo ~1ę pchać na eksport. Nikt tego nie przyjmie. Ale przecież -
stwierdził ten sam mówca z niejakim zd2liwieniem - nasi bu­
dują za granicą i robią to dobrze. Dlaczego? 

Na to pytanie wiele OBób .szuka odpowiedzi i... nie majduje. 
Federacja konsumentów - jak oświadczyła to jej przewodniczą­
ca Małgo~ta_. Nlepokulczycka na łamach „życia Wa!!."S2awy" -. 
walkę o. j~?Sc Pr:<>dukcji i usług uczyniła „osią, wokól której 
obraca się Jej d1Z1ałalność, gdyż Federacja konsumentów wa.l­
eząc o. ja!«>ść towarów i usl~ walczy o :Jalvo§ć życia''. P]ękne 
t~ zaloze~1e,_ które też ~rowadzi do zrównoważenia rymku, gdyż 
rownowazem.e go cenami i produkcją bubli jest działaniem po­
ZJornym. „No ! skoro. ~port jest naszą konieC2Jilością, to jakość 
produ:k.>c31 i usług tez Jest taką koniecznością - społeczną i go­
spoda~czą. 

Mo_że i ja by~ powalczył o jakość. Na przykład czytam w 
„Kuro.erze Polskim": „Niebie~a ksiąźeczka (cena 120 zl) nosi ty­
tul „Ord~1uicja .wybori:za do rad narodowych - 1988". Warto ją 
prz.eC2yta:c. _Zawiera. V?iele nowości". Zgadzam się i polecam. Ale 
moJa „niebieska ksiqzeczka" jest Taczej ciemnogranatowa i by­
lem nawet skłonny sądzić, że jakiś złośliwiec wydał ją w kolo­
rze czarnym. A to - jak się okazał<> - jest kolor niebieski. 
Zadziwiające! 

W „Tr:ybunie Ludu" pewie.l!l autor zaczyina all'tykuł o polityce 
kadrowe.J tak: „Wykorzystanie. zasobów ludzkich jest kluczem do 
wszvst~iego, ~o)ak. gl~i ·stara prawda. - w końcu o wszystkim 
deC'J!dUJą. ludizie • Piękme. Tylko, czy me można po polsku? Czy 
k.orue=ie musimy być ,,zasobami ludzkimi". Wolałbym być 
tra'ktowany po prostu jak człowiek, z moimi wadami J zaleta­
mi. V! żadn~ \"'.Y'Padku nie chcę być „zasobem ludzkim". Pr<J­
~estuJę. I myslę,• ze tak długo, dopóki ludzi będziemy traktowali 
Jak „zasoby ludzkie", tak długo nic nam nie wyjdzie z polity:kl 
zwanej kadrową. 
Pośmiejmy się może trochę. Oto „Sztandar Młodych" tJrezen­

tuj19 na pierwszej stronie podobizny kandydatek do tytułu Miss 
Polonia. Gdybym był dziewczyną I gdybym kandydował do tego 
tytułu, i gdyiby moją podobiZl!lę w tak :fatalny technicznie 
sposób zapreze:itowała jakakolwiek gazeta, to bym ją zaskarżył 
do sądu . o działanie na moją szkodę. Niektóre kandydatki do 
tytułu Miss .P?lon!a wyglądają na tych zdjęciach jak maszkaro­
ny. A pr.z~c1ez. w1er~ę, że ~ą to śliczne dziewczyny, „Odgłosy" 
na szcześc1e me maJą .zar.maru propagować kandydatek do tegt> 
t~tułu, bo u nas też zdJęc1a wychodzą szkaradnie. Za co w lmit!· 
m:i drukarzy przepraszam. Może się poprawią jak to przeczy-
ta3ą? • ' 

C~y~ ~ notatki z tej ziemi nie przypominają „Paradokslandu"? 
Gdz1ez mdzle.1 .mogłaby poczta - mówiąc ogólnie - funkcjono­
'~ać na zasadzie wewnętrznych regulaminów I trzeba było do­
piero Rzecznika ~raw Obywat~lskich, aby stwierdził, że cały 
syStem przydzielania telefonów Jest... bezprawny, co było zreszt:\ 
czynione, ~by było weselej, w imieniu prawa. 

A największy paradoks polega na tym, że wszystko to dzieje 
sl7 w ustroju, któr~go naczelną dewizą jeet dobro człowleka, a 
więc działalność kazdej instytucji powinna być skierowana na 
zewnątrz. do ludzi ! dla ludzL Jest tymczasem odwrotnie. I 
trzeba to zmienić. 

LUCJUSZ WWDKOWSKI 

• 
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Balina BirenbaÓm jest autorką wydaneJ w Polscle w 198'7 rok•, a w łycb «łnlaob 
WłlllOwioneJ przeli „Czytelnika", książki opartej na wojennych wspomnieniach pl HNaclzleja 
•mlera oatałoia.". ł kwietnia. gościła w Lodzi, ab1 pozna6 mlenkajl\Cll tu rodzin4ł, która 
•ratowała w czasie okupacji Jej przyJa.ciółk'- Martę Goren, r6wnłe:ł obecnie mamle~ a• 1tałe w Izraelu. 

lektury napisał cło mnie, aby pojechał do l.odzł I odnalazł tę bohaterską rodzinę. Cho6 dom 
w którym mieszkali Juł nie Istnieje, a jego dawni mieszkalicy rozproszyli się po świecie, 
sdolal apelnld nuq serdeczną prośbę. Wojenna historia 'Marty i jej dobroczyńców będzie 
sapewne jencze JednYlll opowiadaniem, które zlołit się na tom przygotowany przeze mnie 

- Gdy akończyla 1lę wojna - powiedziała Hall na. Birenbaum - Marta była jeszcze mal„ 
hlewczynkĄ. Po latach, dzięki właśnie mojej książce zdoła.la odnalet6 twoich opiekunów 

dla WYdawnlctwa „Czytelnik„ - . 
Oparte na autentycznej relacji opowiadanie, które Autorka udostępnUa naszej redakcjt 

wyrabJl\C zgodę na skróty wynikająde s konieczności technicznych, publikowane Jest po rai 
ł wybawicieli, kbSrzy s naraieniem tycia załatwlll Jej aryjskie papiery I przyjęli pod swój 
łach. Poprosiłam bowiem jednego s moich czytelników • Warszawy, który pod wrałeniem 

pierwszy. Tyłol opowiadania pochodzi od redakcji. 
K.T. 

Pochodzę 1 Lodzi. Mieszka­
łem przy ulicy Sródmiejsklej 72 
wraz z rodzicami i trzema sio­
atrami i br;łitem. Starsza sio­
atra była jui z.a.mężna w eh wi­
U wybucllu wojny I miała ma­
lutkll córeczkę. Ja miałem 22 
lata I prowadziłem samodziel­
nie warsztat · krawiecki na 
Zgierskiej 5. Młodszy brat, 
Szajka pracował razem ze mną. 
Ojciec, Szlama Sieradzki był 
również krawcem, przyjmował 
robotę w domu. Matka, Eta, 
zajmowała się gospodarstwem. 
Ojciec był w wieku 53 lat,, 
matka miała 47. 

W piątek, 1 września 1'!139 ro­
ku wybuchła wojna. Niemcy 
zaatakowali Polskę. 

Nazajutrz była sobota. Nie 
pracowałem, więc poszedłem 
do fryzjera. Kiedy fryzier 
atrzygł mnie, wszedł polski o­
ficer. Zapytałem go, co dzieje 
aię na froncie. Odpowiedział, 
że zgroz„ Niemcy napierają z 
niebywałą siłą. Chcąc go jakoś 
l'Odnieść na duchu, powiedzia­
łem. że dożyjemy jeszcze dnia, 
w którym uj·l."Zymy Berlin roz­
bity. Odrzekł, że on równieł 
teg0 pragnie jak najbardziej. 

Niemcy zaczęli la.pad męż­
ezyzn na różne roboty. Laipall 
na ulicach, wyciągali z miesz­
kań, a później posyłali wezwa­
nia. Trzeba było przenosić 
dla nich meble, sprzątać, dźwi­
gać ciężki sipi;zęt. Do pomocv 
niemieckim bandytom przyszyli 
folksdojcze - Polacy pochodze­
nia niemieckiego. Bili oni o­
krutnie złapan~h d0 roboty 
mężczyzn . Wieczorami wracały 
ofiary tych znęcań d,., domów, 
budząc trwogę i rozpacz opo­
wiadani ami i wyglqdem. 

Ojciec starał się, aby wszyst­
kie sprawunki na mieście zała­
twiały siostry. Bal się o nas i 
nie dawał nam wychodzić na 
ulicę. Mimo to. złapali mnie. 
Wzi ęl i do pr~cy w 'koszarach 
byłego 10 pułku artylerii. Wy­
ciągnęli mnie z domu. Zostałem 
atraszliwie pobity. 

Kiedy wróeiłem do domu 
wieczorem, 03c1ec powiedział 
tebym uciekł z bratem do Bia­
łegostoku na stronę rosyjską. 
Przekonywał nas. Ż" kobietom 
I ludziom starszym Niemcy nie 
zagrażają. 

Ojciec nie chciał się całowcić 
I żegnać. Powiedzi ał , że gdy 
on poszedł na wojnę, w 1914 
roku , nie żegna ł się także z 
rodzi ną I dlatego wrócił z po­
wrotem do domu... Sądził, że 
te raz jest podobn a sytuacja, ten 
sam los - i po pewnym czasię 
7.nów będziemy razem wszyscy. 
Nie miał pojęcia jak dalekim 
byl od prawdy. Nigdy już nie 
spotkaliśmy się. Ni~dy nie zo­
baczyliśmy się więcej! 

W Matkini właśnie objęło 
władzę gestapo. Dotąd podob­
no rządziło tu wojsko, które 
obchodziło się z ludźmi mniej 
okrutnie. Na stacji roiło się od 
esesmanów i gestapowców. By­
li uzbrojeni i ·trzymali kije w 
rękach Od azu napadli na 
wychodzących z pociągu i gna­
li ich w stronę szkoły. gdzie 
m:eśc i ło się gestapo. 

Kuzyn mój został uderzony 
kijem w twarz. Nięmiec trafił 
go w nos i w oko. Krew lała 
się z ran. nos wykrzywił się. 
Kuzyn był młodym , przystoj­
nym i silnym mężczyzną. Z za­
wodu był piekarzem. 

Esesman i kazali nam rozbie­
rać s i ę. oddać im naszą odzież 
i wszystkie rzeczy. Dal i nam 
ubrania odebrane oficerom z 
poprze<l.nich pociągów. Sz,uka­
li w odzieży złota i pieniędzy. 
Mój brat miał przy sobie pie- . 
niądze. które zaszv! pnct kołnie­
rzem palt~ . 

/ 

Po pracy zgonili wszystkich 
na· placu neutralnym: po jed­
nej stronie tego placu Niemcy, 
po drugiej - Rosjanie. Rosja­
n ie 9,ostali rozkaz n ie przepusz­
czać nikogo na swoją stronę -
a wracać w głąb terytorium o­
kupowanego przez Niemców 
n il;;t ni e chcial. Tysi ące ludzi 
znajdował0 się na placu neu­
tralnym Pozos tawali tu długo. 
Umierali. kobiety rodziły - bła­
gali Rosjan . aby wpuścili ich na 
swoje terytori um. Niemcy nie 
wtrącal i się do tego, co działo 
1ię na placu neutralnym. 

Udało się nam nocą prze-

j ODGLOSY 

drzeć na stronę rosyjską. Około 
3000 osób zaczęło napierać 1 
wszystkich stron placu. Rosja­
nie nie mogli sobie dać rady. 
Nie strzelali w tłum. Obaj ku­
zynowie byli z nami. Popędzi­
liŚlmy do stacji kolejowej. Rano 
ip.rzybyliŚlmy na stację. T~zyma­
la tu wartę rosyjska straż pogra­
niczna. Nie przeklinałi, nie wy­
ganiali. Rozdawali ludziom 
wrzątek do picia. Napięcie zel­
żało. Byliśmy szczęśliwi. 

Rosjanie pytali, kto chce je­
chać do Białegostoku, ą kto do 
Warszawy. My poszliśmy z ty­
mi, którzy mieli odjechać do 
Białegostoku. Po chwili wpadło 
kilkudziesięciu konnych strażni­
ków granicznych. Wtargnęli w 
tłum pomiędzy tych, którzy je­
chali do Białegostoku, a tych 
którzy do Warszawy. Zaczęli 

HALINA BIRENBAUM 

i naitychmia51t usnąłem. Tyililto 
111ogi zostały na zewnątrz. Kie­
dy · obu1clzlłeim się, były Slkost­
niiaie 11 zlimna. Nazajutriz ruszy­
łem w da[sr1;ą drogę. Nogi llllia­
łem spuchnii:te. Musiałem 
przejść 3 kim do Za~ęby Koo­
cielnej. Doitiarłem tarm po kllikiu 
godzinach. Pooze<iłem do bo7m.i-

cy, g<lizie kierowali slę wszyocy 
uciekinierzy tydowscy. W boż­
nicy ogrzałem się, zjadłem co­
kolwielk. Na ll1JOC kazano mi u­
łożyć się na galerii, !1)dzie zwy­
kle moc!rriły się kobiety. Sipalo 
tam już wiele osób. Położyłem 
się o!bok nic'h I iz.asnąłeim. 

Za zarobione· 1Pie111iądze ik·U1Pl­
łem palto na il'yilllkru. Poradzo­
no mi pojeohać sankami do 
Gzyżowa, do stacji kolejowej. 
Stamtąd dojedhałem już bez 
przeszkód do Bialegositokiu. Ku 

OCZY'SZczaini• miasit&. Pottr1Ze'bo­
wał 100 oo& do pracy, ale 
udało mu się riw~ć tyl!ko 
40. Postanowiłem zgłosić się do 
tej pracy. Szaj1kia pMosita!. Wo­
lałem BialystOlk od SłonLma. 

Rrzydziellli mnie do .zamiaita­
nia 'I.filie. Zall'aibiałem 210 rulblll 
miesięcl2ll1ie. Było to niewiełe, 
ale nadarzyła się doda.tikowa 
praca. Miałem pillnować nocą 
buid1ki z papierosami. Otrzyma­
łem 2'la to jeszcze 150 rubli. 
Wynająłem kąit do spania u 
pewnej 'kobiety. 

22 czel'lwca. 1941 rnkni siedzia­
łem tpll"zy Siwojej budlce z pa­
piero ami. N agile usłyszałem 
huk. Nie wiedziałem co się sta­
ło. Było to 111ad ranem. 

Ludzie wybiegtli na ulice. 
Krzyczeli, że wylbuchłia wojna, 

Śmierć zaglądała mi w OeZy 
zganiad tych pierwszych s po­
wrotem na plac neutralny, a 

' tych drugich, k!tórzy chcieli je­
chać do Warszawy - do pocią­
gu do Białegostoku. Sądzili, że 
są to spekulanci i nie chcieli 
przepuścić ich. Ja z bratem 
zostałem znowu WY'Party na 
ten przeklęty pilacl 

W nocy znów próbowałem 
przebiec przez granicę. Razem 
z innymi Ludźiml. Bie~iŚlmy 
killka godzin. Wciąż widzia­
łem jSikieś .reflekitory. Nad 
ranem zorientowałem się, że 
jestem po stronie niemieckiej. 
Napotykałem Polaka i Niem­
ca. Było to obok koszar nie­
mieckich. Zabrali mnie do ro­
boty. Wieczorem odprowadzi­
li z powrotem na plac neu­
tralny. Odebrali mi palto 1 
marynarkę. Zostałem w samej 
bieliźnie, a był grudzień 
mróz, śnieg. Na szczęście mia~ 
Iem na sobie kilka koszul. Po­
kazali mi jedna>k drogę do sta­
cji Zaręba Kościelna. 

Zapadła noc, a droga do Za­
ręby był.a daleka. Nie spa­
łem kilka nocy. Do.taTłem 
do pewnej wioski i zaipukałem 
do chaty. Mówili po polsku. 
Poprosiłem o nocleg. Dowie­
działem się od go5JP0darza, te 
znajduję się po sta:onie rosyj­
skiej. W chacie nie było miej­
sca, spali tam różni ludzie, gdyt 
domek był blisko granicy. Go­
spodarz jedinatk ulitowal się 
nade mną. Widział, że drżę z 
zimna, ~ palta i maryna.rGd 
- ki~ ini wejść po d!rabi­
nie do stodoły i tam prz~ać 
się. Wpadłem gł~ w siano 

mojej wielkiej .radości, jeszcze 
tego samego dnia odnalazłem 
brata. 

Wciąż oiapłyWJalli nowi udeiki­
nierzy żydowscy. Bożnice były 
przepełnione ludźimi. Laitem, o­
koło lipca 1940 roku zjechalo 
do Białegostdkiu moc v:>ojska i 
oddziały NKWD. Mieli S\Pis u­
ciekinierów zamieszJkałych w 
mieście. W nocy z,aczęli cho­
dzić Po domach i fabrytkach i 
wyiprowad1zać ludlzi. Zelbrn!li ich 
na stacji kolejowej, skąd wy­
wieźli. Nie mieliśmy pojęcia do­
kąd ich wywożą I dilaczego. Nas 
nie złapali. Schow:aliśmy się z 
bratem ńa strychtU. Po kilku 
dniach wyszliśmy z kryjówłki. 
Myślałem, że łapa11Jki ustały. 
Zosrtał jednak wydany rozkaz, 
aby Ludzie, którzy t.rzymają u 
siebie uciekinierów zameldo'\ a­
li o tym na poli<:ji. Gospodarz, 
u którego krawiec wy;najimowal 
mies.zklanie, zameldował o nas 
w ko.mi.s·aiI'iacie. Pe1WT1ego <linia 
zjawił się milicjant i kazał 
naim pójść z sc>bą d-0 komisaria­
tu. Poiwied~ał, żebyśmy wzięli 
„wiesza". 

Pokazałem na policji pozwole­
nie na pobyt w okręgu 100 krrn 
od Białegositok:u . Oficer, który 
na~ przesłuclliwai, nie wiedział, 
co z nami począć. W końcu 
zdecydował, te możemy wrócić 
dio domu, ale mll.simy opuścić 
miasito w ciągu 24 godzin. Ma­
my udać się w lkierunllru Sła... 
nima. 

Pewnego dnia do Słonima 
przyjechał. z Białegostoku u-
rzędlnik od1P0wie<i'Lialny m 

Ulkaizało się wojsko na ulicach. 
Ludzie po tpil'-OStu nau>a.ddi na 
piekarnię i wyciągali mąkę z 
magazyIJJU. Pos.zedłem tam także 
i wziąłem na plecy wooek bia­
łej ps~ennej mąlki. Zaniosłem 
go do domu i wróciłem na uli­
cę. Lud;zie biegali d-0 kooiperaty­
wy i wyno.sili stamtąd rozma­
ite produkty. Nagle zjawili się 
żołnierze. Zaczęli strzelać. Za­
bili kLl!ka osob. Późmiej zakopa­
no ic'h dała w ipolblislkim par­
ku. 

Niemcy wktroczydi do miasta. 
Pod1Palili boimice wiraiz z ludź­
mi. Pięćdziesiąt tr.zy osdby S!Pa­
liły się w niej tyweem. Pewnej 

• soboty zła1Pali 5000 Żydów i 
wy>słali w niewiadOll'Ile. Nasitęp­
ne·j soboty - 3000 Żydów. Mó­
wiono, że zastrzelili wszy tkich 
w las-ach za miastem. 

Zos.tałem zła'Pany na roboty 
w,raiz z je,$,roze kililroma męż­
czyznami. MyUśmy auta, gprzą­
taUśimy, obieraliśmy kartofle. 
Rrzyipadlkawo tra.fitem na ofi­
cera, który od!Ili6sł się do mnie 
nieeo lepiej. Dowiedział się, że 
jesitem Im-awcem i zaczął dtawać 
roboitę pryw·atną. Szyłem dla 
niego wbrainie i iDlrle rzeozy. 
Powiedziałem, te lllalffi małego 
brata w Słorumle l pragnę go 
prrLywieźć do siebie. Mieli akru­
ratt zaiwieźć benzynę do samo­
lotów do Baranowicz. Kazał mi 
przyjść do siebie o wpół do 
piątej nad ranem, a zabierze 
llłilie z sobą d<> SiM"anowicz I 
w dirodrze powrotnej przywiezie 
nas obu do Białegostoil!Ju. 

Niemcy utworzyli 1etto w 

BiałymSJtoku. Ofice.-, d[,a które­
go szyłem, ka~ł siwemu szofe­
rowi przywieźć nasze rieczy do 
pokoju przydzielonego nam 
przez J·udenrat w getcie. W 
tym samym pokoju zamieszka­
li ra·zem z nami dwaj chłopcy 
z Warszawy: Marrek Szlinger, 
Im-awiec - a drrugi blacharz 
Leon Pasternak z Wo~s1kiej. 

1 listopada 1942 roku rozeszły 
się pogłoski, że Niemcy zamie­
rzają zabloko,vać getto i rozpo­
cząć wysiedlanie Żydów. Scią­
gali Żydów z całej okolicy Bia­
łegostoku. 

Kiedy skończyła się akcja 
wysiedleńcza, przyszedł do ge,t­
ta esesman Lenc po ludzi do 
pracy. Znów zwołał krawców, 
śltusarzy i innych irzetnieślni­
ków. Ja z 'bria'tem zgłosiłem się 
przy bramie getta 111a ulicyJuro­
wickiej. Chcieliśmy pójść do 
pracy, gtlyż dawała pocZJUcie ja­
kiegoś 'bezpieczeństwa. Zarpro­
wadzili n.as na· uUicę Parkovvą. 
Szyli 'my ubrania dla Lenca i 
innych esesmanów. 

Jednego d111ia. przys,zedł Lenc 
do warsztatu pijany. Podszedł 
do mnie i zaczął kluć mnie 
ostrzem bagnetu wokół oczu, 
a potem przystawił bagl!let do 
nos.a i podciął mi :nos.. Był nie­
P)'zytomny, biała piana pokry­
wała wairgi. Stałem w bewu­
chu, zdrętwiały z grozy. Cóż 
mogłem zrobić? Krew lała się 
z rozciętego nosa. Wreszcie zo­
stawił mnie i odszed'ł. 

Marek Szliinge,r pracował z 
nami. Wiec;wrami wracaliśmy 
raz<!m pod koruwojem do domu 
w getcie. Wciąż jeszcze miesz­
kałiśmy tam w czwórkę: ja, 
brait, Marek i Leon Pasternak. 
Gotowaliśmy sobie kartofle, 
które przynosiliśmy z pracy. 
Niemcy pozwalali nam kupować 
kartofle u Po.Jaków po drodze. 
Sprzedawali je w workach. Ku­
powaliśmy u nich też czasami 
masło, słoninę. Część tych pro­
dukitów przeszmuglowanych 
przez bramę <lo getta, sprzeda­
waliśmy, co pokrywało kupno 
koniecznych nam produktów. Z 
getta wy.nosiliśmy odzież, czap­
ki i rozmaite rzeczy, które Po­
lacy kiupowali od nas dla oko­
licz.nych wieśniaków. Prowadzi­
liśmy /Z nimi Jlandel Wymien­
ny. 

Na początku lutego 1942 roku 
powiedział do nmie Lenc, że 
wszyscy Żydzi muszą zginąć, 
więc je§li mam złoto, czy inne 
wartościowe rzeczy, żebym mu 
je oddał... Zrozumiałem, że za­
powiada si~ znów coś złego . 
7 lutego Niemcy zam'knętl.i 
getto. ~ówiono, że wywiozą 
20 OOO tysięcy Żydów. 

ZablotkowaU ulice i zaczęli 
wypro·wadrzać ludzi z mies2'kań. 
Wlekli ich do pociągu poza ob­
rębem getta. 

W domu naszym była dobra 
ktryjówtka w piWIIlicy. Zaplan-0-
wai ją mies;aka.jący tu ·tnży;nier. 
Sahowaliśmy się wraz z 50 
lo'katoraml domu przy uli­
cy Pollnej !11. Wchodziło się 
do piwnicy pruz ubikację -
schodziło się w dół po dtrabittie. 
Wejście do piwnicy zostało m­
mu.roiwane i nie było mo:ilna po­
znać, że istnieje w ogóle piwnica 
w tym domu. Z samego rana 
żbiegiliśmy do schronu. Jeden 
człowiek musiał zostać na zew­
nątrz, aby :z.amk:nąć otiwór w 
ubikacji. Były to deski podłogi 
przy misce ktlozeto,wej. Została 
urządalana dila niego doskonała 
kryjówka, na s.trychu - wy­
łąc.2J!lie na jedną osobę. Gdyby 
został zlaipany, nikt nie mógłtby 
obw'o.rrzyć schrrOtitu z zewnątrz i 
nie moglibyśmy wydostać się 
~tarmtąd. Powietrze dochodziło 
do nas prze.z wąskie rury na 
dachiu i tędy teź wy-0hodziły 
wydechy, 

S~edtleiliśmy w cienmosc1 i 
duchocie. Swieca, którą próbo­
wailiśmy za!Palić, gasła z bra~ 
tleJlJU. Dzieci pŁakały. Kiedy 
słyszało się odgłos kiroków ła­
paczy tliemiecltlch, zalklrywało 
się płaczące dzieci pod~kami, · 
aby przydtm;ić ich głosy. Pa!Ilo­
walo szałone najpięcie i groza. 
Jednalk. nie :zmaaeźli nas. Wie­
czo•rem łapacze poszli sobie. 
Wysrliśmy na dwór. Mogliśmy 
chodriić po wlicy. Wszędzie le­
żały trupy .zaS>trzelonych Ży­
dów. 

Na.zajlU/ln snów 17JbiegiliŚlmy do 
l!Ohronu. ·Ale Ludzie nie dali 
wejść 4wod8U płacz.ącyim dlzie­
oiorn. Powiedzielll, te .tmJU4 

zostać w mieszkaniu, inaczej 
zginą przez nie wszyscy. Rodzi­
ce zostawili je w miesZkaniu, 
a sami ukryli się razem z na­
mi. Niemcy przetrząsnęli wszy­
stko, ale okazało się, że dzieci 
tych nie wzięli. Wieczorem zna­
lezibno je w kołyslk,ac'h z.drowe 
i całe. 

Nie chciałem· więcej ukrywa~ 
:;lę w tym schronie. Miałem 
przeczucie, że źle to się skot.­
czy. Pragnąłem wydostać się z 
ge,ta na ·a ryjską st.ronę. Zna­
lem dobrze ,pobHski dom na 
ulicy Przejazd 3. Drugiego wie­
czoru arkcji posta111owi1iśmy w 
pią,tkę wydos;tać się z getta. 

Byiliśmy samotni i odcięci od 
ludzi. Ciążyło to ba.-<tto. Po­
s.tanowiliśimy wrocić do getta i 
&pra wdlzić, co tam Bię dzieje. 
Znów przekradliśmy się przeli 
płot. Ohciałeim się U1Pewnić, 1.& 
brat i tkoledzy przeżyli. Wróci­
liśmy do mieszkania na Pol­
ną 18. Schronu pod ubikacją 
nie wyki!'yto, mogl].H.my 1tam 
spokojnie przetrwać. 

Dowiedzieliśmy się, źe Żydrz;i 
pra0u1ący dla SD i SS mają 
przyjś~ z rodzinami do budyn• 
ku gin\iny i !Przeczekać itam ak· 
cję. Wziąłem z .-obą sąsiadlk!ł, 
panią S~iita~ną z c~ i po­
wiedziałem, że to · moja maitka 
l siostbra. Żdłnierz niemiecki 
pilnO<Wał nas. Byliśmy potrze.b­
ni Niemcom. W getcie łapano 
tysiące lud;zi i prowadzono do 
pociągów. Niektórzy Żydzi po­
szli do szpitala, myśląc, że tam 
uratują się. Ale Olkazało się 
nieba•wem, że Niemcy wypro­
wadzili wszystlkich ze szpitala 
na cmentarz na Żabiej i tam 
ich rozstrzelali. Widziałem przez 
okno, ja'k ich prowadzili. Za­
uważyłem wśród nich Beren­
heima, właściciela dużej resta­
uracji w Łodzi: 

Pozostaliśmy z bratem w 
getcie. Pracowaliśmy w naszej 
placówce do niedzieli 15 sier­
pnia 1943 roku. O 11 w nocy 
usłyszałem dźwięki orkiestry. 
Nie wiedziałem, co• to może o­
znaczać? Niemcy maszerowali 
wokół getta i przy dźwiękach 
orkiestry o stawiali je woj­
skiem ze wszystkich stron. Po­
biegliśmy do znajomych dziew­
cząt, z którymi zaprzyjaźniliśmy 
się w getcie. Pomagalgmy Im 
trochę materialnie. Już wszyst­
kim było wiadomo, oo dzieje 
się. Powiedziały nam, :le to tuź 
koniec. 

Poszliśmy do gminy. [Judzi, 
którzy pracóWali an.a SS i SD 
trzymano osobno. Innych wy­
gnano na pOile w ZielonkaclJ. 
poza gettem. 

Nagle usłyszeliśmy strzelanie. 
J afoaś organizacja młodrlleżowa 
otworzyła ogień na Niemców z 
ulicy Jurowieckiej. Być może, 
że Leon Pasitemak był wśród 
nich. Esesmani wycofali się i 
poslaili tanki. Podpalili WSIZyst­
kie domy, z których Żydzi 
slmzeila.li. 

W poniedziałeik 16 sierpnia 
1943 r<Jlku wyiprowadzili nas 
wraz z pracownikaimi gminy, 
żydowska policja oraz straż og­
niowa getta, na po,le w Zielon­
kach. Znajdowali "Się tam nie­
mal wszyscy żydzi z getta -
75 OOO tysięcy os&b! Wokoło te­
go pola pierścień niemieckich 
żan<larmów, wewnątrz krąg 
Uktraińców. Jedni i drudrzy no­
sili ćzaipki ze znakiem tru;piej 
główki. Wciąż srukaili u nas ze­
gaJI'fków, biiiuterii. Bili po gło­
wacll ko[baani karabinów, po­
pychali na drugą stronę pola. 
Ludzie roz.deptywalli się na 
śmierć, gubili dzieci. Kto upadł, 
zositał roz.deptany. Panował sza­
lony upał. Nie było wodY. do 
picia. Widziałem, jak Niemiec 
zastrzelił biegnącą w opętaniu 
kobietę. Była nieprzytomna, w 
sza~u. W czwartek strażnicy 
przyiw!eźli wodę w beczkach. 

'Zmbw mjechało na po[e ja­
kieś auto niemieokie i usłysze­
liśmy wołanie przez głośnik, że 
pracujący d[a SS i SD mają 
wystąpić naa;iorzód. Wywoływali 
po nazwisku. Maje było pierw­
sze. Bylem majstrem krawiec­
kim. Na liście byŁo 50 robotni­
ków. Ja'kaś kobieta sto­
ja,ca obok mnie powiedziała, że 
z pewnością przeżyję wojnę i 
muszę opowiedzieć światu, co 
tutaj widziałem! Nie wierzyłem 
w talki\ moźliwość. 

Niemcy .zgroimadziJ.i około stu 
tpiracoiwników z róźmych placó­
wek i usita.wiU n.a1 OSOtbno bliis-
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b becze4t s wod'- J:>d l'tMll 
pi~. I.te tyn!k.~ duau saipra;nl•. 
Mój bi-at był ~łrwyt 

W czwart.elk lt· &ierpni& 1ł4S 
IOkJu .załadowałi nas na cięża­
r6w1lti i zawie:fili do Więzienia 
przy 1rosie baranowickiej. By­
łem zadowołony, że nie zmaj­
duję się na okiroipnyim polu w 
Zielon4;e. Dostaliśmy trochę je­
dzenia! Nazajutrz przywieźli 
na.m rotne rzeczy dto szycia. Na­
tychmiast zaczęli.śmy pracować. 
Szyłem odzież dla tony i ro­
dziny Ro,tha, · komendanta 
więzienia. Innych mę~zym 
wzięli do wykopywania tru­
pów ze wspólnych grobów 
i s,Pa!ijrnia kh. W ten sipo­
sćib .;Acierali ślady swych 
zbrod!l.1.i. Jeden z tej gruipy męż­
czyma uciekł do lasu, ale 
wkrótce \Wócił do więzienia. 
Zapyit.alem, dlaczego to zrobił? 
Od!powiedział, że nie może 
znieść samotr1-0ści w lesie. 

Niemcy !l"Oz:k~aJ.i robotnikom 
iydowskiim ~było kh 80) wyko­
pać doły w lesie. Po wykona­
niu roboty, zaczęli Sitr.zelać do 
nich. ZabiH 79. Jeden ucieikŁ 
To był włMnie ten, kitóry po­
wrócił dobrowoilinie do więzie­
nia. Opowiedział mi o tym 
wszyslkim już po wojnie, gdy 
spotkaliśmy się w Lodzi. · 

Kiedy wybieraai tych 80 mlo­
dydh do pracy z.a miastem, 
chciałem d<>łączyć się do nich. 
Widz.ialem, że w więzieniu po­
zostają tylko starsi i bałem się, 
że nas zabiją. Co tydzień p.rzy­
je:bdżał czarny wóz i zalbie.r.ał 
stąd kobiety i ludzi stairszych. 
T'ruai ioh gazem w tym w~ie, 
a potem zaikOtPY'Waili w dolach 
w lasach. Roth nie dał mnie i 
bratu dołączyć do tej grupy. 
:L>wwkrotnie wyciąga? mnie 
stamtąd i wepchnął pośród tych 
1tarszych. Pr.acowaliśmy dla 
Rotha od ki1'1mi miesięcy, a 
moje szycie podobało mu się i 
było mu potrzebne. Tuta>j rów­
nież byłem majstrem krawiec­
kim. Moglem brać do pomocy 
kogo chciałem. 

K.ra;w~ Abrama Bendera 
~mieszka obecnłe w Jerozolimie) 
wyciągnąłem z celi. Powiedzia­
łem mu, że mogę go wziąć do 
pomocy. Odpowiedział, że dopó­
ki ma oczy otwarte. wierzy w 
szansę przeżycia i chętnie bę­
dzie pracował. Bender z~tał 
wysłany / potem z nami razem 
do oboro. Razem przeżyliśmy 
W'Ojnę. Po wojnie odnalazł •WI\ 
tonę. 

W tyim .miejscu urywa się o­
powieść Mońka. Zmar'ł 2 lipca 
1986 rok1u. Resztę opowiedziała 
mi jego żona. 

Z więzienia przy szosie ba­
ranowkkiej został wysłany 
wraz z bratem i krawcem Ben­
derem do obozu w Stutthofie. 
Więzili ich tam dwa la­
ta. Moniek pracował tam jako 
krawiec. W maleńlkiej komór­
ce, która mieściła się naprzecirw 
komory garowej i rorematorium, 
reperował mundmy niemieclkie, 
zwożone z frO!'lltiu. 

W ciągu dwóch lart siwej PN.­
cy w k-0mórce naiprzeciw k<>rno­
ry gazowej widział Moniek co­
dziennie szeregi nagich kobiet 
pędzonych na śmierć. Słyszał 
ich krzyki, jęki, modły. Widział, 
jak przewoż<>no potem na ręcz­
nych wózkach ich zwłoki na 
spalenie do krematorium. Oddy­
chał dymem palonych ciał. Bylo 
to piekło, którego nie zaipom­
niał nigdy, do końca swego ży­
cia. 

Zimą 1944 roku, kiedy Rosja­
nie zbliżali się do obozu, wy­
wlekli ich Niemcy i pędzili pie­
szo do Rzeszy. Sz;li dniami i 
nocami bez odipoczynku, bez je­
dzenia. Monie,k ważył wtedy 
37 kg. Kto chodził zbyt wolno, 
okazał słabość - strzelali do 
niego! Brat Moń:ka zachorował 
na tyfus. Wlókł go prz:v sobie 
resztkami sil. Marsz śmierci ze 
Stutthofu do Niemiec trwał oko­
ło sześciu tyg-0dni. Dognało ich 
wojsko rosyjskie. Uratowali się! 
Byto to w kwietniu 1945 roku. 

Moniek z bratem powrócili 
do Łodzi. Poznał Sabinę. także 
uratowaną cudem od zagłady. 
Pobrali się po k11ku miesiącach, 
w sierpni.u 1945 roku Po pew­
ny.m cza~ie wyemigrowali do 
Stanów Zje<lm>czonych. gdzie 
przyszedł na świat ich syn. Po 
latach przybyli do Izraela. 
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rakteryzuje Morze Martwe. 
Spośród różnych soli najwięcej 
jest chlorku magnezu i chlor­
ku sodu, dlatego woda ma gorz­
ki smak. Wysoki ciężar właś­
ciwy (średnio 1,119) sprawia, 
że ciało ·ludzkie utrzymuje się 
samo :na. powierzch!Il.i. Nie trze­
ba umieć pływa·ć, wy"starczy 
tylko uważać, żeby ni~ zalać 
wodą oczu. 

Przypadkletn dokonano aensa~ 
cyjnego odkrycia. 

W odległości 13 km od pół­
nocnego krańca Morza Mart­
wego, czyli blisko Qumran, 
tylko 34 km od Jerozolimy le­
ży siedmiotys!ę=e Jrerycho. 
Szeroka aleja, wzdłuż której 
ciągną się bananowe i poma­
rańczowe ogrody, prowadzi stąd 
do wykopalisk najstarszego 
miasta świata. Już 10 tysięcy 
l.at temu istniała tam na wzgó­
rzu (2,5 km od miasteczka) 

·pierwsza zn.ana osada obwaro­
Morze Martwe liczy 76 km ·, wana. Ludność zajmowała się 
długości, do 16 km zbieractwem, myślistwem i 

Szerokości i do 399 m rolnictwem. W ścisłym znacze-
niu była to więc warowna 

głębokości. wioska. 

W rzeczywistości jest to 
bezodpływowe je:r.ioro, którego 
lustro znajduje się na poziomie 
392 m poniżej morza A depre­
.11ja dna przekracza 790 met­
rów. Intensywne zasolenie po. 
woduje, że wody jeziora mają 
wspaniały kolor, ale nie za­
wierają życia. Jeśli zapuszczą 
się tu z prądem Jordanu jakieś 
ryby, niechybnie zginą. Jezi<>ro 
zasługuje na swoją nazwę. Staro­
żytni zwali je nawet Morzem 
Asfaltowym. 

Ponure wrażenie robi!\ ja-
l<>we góry, które stromymi 
ścianami okalają brzeg! mat't­
weg0 jeziora. Na wschodzie 
widl!lieją szczyty Moabu; na 
-z.achodzie rozciąga się Pusty­
nia Judzka. 1\l"ad południo­
wym ·brzegiem położona jest 
Sodoma (hebr. Sedom). Wydo­
bywa się tu .z soli magnez, 
wapń, chlor I inne r.kładnlkl. 
W pob,liżu .znaj1iuje slę wysoki 
na 20 m pagórek soli kamien­
nej (Dżabal Usiium) powstały 
:z osadów dawtnej zatok!. 

Biblia podaje, że kiedyś by­
ła tu bardzo urodzajna oko­
lica, w co trudno dziś uwie­
rzyć, patrząc na czerwonosza­
re, nagie skały. Nie udało 
się dotąd udowodnić, że na 
dnie jeziora spoczywają wy­
stępne miasta, na które Bóg 
spuścił deszcz siarki I ognia. 
Autor biblijny pi.!ze jednak· tak 
sugestywnie, że niektórzy pi­
loci podobno dostrzegali z góry 
zarysy jakichś ruin. 

Za eziuóto Amrafela, kr6-
za" Szinearu, ł Arłoka, króla 
Ellasaru, Kedarlaomer, król 
Elamu, ł Tłdal, król Goim, 
wszczęli wojnę z królem Sodo­
my, Berą, z królem Gomory, 
Birszą, z królem Admy, Szina­
bem, z krótem Seboimf!', Szeme­
berem, i z królem miasta Be~ 
li, czyli Soaru. Ci ostatni 
kr6tpwie sprzymierzylt się w 
doltnic Siddim, gdzie dziś 
jest Mor.u Slone'' (Rdz 14, 1-
-3). 

z powyższego wynika, że mia­
sta-państwa Sodoma, Gomo­
ra, Adma, Sebolm I Bela (Soar) 
leżały w dolinie Siddim, którą 
zalały wody. Morza Martwego. 
Zazwyczaj dolinę tę umieszcza 
się na południu od półwyspu 
Al-Lisan, gdzie jezioro ma za-
ledwie 6-8 rn 1lębokoścl. 
Oznacz;ałoby to, że zatopiony 
obszar miał wymiary około 
20 na 15 km. 

Trudno jednak coś malef~ w 
mętnej I gęste1 wod2:ie. Morze 
Martwe zawzięcie strzeże 
swych tajemnic. Nic w nim 
nie widać już na odległość wy. 
ciągniętej ręki. Opuszczenie 
się na dno wymaga dużego 
obciążenia. Słona woda wywo­
łuje zapalenie skóry. 
Opowieść o zagładzie Sodo­

my i Gomory oraz trzech in­
nych miast gtanowi być mo­
że wspomnienie jakiegoś trzę­
sienia ziemi. W tym rejonie 
wstrząsy tektoniczne są zjawis­
kiem naturalnym. W roku 32-
-31 p.n.e. potężne ruchy sko­
rupy ziemskiej miszczyły więk­
szą część Judei. Między Inny­
mi legł wtedy w gruzach klasz­
tor Qumran - odbudowarny 
30 lat później i powtórnie znisz­
czony przez żołnierzy X legio­
nu Wespazjana. 

Qumran znajdowat się blisko 
północno-zachodniego brzegu 
Mol"Z8 Martwego. Prawdo-

. podobnie był główną siedzibą 
sekty esseńczyków. Nie jest 
wykluczone, że do wychowan­
ków klasztoru należał Jezus 
:z Nazaretu. Członkowie wspól­
noty qumrańskiej mieszkali w 
zabudowaniach I okolicznych 
grotach. W jednej z takich 
grot wykutych w potę2mej ska­
le pewien Beduin znalazł w 
1947 roku gliniany dzban za­
wierający rękopisy hebrajskie. 
Były wśród nich fragmenty 
ksiąg Starego Testamentu spl-
1ane w okresie od II wieku 
p.n.e. do I stulecia na.uej ery. 

Mezo- lub neolityczne Jery~ 
ch-0 zajmowało na całym 
wzniesieniu 4 ha powierzchni. 
W okrągłych chatach z glinia­
nych cegieł mieszkał<> ponad 
2 tys. osób. Zabudowany teren 
otoczOiilo kamiennym murem o 
grubości ok<>ło 3 m i wysokoś­
ci przeszło 5 m. Zachowała 
się do wysokości 9,15 m potęż­
na baszta. W jej wnętrzu były 
kamienne schody o 22 stop­
niach. Srednica \\'ieży przy 
podstawie miała 12 m. a przy 
wierzchołku 9 m. Wokół muru 
wykuto w skale fosę o szero­
kości 8 m i głębokości 2,5 m. 

Z nieznanych przyczyn około 
735-0 roku p.n.e. ludność Jery­
cha opuściła swą warownię. 
Lecz pMmlej w tym miejscu 
powsitawały nowe osady. Pod 
koniec IV tysiąclecia wybudo­
wali tu miasto semiccy Kanaa­
ne~czycy. 

George Thomson nazwał 
Palestynę poligonem 
Bliskiego Wschodu. 

Była bowiem przedmlatem 
nieustannej rywalizacji ró:1mych 
mocarstw. Od niepamiętnych 
czasów prowadził tędy ważny 
szlak handlowy łączący Egipt, 
Anatolię i Mezopotamię. Na 
~vybrzeżu ~1orza Sródziemnego 
znajdowało się sporo dobrych 
portów. Obce wojska przyby­
wały więc z wszystkich stron. 
W dodatku 3tale wdzierały się 
hordy koczowników, których 
niewyczerpanym rezerwuarem 
była ogromna pustY111.!a na 
wschodzie i poludniu. 

W drugiej połowie XIII wie­
ku p.n.e. zaczęły podbijać Pa­
lestynę plemiona hebrajskie. 
Pierwszym miastem, które na­
potkoały na swej drodze po 
przekroczeniu rzeki Jordan, by­
ło Jerycho. W powstałej póź­
niej Księdze Jozuego czytamy: 

„Jerycho bylo ~ilnte umocnio­
ne i zamknięte przed synami 
Izraela. Nikt nie wychodził 
ani nie wchodził" (Joz 6, 1). 
Według relacji biblijnej Heb­

rajczycy, których prowadził 
Jahwe, okrutnie postąpili z 
podbitą ludnością. Wymordo­
wali mężczyzn i kobiety, mło­
dzieńców 1 starców. Zostawi­
li przy życiu tylko rodzinę nie­
rządnicy Rachab, ponieważ 
ukryła zwiadowców wysłanych 
przez JollUeg-0. Starożytne mia­
.sto kanaanejsk!e krwawi na­
jeźdźcy spalili I całkowicie 
~równali z ziemią. 

Zdobyte złoto l srebro oraz 
przedmioty s brązu I ~elaza na­
leżało odda~ do skarbca Jahwe. 
Ale nie wszyscy Hebrajczycy 
wYkonali polecenie. Akan z 
plemienia Jud~ przywłaszczył 
sobie I zakopał w namiocie 
Pl!:kny płaszcz, zloty pręt I 
dwieście syklów srebra. W 
celu przebłaglllllia Boga spraw­
cę - wyłonionego drogą loso­
wanl3 - skazano na śmierć. 
Akan l członkowie jego rodzi­
ny zostali uk~ienowani. 

Jeśli wierzyć Pismu Swlę-
temu, to poouwający się na­
przód Heb,rajczycy nre oszczę­
dzali nikogo, ponieważ taka 
była wola Jahwe. Zabijali 
nawet dzieci. Palili miasta 1 
zakazywali Ich odbudowy. Oto 
fragment dotyczący miast ga. 
lilejskich: 
„Calą zdob11cz tych miast i 

bydlo podzit'Jlilł lzraelłci pomię­
dzy siebie, lecz wszystkich lu­
dzi zgladz!li ostrzem miecza 
doszczętnie, nie zostawiając żad­
nej żywej duszy. To, co Jahwe 
rozkazal sludze swemu Mojże-
szowi, a Mojżesz rozkazal 
Jozuemu, Jozue wykonal, ni-
czego nie zaniedbując z 
tego wszystkiego, co zlecil 
Jah11Je Mojżeszowi" (Joz 10, 
14-15). 

w posiadaniu okrutnych ko­
czowtników stopniowo znalazła 
aię prawie cała Palestyna. Nie 
.zdolalł tylko opanowad Jero:r.o-
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limy, równiny Ezdrelonu i miast 
filistyńskich nad Morzem Sród­
ziemnym. Położona na płasko­
wyżu centralnym Jerozolima 
należała do amoryckiego klanu 
Jebusytów. Zdobył ją dopiero 
około 1000 roku p.n.e. król 
Dawid, który podbił też Filis­
tynów I złamał ostate=ie 
opór Kanaanejczyków. 

W latach 969-962 za pa-
nowania króla Salomona wznie­
siono w Jerozolimie świątynię 
Jahwe. Wspaniała budowla 
stanęła na wzgórzu, które kupił 
Dawid od Jebusyty Arauna. 
Przedtem znajdowało się tam 
klepisko· do młócenia ziarna. 
Swiąty!l.1.ia była dziełem archi­
tekta z Tyru i rzemieślników 
fenickich. Do jej budowy i 
wy\5troju użyto najdroższych 

.materiałów: cedrów libańskich, 
miedz!, złota, kamieni szlachet­
nych. 

W okresie rządów Salomona 
(970-931 p.n.e.) państwo Heb­
rajczyków osią~ęlo najwięk­
szy stopień Integracji i rozw-0-
ju. A potem cały naród -
mimo indywidualnych I zbioro­
wych wzlotów - zjeżdżał po 
rÓ·wni -pochyłej losn. 

Z dzisiejszej perspektywy 
historia Palestyny i Żydów 
jest największą tragedill w 
dziejach ludzkich. Naród 
wybrany przez Jahwe 
zapłacił straszliwą cenę 
za zdobycie ziemi 
obiecanej. 

Wkrótce po śmierci Salomo­
na państwo hebrajskie rozpad­
ło się na dwa wrogie króles­
twa. Większe z nich (Izrael) 
prze.stało istnieć w 721 roku, a 
mniejsze (J.udea) w 587 r-0-
ku p.n.e. Najpierw Asyryjczy­
cy, później Babilończycy przy. 
mll.'!owo wysi~dlili dziesiątki i 
:setki tysięcy Hebrajczyków do 
odległych krajów. Politykę de­
portacji kontynuowal: Persowie 
I przede wszystkim Rzymianie. 
Ci ostatni apowodowali, że pod 
koniec lat trzydziestych II wie­
ku naszej ery nie było już na­
rodu żydowskiego w Palestynie. 
Około 5--{i mln Żydów żyło 
w diasporze (rozproszeniu) na 
obszarach od Morza Kaspijskie­
go do Oceanu Atlantyckiego. 
Swiątynia Jahwe w Jerozo­

limie dwukrotnie legła w gru­
zach. Pierwszą spaliły w 587 
roku . p.n.e. wojska Nabuchodo­
nozora. A drugą (odbudowaną 
w latach 520-515 i rot.budowa­
ną w okresie 20 r. p.n.e.-64 r 
n e,) spalili legioniści Tytusa. 
W obu przypadkach - ironia 

'losu - nastąpiło to 10 miesiąca 
ab. 

Według legendy do odbudo­
wy świątyni przystąpił Julian 
Apostata (361-363), lecz musiał 
przerwać prace, ponieważ z 
wnętrza ziemi wydobywały się 
płomienie. Przez długi czas na 
świętym wzgórzu Moria było 
wysypisko śmieci. Dopiero w 
691 roku Arabowie postawili 
wspaniały meczet „Kopula Ska­
ły", który do dziś zachwyca tu­
rystów. Przewodnicy opowia­
dają, że w tym miejscu mod­
lili się kiedyj Abraham, Da­
wid, Salomon, Ella.u. i Mu­
hammad. 

Po wygn.a.nl·u żydów Palu­
tYlllą władali kol•jno Rzymiarn!e, 
Bizaińtyjczycy, Arabowie, Krzy­
żowcy, Mamelucy, Turcy, Angli­
cy I znowu Żydzi.. Cl ostat­
ni, zanim tu powrócf.li, tułali 
się po świecie. Wszędzie ich 
prześladowano, wszędzie zda­
rzały s.ię pogromy. Postępowa­
ło za nimi jakieś przekleństwo, · 
jakieś złe fatum. Trudno uwie­
rzyć, że bogini pomsty dziejowej 
karała prawnuków za grzechy 
pradziadów popełnione podczas 
zdobywania Palestyny. Nie 
można też przyjąć, że Jahwe nie 
wiedział, czym skończy się po­
byt narodu wybranego w zie­
mi obiecanej. A przypuszczenie, 
że Bóg tak chciał, wydaje się 
zupełnie niedorzeczne. Nie 
każdy zaś wyznaje maksymę: 
„Credo, quia absurdum". 

Nikt nie jest w stanie poli­
czyć, ilu żydów zginęło we 
wszystkich pogromach i zagła­
dach. Niemcy mają na sumie­
niu c-0 najmniej 6 milionów. 
Pi8Zę - co najmniej, bo trzeba 
doliczyć setki tysięc:y ofiar z 
dawnych wieków. Bardw obcią­
żone jest również sumienie 
Kościoła katolickiego Wszy­
stkie bodaj narody, które sty. 
kały się z Ży<lami, mają coś 
na sumieniu. Ale i sami Ży­
dzi nie SI\ bez winy. Mają na 
sumieniu Palestyńczyków 
wielu wymordowanych ł około 
S mlm. wyipędzonyclt . 

W zasadzie rec·onquista zaczę­
ła się pod koniec XIX wieku. 
W 1890 roku publicysta wie­
deński· Natan Birnbaum stwo­
rzył termin „syjonizm" na ozna­
czenie ruchu dążącego do sku­
~ienia Żydów w Palestynie. 
Ideologiem l orf(anizatorem sy. 
jopizmu stal się dziennikarz I 
literat ,Teodor Herzl. W nie­
wielki~j książce pt. „Państwo 
żydowskie" dowodził. że jedy­
nym rozwiązaniem odwiecznej 
kwestii może być samodzielne 
państwo, ponieważ wszystkie 
marody przepojone sa duchem 

•jawnego lub zamaskowanego 
antysemityzmu. Pisał między 
innymi: 

„Niech oddadzą 11am, 11a za­
sadach zupelnej niezależności, 
terytorium o rozmiarze wystar­
czającym s-prawteditwym po­
trzebom narodu. O resztę posta­
ramy się sami. („.) Na przy_ 
:izly rok w Je>rozolimie - oto 
nasze stare has'lo" . 

Teodor Herzl widział dwie 
siły zdolne do przesiedlenia Ży­
dów z różnych stro-: w jedno 
miejsce: ideę państwa oraz 
antysemityzm. Ten ostatni był 
korzystny dla ruchu syjonistycz­
nego. Dlatego niekiedy inspi­
rowali go podobno sami Żydzi. 
W opowiadaniu Izaaka B. Sin­
~era „Nauczyciel" lekarka Frl­
dele z Jadowa mówi (rzecz 
dzieje się w 1955 roku '~' Tel 
Awiwie): 

,.Żyd wspólczesny nie może 
żyć bez antysmnityzmu. Jeśli 
antysemttyzm gdzieś 11ie łstnie­
jl'. on go stworzy. Musi przele­
wać krC"w - toczyć boje z 
reakcjq, martwić się o Chiń­
czuków. Mandżurów, Rosjan; 
pariasów w Indiach, czarnych 
w Ameryce. Jest piewcą re­
wolucji, a jednocześnie doma­
ga $ię dla siebie wszystkich 
przywilejów kapitalizmu. Chce 
wykorzenić nacjonalizm u in­
nych, ale szczyci się przynależ­
nością do narodu wybranego 
.Tak taki naród może żyć wśród 
obc)Jch?" 

W sierpniu 18!17 roku obra-
dował w Bazylei I Kongres 
Syjonistyczny. Uczestniczyły 
w nim 204 delegacje z 17 kra­
jów. Przyjęto za cel działania' 
państwo żydowskie w Pales­
tynie. Odrzucono propozycje 
lokalizacji na Madagaskarze, 
w Ugandzie i ArgentYTJie. Teo­
dor Herzl głosi!, że Palestyna 
to „ziemia bez narodu dla na­
rodu be_ ziemt". Wybrano go 
prze· 1odnirzaC\'m Swiatowej 
OrganLrnrii Syjonistycznej. 
Ludność żydowska w Pales­

tynie wzrastała następująco: 
1882 rok - 24 tys„ 1900 rok 
- 50 tys„ 1914 rok - 85 tys„ 
1925 rok - 136 ty„„ 1939 t'Ok 
- 449 tys„ 1948 ro~ - 650 tys. · 
(30 proc. ogółu mieszkańców), 
1955 rok - 1590 tys„ l!l70 rok 
- 2582 tys., 1980 rok 
3283 tys. Obecnie w Izraelu jest 
3 mln !jQO tys. Żydów (jedna 
czwarta). Stanowi to 81 proc. 
ludności kraju. 

Pa11stwo Izrael p<>wstało 
14 maja 1948 roku na mocy 
uchwały Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ przyjętej 
29 listopada 1947 roku 
(33 głosy za, 10 przeciw i 
10 wstrzymujących) . . 

Narody Zjednoczone posta-
nowiły jednak, że w Palesty­
nie będą dwa państwa: żydow­
skie i arabskie. Pierwsze mia­
ł!> obejmować obszar około 
14,5 tys. km kw. (56 proc. 
terytorium) I liczyć około 
500 tys. Żydów oraz 400 tys. 
Arabów. NatomiMt drugie pań­
stwo miJlło zajmować 11,6 tys. 
km kw. powierzchni (42 proc. 
Palestyny) i skupiać tylko 
10 tys. żydów. Strefy Jerozo­
limy i Betlejem (ok. 2 proc. 
obszaru) miały być nadzorowa­
ne przez ONZ. 

W rzeczywistości stało się 
inaczej. Arabskie państwo ni­
gdy nie powstało, ponieważ 
Izrael drogą zbrojną opanował 
całą Palestynę. W kolejnych 
wojnach (1948-49, 1956, 1967, 
1973) odnosił coraz świetniejsze 
zwycięstwa i stal się mocar­
stwem w tym rejonie. Aktual­
nie zajmuje obszar 20,8 tys. km 
kw. i toleruje 700 tyS: Ara­
bów. Ogromna liczba rodzimej 
ludności palestyńskiej znalazła 
się na wygnaniu. 

Po wojnie czerwcowej 1967 
roku Izrael oku'Puie tzw. 
Cisjordanię (~achodni brzeg 
rzeki Jordan), strefę Gazy, 
zachodnią część Jerozolimy 
(wschodnią zają.ł wcześniej) 
i wzgórza Golan. Cisjor­
dania ma e tys. km kw. 

Mieszka tu 8llO tys. Palestył. 
czyków i ponad 60 tys. Olladnl­
ków tydowskich. W ltrefie Ga· 
zy obejmującej 360 km kw. 
jest 600 tys. Palestyńczyków l 
3 ty.a. koloni1tów żydowskich. 
W całej Jero.z.olimie mieszka 
470 ty1. osób - w tym 135 tya. 
Arabów i około 300 ty.s. Zy. 
dów. Resztę stiimowią przedsta­
wiciele wielu różnych narodów 
W,Y'Zilających religię chrześcijań­
ską. 

Na okupowanych terytoriach 
palestyńskich wciąż utrzymuje 
się napięcie i giną ludzie. 
Niektórzy politycy izraelscy 
wzywają do wyrzucenia pozos­
tałych Palestyńczyków. Depor­
tację uważają za ideal11e roz­
wiązanie problemu. Spotyka 
się to z nienawiścią i despera­
cją z drugiej strony. Pewna ko­
biet::\ palestyńska powiedziała 
wysłannikowi tygodnika „1'i­
n1e": 

„Dopóki Izraelczycy nie opu­
szczą naszej ziemi, nie będzie 
tu pokoju. Nawet jeśz.i &traci­
my wszystkich naszych s11nów, 
walka będzie kontynuowana", 

Wbrew nadziejom syjonistów, 
powstanie Izraela nie rozwiąza­
ło kwestii żydowskiej. Żydzi 
nadal rozproszeni są po całym 
świecie. Według rocznika 
„American Jewish Year Boolt 
1982" najwięcej jest ich w na­
stępujących krajach: USA -
5921 tys., lU"aelu - 3373 tys., 
ZSRR - 1700 tys., Francji -
535 tys„ Wielkiej Brytanii -
390 tys., Kanadzie - 380 tys., 
Argentynie - 242 tys., Brazylii 
~110 tys., Południowej Afry­
ce - 108 tys., Węgrzech 
80 fya., Australii - 67 tys., 
Urugwaju - 50 tys., Iranie -
47 tys., Rumunii - 45 tys., 
Niemczech - 38 ' tys., Meksyku 
-37,5 tyi;., Holandii i Chile 
- po 30 tys„ Tutcjl - 24 tys., 
Maroku -:- 22 tys., Szwajcarii 
- 21 tys., Szwecji - 17 ty1., 
Austrii - 13 tys., Czechosło. 
wacji, Hiszpanii i Kolumbii -
po 12 tysię~y.' W ·Polsce poda-
no tylko 6 tys. osób. Trzy 
czwarte · wszystkich Żydów 
mieszka Poza Izraelem, a 
45 proc. w Stanach Zjednoczo­
nych. 

Bardzo duż.o ludn<>ści żydow­
skiej mają następujące miasta: 
Nowy Jork - 1998 tys., Lo1 
Angele!! - 503 tys„ Tel Awiw-
-Jafa - 394 ty~., Paryż 
300 ty3., Filadelfia - 295 tys., · 
Jerozolima - 290 tys„ lV!oskwa 
285 tys., Londyn - 260 tys., 
Chicago - 253 tys., Miami -
225 tys., Hajfa - 210 tys„ Ki­
jów - ~ 70 tys„ Leningrad -
165 ·tys., Toront-0 - 120 tys„ 
Montreal - 100 tys., Sao Paulo 
- 75 tys„ Marsylia i Buda­
peszt - po' 65 tys„ Johanes­
burl'( - 57 ty.,,; Rio de Janeiro 
- 33 tvs., Teheran - 50 tys„ 
MonteYideo - 48 t.vs„ Buka­
reszt - 40 tys. W Warsza\\'ie 
ma być zaledwie 2500 osób. 

P<>czątek diaspory .sięga 
734 roku przed naszą erą. 

Wtedy król asyryjski Tlglat­
pllesar III deportował pierw­
szą grupę mia!zkańców Izraela. 
Rozproszenie nie jest więc ka­
rą czy odwetem za ukrzyżowa­
nie Jezusa - jak twierdzllo 
wielu chneścljan - zaczęło 
sie ;uż 2722 lata temu. 

Przyczyn tragedii nale.ty szu­
kać w judaizmie i Palestynie. 
W religijnej ideologij narodu 
wybranego i niefortunnym po­
łożeniu ziemi obiecan~J przn 
Jahwe. Niektórzy Sl\dZit, :!:e 
ortodok.syjny judaizm jflt dzl• 
tragedl~ państwa Izrael. 
Ksiądz !katolicki ! Mkonnłk 
karmelita, Daniel Rufel«en, któ­
ry wyjechal z Polski .do Izrae­
la w 1959 roku, do!zedł do pe­
s.ym!stycznego w.ajosku, · :!:e 
,„to pań:itwo albo będzfe mu:ifa­
lo kiedy§ doprowadztć do kul­
turkampfu, do walki 1 
wlasną Teligią, z matką, która 
te"!ł naród doprowadzłla po 
dzień dzisfej:iz11, albo ta relfgf11 
zniszczv to państwo. Albo :Jed­
no. albo drugie", 

Kilka lat temu, kiedy Izrael 
dokonał okrutnej agresji na Li­
ban l dopUS'lCzal się a~ lu­
dobójstwa, byly premier Me­
nachen Begin mówił w Knesse­
cie: 

„7 olnierze fzraelscy otrzyma­
li w tej wojnie świetą misję t 
ida do walki w fmie narodu 
żudowskiego, najbardzie.1 spra­
wiedliwego, najszlachetniejszeq() 
i największego z narod6w §wia­
ta''. 

W ten spos~ Żydzi 111leocze­
klw.anle przeks?Jtalcll! się 1 
n::irodu oneśladowaneg~ w na­
ród prze~ladujl\CY. Powtarza 
~ie hlstori& sprzed trzech ty~!ę­
cy lat... 
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T 
rudno uwierzy~. te 
w t.ei ruderze orzez 
kilkanaście lat ora­
cowali ludzie. Wa­
runki bezpieczeń­
stwa i higieriy pra-

cy w fabr:itkach Schelb1erów I 
Grohmanów przed wiekiem 
byty ~apewne znośniejsze od 
tych. ;akie zaofet"owali swoim 
pracownikom ped koniec cywi­
lizowanego XX w.ieku - ko­
leJni użytkownicy przemysło­
we.i ruiny na rogu Sienkiewi­
cza i Orlej, 

Jak wspomina inż. Henryk 
Kapusta, kierownik Działu 
Konstrukcyjno-Technologicznego 
oddziału warszawskiego Przed-
1lęblorstwa Wytwórczo-Usługo­
wego Urządzeń Sportowych -
w tet hali mieścił sle nie~dyś 
zakład •Próchnika". Nastepn ie · 
gosoodarzem zostało zrzeszenie 
„Polsport", które wprowadzi­
ło tu ośrodek badawczy i ma­
gaz:irny. W latach 80. na piet­
rze znajdował c;le dział k:on­
strukcvinY. a na parterze wy­
działy produkcyine stołecznego 
przeds!eblorstwa_' PowybiianP. 
kompletnie szyby na górnvch 
piętrach to następstwo braku 
jakiegokolwiek· ~ospodarza. 

Trafili tu, bo ich siedziba 
przy ul. Gdańskiej zosta­
ła wyburzona. 

Zawsze traktowali t.en kawa­
łek dzierżawionei przez siebie 
fabryki iako tymczasowe lo­
cum. Kiedy zaproponowano im 
przeprowadzke na ul. Jana 
Kilińskiego , okazało sie. iż za­
oferowany budvnek iest sta­
nowczo za obszerny na ich po­
trzeby i zbvt wiele trzeba by­
łoby zainwestować w remont 
kapitalny. który potrwałbv 
przvnaimn1ej rok. Pracowall 
tu dalei pod presją psychicz­
ną„. skarit mieszkańców „Man­
hlrttanu". wvstwuiacvch ood 
hasłami· „Precz z ruiną! Wy­
sadzić szkaradę!". Z tel<(o po­
wodu otrzymvwali ponaglenia. 
ab:v iak najprędz.ej o.puścić to 
miejsce. 

Z informacii dyrektora 
pnedsiębiorstwa z Warszawv 
- inż. Wojriecha l\latlingiewi· 
cza wynika. że obecna lokali 
zacia prz:v ul. Obrońc;ów Sta­
lingradu została wskazana w 
1984 r Kiedvś firma nie chcia­
ła pogodzić się z perspektvwą 
rocznego i:emontu - abstrahu-
1ac oczvwiście od sprawy ku­
batury - teraz przyszło ie1 
bory'kać sie z nim przez 4 la­
ta! 

Pytania o to. czy pracownicy 
nie wzdragali się orzez tvle lat 
wchodzić do tej koszmarnei 
ruder:v. czy nie · było wyoadków 
z oowodu niedbałości o mun' 
instalacie i sanitariatv - i nż . 

Wojciech l'tlatlingiewicz tn1k-
tuje iako imputowanie nie-
1tworzonych rzeczy. Dyrekto­
rem jest od 1987 r. 

Z dawnej ekipy wszyscy 
zostali wymienieni. 

Nie jest w stanie wskazać od­
powiedzialnych za nieprzeciw­
działanie pogłębiaiacei sie z 
roku na rok dewastacji budyn­
ku. 

Preze! Spółdzielni Mieszka­
niowej „Sródmieścłe" Tadeusz 
Witkowski oraz członek zarzą­
du Stanisław Gębicki tłumaczą. 
te obiekt fabryczny na rogu 
Orlej i Sienkiewicza iest włas­
nością spółdzielców od cza~u 
ich zareiestrowania. czyli od 
półtora roku. Ostatni z użyt­
kowników oouszcza mocno sfa­
tygowane progi. Przeprowadz­
ka hczeła sie ieszcze w lu­
tym Nie chcieli z iei powod u 
przerywać cyklu produkcyjne­
go. 

Rada Osiedla zdecydo\van ie 
opowiada sie za zachowaniem 
resztek fabryki. Jedno 1e1 
skrzvdlo bowiem zostało zwa­
lone w minionvm okresie . Ar­
gumentuje to tym, że reion 
„Manhattanu" iest za bardzo 
nasyconv wvsokim budownic­
twem mieszkaniowy m. Zgodn ie 
z planem za11:ospoclarowania w 
miejsce walącego sie bu<lvnku 
miał swego czasu oowstać ko­
lejny dumny 17-piętrowy w ie­
żowiec. Fabryczka . po kuracji 
odświeżaiacei bedzie stanow i ć 
ciekawv element urbanistyc7.­
ny, a spółdzielni wpadnie pa­
rę groszy po sfinalizowaniu 
trai:isakcji z przyszłym - stalvm 
już użytkownikiem którv na­
bedzie orawo własności. W 
mieście brakuje działek pod 
budownictwo dla potrzeb pro­
dukcyjnych. Nieraciona lnvm 
gestem byłoby skazywanie 
szkarady po raz któryś z kolei 
na wysadzenie. 

6 ODGLOSY 

Prec!1: .z ruiną! Wysadzić -szkaradę! 

• 01ny w ee trum todzi 

nik6w nie da lie tak ?>O 1"tM· 

tu p~lać l)alnikami 1 uwatl 
na obecność w środku zb:vt 
wielkiej ibśd wyschnlete~ 
drew.nit. Jedyny l!.posób na D&­

z:b,- · · sf4' te(o niebezoieczne­
go balastu to rozebranie cz~­
ci ściany wraz z wleźb~ da­
chowa„. Projektant z Młędzy­
wo,fewódzkieJ Spółdzielni Pra­
cy „Siódemka" ma UZl<(odnl~ z 
konserwatorem wojewódzkim 
plan ewe.ntualnego obniżf1'lia 
wieżyczki. 

Marian Stępień z „Marko" 
lubi oowtarzać. że biedne!l(o 
nie stać na utrate tych bu­
d:l"nków. Remontv przeorowa­
dzane sa stopniowo. ale solid­
nie. W 1988 roku wymieni sie 
okna. Przy okazji pokazuie i.V' 
wiatr w ciami dziesiec:iolec! 
wvbrzuszvl iedno 'l. wielki„h. 

okien - małe szybki opraw­
ne w stalowa rame. 

Po tvm zabiegu w 1990 r. 
rozpocznie sie remont szvbu 
windowego. wymiana dźwi11:u. 
Znikną oofabrvkanc~ie stainie, 
w których teraz siedzi admi­
nistraci11. Nad nimi na wno­
kości Pierwszego pietra wvroś­
nie tacznik miedzy dwoma bu~ 
dynkam! fabrycznymi. Teraz 
już nie trzeba bedzie wozi~ 
towaru pod chmurk-. 

- ' :-' . ~ ,· - . - - - . ·_p !„.: . · ,,; ..!'{,::~" ~, ·, . • ; ~ . - __ ..:...:.__ · - - - - .. 

W. 'Walczak - Wojewódzki 
Konserwator Zabytków twier­
dzi, że wszelkie orzebudowy 
pomniejszają wartość z1t!wtko­
wą obiektów, ale iest to zło 

konieczne. Nowe technoloi:iie 
produkcji zmuszają wr~ d9 
ada.otacji pomieszczeń. ~hro­

nia.rzom najbardziej zależy na 
zachowaniu w stanie nie naru­
IZOnYm wyglądu zewnetnne10. 
Niewielu łodzian iest łwiado­
myeh tego, ze _taka konc~tr·­
cja zespołów fabryczno-rezy­
dencyino-mieszkalnyeh tvou 
Księży Młyn - 1>0zostałości oo 
imperiach Poznańskiego, Schei­
blerów i Grohmanów. „królów· 
bawełny" - iel!.t unikatem na 
8kalę światow•. W sensie rzad­
kości ~teDOwania czasem 
niet.byt w 1umie 

WŁODZIMIERZ KUPISZ 

Wstępna ekspertyza wykaza­
ła . że mury sa ieszcze solidne. 
Nic wiec dziwnego. że zanim 
ostatni lokator opuści przecie­
kającą od dachu ruinę, znala­
zło się dwóch potencjalnych 
kupców. Według pobieżnych 
wyliczeń udało sie ustalić. że 
adaptacja dla potrzeb III Od­
działu l\liejskiego PRO kosz­
towała by do 400 mln zl. przy 
czym gros kosztów byłoby 
związanych z wystrojem 
wnętrz i zabezpieczeniami 
bankowymi , a nie z robotami 
budowlanymi. 

Drugim kontrahentem Jest 
Fabryka Maszyn Introligator­
skich „Iutroma", która prze­
niosłaby tu swoje wydziały 
produkcyjne. O tym, kto po­
niesie koszty reanimowania o­
biektu: zadecyduje oficjalny 
-przetarg. Spółdzielcy zapewnia­
ją, że ieden z warunków 
wstępne; umowy wiąże sle z 
zapewnieniem stałego dozoru 
budynku przez przyszłego wła­
ściciela. Spółdzielni na to nie 
sta ć. 

W są..siedztwie na rogu alei 
Adama Mickiewicza i ul. Sien­
kiewicza stoi następny budy­
nek pofabnrczny, szczerzący 

pustymi oczodołami . <>kiennic 
- aC2lkolwiek z nową stolar­
ką w lewym skrzydle. bez: 
dawnych drewnianych stro­
pów, które kazał rozebrać ko­
mendant straży pożarnej. Fab­
ryka zaskarbiła sobi.e w ciagu 
ostatnich lat. tj. o<l czasu 
przebicia trasy szybkiego ruchu 
- opinie szkarady i zawalidro­
~i wśród okolicznych mi'esi:­
kańców. 

No. bo tak. Z jedne.i sii·ony 
powstała nowoczesna zabudo­
wa „Manhattanu". wiec fabry­
ke zamierzano zburzyć w cza­
sie wielkiego rozmachu. Po­
tem przełomowe Jata 1980/191!1 
uświadomiły, iż nadszedł kres 
wielkich inwestycji. Trzeba ra­
czej lokować w stare mury, 
abv nie rozleciały sie przed­
wcześnie W ich obronie staie 
Lvm bardziei stanowczo urząd 
Wo,iewódzkiego Konserwatora 
Zabytków. 

Smiech śmiechem, ale te 
cztery sc1ańy fabryczne, 
mocno nadwerężone zę­
bem czasu i niegospodar-
nosc1 użytkowników 
znajdują się w rejestrze 
zabytków. 

Jednak patrząc na sorawe 
poprzez pr~mat oduu~ m1eu­
kańców odl«ywa ale ck'Uf(ll 

\ _ 

strone medalu. Trzeba ludziom 
oddać spraw1edUwość ile 
lat można bowiem ciągnąć 
sprawy remontu czy wyburze­
nia szkarady w repreze11ta­
cyjnym rejonie miasta? Władze 
pod wplyWem opinii radnych i 
samorządów mieszkai1ców na­
turalnie od dłuższego cza3u 
naciskają, aby ;ak naiszybciei 
rozwikłać ten oroblem. 

Fabryka na rogu Mickiewi­
cza i Sienkiewicza pomimo o­
żywczych oradów odnowy aż 
do polowy lat 80. znajdowała 

się w nieiasnei s\'luacu co do 
przyszłości. A to bezipośrednio 
rzutowało na soosób myślen!;:; 
użytkownika w kwestii ewen­
tualnych remontów. Wreszcie 
decyz,ią dyrektora Wydzialu 
Spraw Lokalowych i naczelne­
go architekta miasta miała 
ocaleć oo zniszczenia. 

W maju 1985 r. Uryiąd l\Iia.s­
ta Lodzi priekazał zwolniony 
przez ostatniego właściciela o­
h ; ~1rt Pnp.{fqiPJ~lnrstwą. Pań-

stwowemu „Dotn Książki". O- • 
statnia funkcja budowli miała 
być zachowana. Fabryka oo 
modernizacji ma służyć za 
magazyn. tym razem skła<lnicv 

księgarskiej. Ponadto „l\Iiasto­
projekt" zaprooonował od stro­
ny ulicy Henryka Sienkiewicza 
podcienie, w nich dużą klllie­
garnie, stylowy murek dookoła 
z lampionami. Jednak nawet 
tak duża powierzchnia składo­
wa zaledwie tylko poprawi sy­
tuację przeładowane; zapasami 
składnicy księgarskiej. 

Pomimo to koszty są dla 
przedsiebio1·stwa wysokie. Do 
tej pory adaptacja kosztowala 
63 mln zł. a nowe solidne stro­
py wymagają nadzwYczainego 
wzmocnienia konstrukcji noś­
nej - iak powiedział kierow­
nik Działu Inwestycji inż. z: 
Minia.k. Prace mogą być ukoń­
czone według harm<mogramu 
do końca 1989 r.. ale główny 
wykonawca ~.Techma" nie ma 
dostatecznej liczby robotni­
ków, .. 

··,·:·~ 

Z całym dobrodziejstwem 
inwentarza w postaci sta­
rych murów fabrycznych 
stosunkowo dobrze radzą 
sobie potentaci przemysło­
wi. 

W epoce wiełkiego rozmachu 
marzyła się 1ternikom Zakła­
dów Przemysłu Dzłewiarskłeao 
„Marko". stosowna do wielkoś­
ci produkcji nowoczesna sie­
dziba. skupiająca wydziały w 
ie<lnym miejscu. Dziś tak 
jak w przygniatającej wi~ 
szości firm - trzeba ł· !ować 
pieniądze w stare budynki i to 
pod okiem inspektorów Woje­
wólb:kiego Konserwatora Za­
bytków. 

Fabryka DNY Wólczads:kiej 
128, choć oochodzi z 19B r. 
znajdu:l.e sie w rejestrze śla­
dów kultury materialnej, chro­
nionych praiwem. W owym re­
jestrze znajdl\.ie sie adnotac;a. 
:że kompleks ten posiada „ełe­
wac,ję wkomponowanl\ w pie­
rzeję ciągu zabudowań ulicy, 
masywne filary, 1zerokie okna. 
unikalne połączenie elementów. 
zaczerpniętych 1 krę«u archi­
tektury obronnej 1 tendencja­
mi modernf1tycznymi". 

W latach reformy l<>&POdar­
czej w „Marko" brakuje łrod­
ków na kompleklsawy remont 
kapitalny, więc rozkłada sie 
on na długie lata. A w po­
równaniu z innymi. zrobiono 
tu bardzo wiele. Z informacji 
kierownika Wydziału Technicz­
nego Mariana Stępnia wynika 
że w ubiegłych latach została 
wzmocniona l{Onstrukcja stro­
pów. wymienione t.~· na 
klatkach schodowych. Stara 
konstrukcję drewniana achów 
zastąpiono ocieplan' stalową 
- z zachowaniem oryginalnych 
kątów oochyleń. a wiec zgod­
nie z zaleceniami konserwa­
torskimi. Zalożono nowe wcz­
!y sanitarne w halach produk­
cyjnych. Sanitariaty lśnia czvs­
tością. Promienie słońca od­
bijają sie w J'(lazurze„. 

Kłopoty sprawia· zabytko­
wa wieżyczka 

od frontu. mieszczaca hls.to­
ryczne zbiorniki 1:1rzeciwpoża­

rowe i zraszacz;e. które dawno 
temu z:ąstąpiono 1uż nowym~ 
rozwiązaniami. Dwa wielk;e 
zbiorniki na wode k<>roduia. 
Opierają al~ o drewniane lel<(a­
rv. których wvt·x:zymałość ni• 
jest V" ~11. Kiedyj MOliłb•by 

IDl~Ć, przebić at.roi> ł wYlado. 
wad koni.U:ł na «łowie. Zbicw-

wiekowa fabryka ma 
większą wartość historycz­
no-architektoniczną od 
fabrykanckiego pałacu czy 
willi. 

GdY'by ni• 1>0wolny oosteit 
w przemyśle, w latach '10. mo­
gły zniknąć z krajobraz.u ca­
łe zespoły fa.bl'YCZne nie liczae 
drobnoustrojów. W 1>0nrzedniej 
dekadzie znalazły sie na ucze­
ście w reil!Strze zabytków. 
Pewna liezba użytkowników w 
ogóle nie dba o nie. Eksolo­
atuje do końca. przeprowadza 
śi~ do nowego miej!Ca. a ruine 
Przekazuje w posiadanie mias­
tu. 

Roczny budżet urzędu WoJe· 
wódzkfeco Komerwato.ra Za­
bytk6w wynosi 199 mh! z~ W 
tej sytuacji -praktycznie przed­
siebiorstwa 8kaM11e •• n• 
własne. siły. 

Ni• wszystkie fabryki •• za­
bytkami. eho~ w ich DOCZet 
zakłady im. Stanisława Dubois 
przy Targowej. oochodzące z 

lat 30. naszego stuleci11. Pomi­

mo mlodego wieku. mają dut• 
wartość architektoniczną. In­
ne nie 1>0sla.dajll 1tatU&u chre­
nionych J:)!'Zez Drawo, ale re­
monty i adapt.acje odbYWal• 
s!e wedluit zaleceń konserwa­
torsk!eh. 

Statystyki wykazuja, że z ~O 
tysi"cy dworków szlacheckich. 
które J)rzetrwaly wojne. a 
znajdujących sie w in-a.nicach 
administracyjnych Pol!ki Lu­
dowej - ocalał jeden tysilłc. 
Z fabrykami lo& obszedł •l• 
la~ka.w!eJ. • 

• 
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W wielu krajach prosperują doskonale setki firm 
ubezpieczeniowych. Czego właściwie się bac? 

'' 
sta" z ca · 

I • wyz e 

„Westa", opiekunka domowe­
go ogniska, doszła wreszcie do 
wniosku, . że niepotrzebnie sce­
dowała swe uprawnienia w 
Polsce wyłącznie na PZU. Przy­
była na wiatrach reformy, aby 
powołać zupełnie nową, kon­
kurencyiną wobec PZU firmę. 
Chytrze wvkorzystala w tym 
celu ministra Bazylego Samoj­
Jika, który - całkowicie nie­
świadom jej interwencji -
przełamał bardzo poważny mo­
nopol, udzielając 29 lutego 
1988 r. zgocry na .,Westę" -
Spółdzielczy Zakład Ubezt;ie­
czeń. Tak to wygląda, spoglą­
dając z góry. 

Z dołu - CQ oczywiste -
wygląda to nieco inaczej. Naj­
pierw była ustawa· o ubezpie­
czeniach majątkowych i osobo­
wych z września 1984 rok-u. Po­
tem w „Głosie Robotniczym" 
ukazał się wywiad. Dyrektor 
Oddziału Wojewódzkiego PZU 
zauważył w nim, że ustawa ze­
zwala na konkurencję w dzie­
dzinie ubezpieczeń. Podchwycił 
to Janusz Baranowski, z ·wy­
kształcenia doktor chemii, z 
zawodu rzemieślnik. Zaraził 
swymi planami znaiomych i 
-przyjaciół. Przez trzy lata dy­
skutowali. ai nareszcie - we 
wrześniu 1987 roku - zdecydo­
wali się na zgłoszenie formal­
nego wniosku o rejestrację. 

Początek )Jył zachęcający: za­
miast spodziewanego ,.jeszcze 
nie", resort finansów odpowie­
dział „tak, ale". To „ale" do­
tyczyło głównie statutu przy­
szłej firmy Ministerstwo zaży­
czyło sobie, aby zabezpiecza! 
on <w formie odpowiedniego 
zapisu) v.rypłacalność wobec kli­
entów. Korespondencja i roz­
mowy na ten temat trwały 
przez kilka miesięcy. Dopiero 
trzecia wersja statutu okazala 
się ostateczn·a Na 21 stronach. 
w 53 paragrafach. 1.awarto ca­
le credo W jednym 1 paragra­
fów znalazł ~ię niezwvkle isto­
tny szczegół: w komisji rew1zyj­
ne1 przy zarządzie spółdzielni 
za1·ezerwowano mi1•,jsce dla 
przedstawiciela niinisterstwa. 
Poczynania konkurenta PZU 
i „Warty" będą więc dyskret­
nie obserwowane. 

Janusz I>aranowski, \\')'brany 
niedawno oreze .e·m rady nad­
zorczf>i „Westy", zadnwolony 
jest nawet · 1 takiego obrotu 
sprawy. Upewni I.o prn'cież kli­
entów i kontrolerów. ż mają 
do ~-„ynienia z solidną, w peł­
ni wyołacalną firmą. Prezes 
eh wali również postawę urzę­
dników. którzy - na przekór 
utartej opinii - . pornagali. nie 
zaś orzeszk?.cl?ali. Słus7niP. •eż 
na przykład odwiedli od po­
mysłu. iżbv powoła<' spółr11,iel­
czy bank ube1piec7eń Rani-i 
- przypomn·cli - są w Polsce 
instvtuciami )Or' ~ci lvm 1'ad­
zorem. nie warto s:ę tam 
wdziPrać z „ \ oln::i" inicjat ·1\ ą 
Co :nnego spółdzielczo~ć nie 
nakłada ~orsetu jednolitych sta­
wek i przepisów. 

Stanęło więc na 3ZU „Westa" 

Toto: Grzegorz Galasifiski 

i na Lodzi. Zgłosili się w mi­
nisterstwie jeszcze inni kandy­
daci, ale odpadli. Dlac,:zego? 
Janusz Baranowski nie wie. 

- Może - zastanawia się -
byliśmy najwytrwalsi? Może 
pomogła - dodaje - pozytyw­
na opinia władz Lodzi? 

Dla mnie sprawa ;est jasna: 
nowa firma wybrała na1właśd­
wszą pod słońcem patronkę, 
rzymską boginię. Tylko w ten 
sposób da się wytłumaczyć, że 
od pierwszego wniosku do re­
jestracji upłynęło zaledwie 5 
miesięcy. 

- Wydaje się panu szybko! 
- oburza się prezes. - Tak 
się tylko wydaje człowiekowi z 
zewnątrz. Myśmy tym żyli 
przez wszystkie ostatnie lata.„ 

Przedstawmy zatem (częścio­
wo, bo bez nazwisk) wytrwa­
łych z grodu nad Lódką. W 
chwili rejestracji było ich dzie­
sięciu, obecnie jest 21 człon­
ków-założycieli. Mężczyźni i 
dwie kobiety; rzemieślnicy, u­
rzędnicy (także z PZU), eme­
ryt, robotnik i nauczycielka Lu­
dzie różnych zaw·dów, lecz o.. 
dość podobnym statusie mająt­
kowym, wyższym od przecię­
tnego. 

Taki właśnie status (nie' my­
lić ze statutem) wydaje się ra­
czej wskazany. Każdy z człon­
ków spółdzielni obowiązany jest 
bowiem wykupić co najmnie.i 
jeden udział w wysokości 100 
t-ys. zł. Utworzony w ten spo­
sób kapitał (z prostego rachun­
ku wynika, że przynajmniej 2,1 
mln zł, a ile naprawdę - po­
zostaje słodką tajemnicą fir­
my) stanowi zabezpieczenie fi­
nansowe w początkowym o­
kresie działalności. Oprócz 
wkładu, płaci się również wpi­
sowe (20 tys. zł). Osoba praw­
na, czyli np. przedsiębiorstwo, 
zapewni sobie członkostwo „We­
sty" po wykupieniu 10 n<lzla­
łów. 
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Pttyp~ćmr, te nabyłem 100. 
-tysięczny udział, stając 1ię 
(!złonklem spółdzielni. Co w za· 
mian zaoferuje „Westa"? O 1-. 
le nie zniechęcę się i nie wy­
cofam przedwc~nie pieniędzy, 
skorzystam po pewnym czasie 
z oprocentowania bankowego -
co najważniejsze - z tzw. dy­
widendy, czyH części nadwyżki 
finansowej przypadającej mi 
proporcjonalnie do wielkości 
mojego wkładu. 

Nasuwa się zatem pytanie: 
od czego zależy wielkość nad­
wyżki? Istotna jest tutaj za­
gwarantowana statutowo zasa­
da. źe na wypłatę odszkodowań 
oraz na tzw. fundusze rezerwo­
wy i prewencyjny prze-znaczać 
się będzie łącznie nie mn~ej 
niż 68 procent ogólnej sumy 
składek. Załóżmy, że stan kon­
ta wyniesie 10 mln zł. Zgod­
nie z powyższą zasadą, do dy­
spozycji „ Westy" pozostanie 32 
procent tej sumy, czyli 3,2 mln 
zł. Jednak tylko pozornie -
trzeba przecież uwzględnić 65-
-procentowy podatek dochodo­
wy. Po odejściu podatku, do­
chód spółdzielni skurczy się do 
1,2 mln zł. Należy jeszcze odli­
czyć ewentualne wpłaty na ce­
le rozwojowe, koszty utrzyma­
nia biura, ajentów itp. itd. Jak 
widać - przy 10 mln kapitału 
nadwyżka jest zupełnie symbo­
liczna. Wniosek stąd prosty: a­
by ją zwiększyć, spótdz.ielnia 
musi zabiegać o klientów, mó­
wiąc zaś mniej delikatnie -
o wpłacane przez nich składki. 

Klientem „Wel!lty" zostać mo­
że każdy: zwykli obywatele, 
rzemieślnicy, spółdzielcy, fir­
my prywatne, instytucje i przed­
siębiorstwa państwowe. Wszy­
scy mają być traktowani jedna­
kowo, bez jakiejkolwiek dyskry­
minacji. 

- Bolała mnie - zwierza się 
Janusz Baranowski- nieufność 
PZU w stosunku do rzemiosła. 
Dlaczego na przykład tak się 
dzieje, że rzemieślnik ubezpie­
czony jest dopiero od momen­
tu wpłacenia pierwszej skład­
ki, zaś spółdzielnia - już od 
zgłoszenia wniosku? U nas nie 
będzie takiej różnicy„. 

I oto doszliśmy do pllllktu, 
od którego al'tykul ten powi­
nien sie zaczynać. gdyby fir­
my ubezpieczeniowe były w 
Polsce rzeczą zwykłą. Czym 
„Westa" zamierza przyciągnąć 
klientów? 

- Szerszym niż dotąd zakre­
sem usług. mniejszymi niż w 
PZU składkami, przyznawaniem 
specjalnych ulg, których nikt 
przed nami nie przyznawał -
streszcza krótko prezes. 
Ważne jes·t wsŻelako następu­

jące zastrzeżenie: chodzi wy­
łącznie o ubezpieczenia, które 
nie są obowiązkowe z mocy 
prawa. Tylko takimi będą się 
zajmować spółdzielcy. Nie za­
mierzają za to respektować o-
graniczeń geograficznych 
chcą odpowiadać za wypadki z 
całego świata. Cóż iednak z te­
go skom skazani są na zło­
tówki. Mieli - przyznają -
apetyt na dolaro\ve ubezpiecze­
nia, ale wyperswadował im je 
minister. Odłożyli ten pomysł 
na póiniejsze czasy. 

W zanadrzu trzymają na 
szczęście Inne p-0mysly, rozsze­
rzające tradycyjny zakres u­
sług. Zamierzają m.in. ubezpie­
czać prywatne _kolekcje i zbio­
ry. sady i · pasieki, prywatny 
przewóz towarów, pobyt w kra­
ju gości z zagranicy (pokrywa-

• jąc np. ewentualne koszty le­
czenia). Ba zdolni są nawet u­
bezpieczyć nogi narciarza. biust 
modelki i niebywale 'Czuły nos. 
Pod warunkiem, że dogądają 
się z klientem co do wartości 
tych cennych .. dóbr" oraz wy­
sokości składek. Liczy się bo­
wiem indywidualne podejście, 
bez biurokratycznej mordęgi. 
Oby! - chce się skomento•vać. 

A teraz składki. Znów po­
wraca jak bumerang wymóg 
konkurencyinośri Przy ubezpie­
"7eniach na wypadek śmir'rci 
lub kalectwa „Westa" żąda od 

S do 15 ·zł za llaMy fy&itte zło-; 
tych IU!nY ubezpiecr.eniL Za to • 
samo świadczenie wpłaca •ię ' 
w PZU od 4 do 18 zŁ Ubez- · 
pieczenie mieszkania na kwot~ 
1 mln zł kosztuje w PZU 6300 
zł rocznie, zaś w nowej firmie 
o tysiąc zł mndej.' W przypad­
ku ubezpieczenia domku jedno­
rodzinnego składka roczna 
„Westy'' wynosi 4 tys. zł - o 
200 zł taniej niż w PZU. Ró­
żnica może się jeszcze zwię­
kszyć, ponieważ w spótdzielni 
obowiązywać ma .19-procentowa 
zniżka - za 3-letni okres bez 
wypłaty odszkoc;Jowania. Podo­
bnej ulgi PZU nie przewiduje. 
Można podać więcej takich 

przykładów. Ciekawe jest rów­
nież i to, że obniżce (w stosun­
ku do PZU) składek rocznych 
towarzyszyć będzie często pod­
wyżka górnej granicy sum, na 
jakie można się ubezpieczyć. 
Czy to się jeszcze opłaca? 

- Powiem panu jedno -
prezes ścisza głos. jakby oba­
wiając StQ. że klo' podsłuchu­
je. - Moglibyśmy te składki 
obniżyć jeszcze bardziej, ale 
nie chcemy za bardzo zachwiać 
całym systeme:n... Poczekamy, 
jak zareaguje PZU. A nuż do­
kona obniżki? Wtedy i my z 
kolei odpówiemy.„ 

Co na to PZU? Dyrektor Zbi­
gniew Właziński z Oddziału 
Wojewódzkiego PZU stara się 
traktować wyrastającą pod bo­
kiem „Westę" najzupełniej nor­
malnie: 

- Taka możliwość istniała już 
od 4 lat. Zdawaliśmy sobie 
sprav:ę, że nie będzie to pa­
pierowy zapis. Jeżeli w Euro­
pie Zachodniej, w wielu kra­
jach prospet'uje dosls:onale po 
kilkaset firm ubezpieczenio­
wych, to czego właściwie się 
bać? Przyznaję, że.· konkurencja 
jest nam nawet na rękę. Znaj­
dziemy wreszcie jakiś punkt od­
niesienia. A może rzeczywiś­
cie trzeba będzie jeszcze raz 
przyjrzeć się warunkom, na ja­
kich świadczymy ubezpieczenia? 
Jestem jak najdalej od lekce­
ważenia konkurencji... 

Na razie konkurencja nie mo­
że się opędzić od dzienhikarzy. 
Informacja o powstaniu „Wes­
ty", "zamieszczona w „Expressie 
Ilustrowanym", a potem w głó­
wnym wydaniu dziennika tele­
wizyjnego, narobiła ogromnego 
szumu. W prywatnym mieszka­
niu prezesa co chwila urywają 
się telefony. Doszło do tego, że 
w p9rze największego .dzwonie­
nia rodzina w popłochu opu­
szczała pokoje, starając się prze­
bywać poza domem. Proszą o 
kontakt ludzie z całego kraju, 
z miast i miasteczek. Zgłaszają 
się kandydaci na ajentów,. oso­
by dysponujące lokalami, chęt­
ni do WYkupienia udziałów. 
Wojewódzki Związek Pszczela­
rzy w Pile zaoferował pomoc 
organizacyjną, własny personel, 
własne biuro i telefon. Z Gdań­
ska, Wrocławia i Krakowa na­
deszły propozycje utworzenia 
oddziałów „Westy". 

Lódzkie biuro oczekuje tym­
czasem na swoją siedzibę. 
Spółdzielcy nie chcą żadnej pro­
wizorki. Gotowi są nawet po­
czekać kilka miesięcy, byle tyl­
ko lokal był wygodny i w do­
brym punkcie, najlepiej przy 
Piotrkowskiej. Władze miasta 
zadeklarowały konieczną w tym 
względzie pomoc. 

- Powołaliśmy· „Westę" tro­
chę z chęci przygody, trochę dla 
zmierzenia się z konkurencją 
- zwierza się Jerzy Rasiński, 
wiceprezes rady nadzorczej -
liczymy. że zachowa się ona 
fair play. 

- Jedno wiem na pewno -
kończy rozmowę prezes - nie 
będzie żadnej plajty! 

• r;tii~twi•taz· t\,~w>~~::,r~~,,~,:;-·:;·•;,· ''ti·· 

1'oto: Grzegorz Gatastrukł · 

Mówi: Tadeusz Zakrzewski 

- la co otrzymał pan ,..Zloty Ekran"? 
- la reporlaze zagraniczne, przede wszystkim za reportaże 

z wizyt generała Wojciecha Jaru<.elskiego m.m. w Japonii, 
Ch,nach, lSRR, Nowym Jorliu, Jugosl.awii, Włoszech„. Ponac!~o 
wspolnie z r:ed'. Jerzym Ambrnziewiczem zrobiliśmy film o pa­
pieżu pn~ecl jego trtecią pielgrzymką do Polski. Oprócz tego 
nakręciltśmy kilkuodcinkowy serial o stosunkach państwo 
Kościół we Włoszech, ponieważ Wiochy są dość modelowe, je­
śli chodzi o wspomniany układ. Uważaliśmy, że przedstawienie 
Lego problemu polskim telewidzom da wyobrażenie, jak w no­
woczesnym państwie są układane owe stosunki. W sumie ts 
materiały, tak mi się wydaje, zadecydowały, że dostatem „Zło­
ty Ekran". Jest to już mój drugi „Zloty Ekran". 

- A za co będzie trzeci? 
- Chyba już za reportaże międzyplanetarne. Już teraz zgła-

szam swoją kandydaturę na pierwszy taki lot. 
- Był pan z generałem Wojciechem Jaruzelsktm w wielu 

krajach. Która z tych podróży najmocniej utkwiła w pana pa­
mięci? 

- Wie pan, każda podróż była ·zupełnie inna. Lecąc do , 
Nowego Jorku, trzeba było pamiętać, że była to pierwsza pod· 
róż polskiego politfka po stanie wojennym. W związku z tym 
by! to okres, tak oceniali publicyści, dość niebezpieczny. Zyg­
munt Broniarek powiedział wówczas, że generał zdecydował się 
pojechać w samą paszczę lwa.· Mógł wszystko stracić i mógł 
wszystko zyskać. Podróż - jak pamiętamy - zalrnńczyła się 
sukcesem. Ale była to podróż o tyle specyficzna, że mieliśmy 
do czynienia na co dzień z pewną grupą ludzi, którzy chcieli 
tę wizytę zakłócić, zdyskredytować. M.in. była taka manifesta­
cja, w której brałem udział - po tej drugiej stronie - tzn. 
zdecydowałem się wraz z operatorem wejść w tę grupę mani-
festantów. · 

- I zobaczył pan Jacka Kalabińskiego. 
- Tak, robił reportaż z tejże manifestacji dla Radia Wolna 

Europa. Jacek Kalabiński. był moim kolegą radiowym, był prze­
wodniczącym SDP oddziału warszawskiego i właściwie potrak­
towaliśmy się jako koledzy, którzy wykonują swoje zadania, 
Rozstaliśmy się w sumie w zgodzie, chociaż udzielił mi wywia­
du. Był to je.dyny wywiad pracownika Radia Wolna Eui:o;;ia, 
który ukazał się na ekranie polskiej TV. 

- A podróże na Daleki Wschód? Jak pan odebrał egzotykę 
tak odległych od nas krajów? 

- Były to: Korea, Mongolia i Chiny. Najbardziej frapujące 
były Chiny, po111eważ w sumie jest to kraj ogromnych możli­
wosci gospodarczych. Jest to dla nai/ przyszłościowy partner, 
jeśli chodzi o współpracę gospodarczą. Nasz przemysł w tej 
chwili nie ma szans na wytwarzanie towarów wysekiej jakości, 
Chińczycy z kolei są na takim etapie rozwoju gospodarczego, że 
ich ten wysoki standard towarów przemysłowych nie bardzo 
zadowala, oni nie są do 'takiego standardu, przyzwyczajeni. ~a~ 
tomiast im chodzi o ilość. Gdy zaproponowaliśmy im sprzedaż 
rowerów, to pierwsze ich pytanie było: ile tego będzie? Ktoś 
powiedział: 80 tysięcy sztuk. Oni na to, że ich urządza 800 ty­
sięcy. 

- Towarzyszył pan Wojciechowi Jaruzelskiemu w jego pod­
różach. Jak go pan widział? 

- Widziałem i widzę jako człowieka wyjątkowo skromnego. 
Dawniej, robiąc reportaże z wizyt męża stanu, bohaterem mu­
siał być sam mąż stanu. A generał na to w ogóle nie chciał się 
zgodzić. Wręcz zapowiedział, że jeśli my zrobimy reportaż, w 
którym on będzie bohaterem, a nie ludzie, sprawy, problemy, to· 
będzie to nasz ostatni reportaż. Wie pan jakie to było dla 
mnie trudne? Przecież ja miałem obciążenie lat poprzednich, 
kiedy kamera non stop pokazywała głowę państwa, a wszy.;t­
ko inne było jedynie tłem. Wrócę do generała. Oprocz skro·m­
ności zaskakuje ogromną pracowitością. Przykład: do Chin leci 
się 16 godzin. Co robić. w samoloc;ie? Można spać, pić herbat~, 
czytać. Słowem - pełny relaks. A generał cały czas pracował. 
Zapewne do każdego wyjazdu starannie się przygvtował, ale w 
samolocie jeszcze uzupełniał swoje wiadomości. Ponadto generał 
jest bardzo przystępny, dowcipny, szarmancki wobec kobiet. 
Pla charakterystyki generała przytoczę takie zdarzenie: jesteś­
my w Bieszczadach, gdzie generał odwiedzał ośrodki przemy­
słowe i wojsko pracujące w tamtym terenie. Któregoś dnia 
przejeżdżamy przez jakieś małe miasteczko i generał mówi, 
żeby się zatrzymać i zjeść obiad w restauracji. Zatrzymujemy 
się. W restauracji konsternacja, nie ma miejsc, więc stoimy i 
czekamy. Botem zwalnia się stolik. Siadamy. Podchodzi kelner­
ka, a generał pyta, co ona poleca na obiad. Pamiętam, że za­
proponowała barszcz czerwony i kapuśniak, a na drugie chyba 
schabowego. Generał zamówił, zjadł, zapłacił. Sala była wy­
pełniona turystami, dzieci podchodziły po autografy, jakaś pa­
ni z Kanady uważała, źe to w ogóle jest niemożliwe, tym bar­
dziej w Polsce komunistycznej, reżymowej, Oczywiście zjawiła 
się kierowniczka i popro!;iła o wpis do książki. A więc generał 
zaskoczył nie tylko mnie, ale i ludzi z .miasteczka. I jeszcze jed­
ną rzecz chciałbym dodać do tej charakterystyki: generał jest 
rozluźniony, świetnie umie rozmawiać czy to z chłopami, ct::r 
z robotnikami i ma się wrażenie, że posiada pełną wiedzę z 
zakresu danego zagadnienia. 

- A przywódcy krajów, do których pan jeździł z genera­
łem? Jaey oni są? 

- Pamiętam ich wszystkich. Na przykład Michaił Gorbaczow 
odnosi się do naszego generała z ogromną atencją, wiedząc, że 
generał przeszedł w czasie ostatniej wojny cały szlak bojowy, 
czego bra:kuje w życiorysie Gorl)aczowa, gdyż jest dużo młod­
szy. Bardzo często zwraca się do Jaruzelskiego po imieniu lub 
per towarzyszu Wojciechu. Natomiast wizyta w Watykanie była 
wi~lokrotnle dłuższa niż przewidywał protokół. Dziennikarze 
nawet robili zakłady: ile czasu poświęci Jan Paweł II przy­
wódcy z Polski. Nikt nie zgadł, bo tego czasu poświęcił bar­
dzo dużo. A Fidel Castro? Otóż wydelegował on swego brata 
Raula. aby rozegrał partię ping-ponga z naszym generałem. Po­
czątkowo generał prowadził 4 :1, ale potem dyplomatycznie 
pozwolił Raulowi Ca~tro zremisować 4:4. Natomiast Deng Hiao 
Ping,• człowiek nr 1 Chin, w przeszłości nawet resocjalizowanv 
gdzieś na wsi, teraz stojący na czele państwa, już w czasie 
pierwszych trzech minut, kiedy jeszcze reporterzy trzaskaj3' 
aparatami, powiedział coś, co mi się bardzo podobało, że so­
cjalizm musi slę wreszcie ludziom kojarzyć z ustrojem wyższym 
niż kapitalizm. I ta wyższość musi być zauważalna na każdym 
kroku. 

- Może kiedy~ wrócłm;v jeszcze do łt-go tematu, a tei:.az dzię­
kuję nanu za rozmowe. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWANICKI 
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MAREK G. MADEJ 

M6J mózr 
Jelit abyt rzadko używany Wiem o tym 
od moic:h szarych jak patdziernikowy 
daień komórek Nudlła papka Głosu Zycia 
pism literackich klajstruje jero rlód 
M6J mózg jesł 
niedostatecznie odżywiany Chudnie Widzi 
eoru mniej Końskie okulary 
WJProstowane horyzont1 1łar• przeboje w 

radiu t ·kft 
1t111e11ell w dziale 01lo11zenla M6J m6:q pracuje 

poniżej 
1woleb mołllwoścł a wite Jeał bezpieczny 

1Ntliesony ml~ą 
wllczo117 w 

Home móql i»?'cujące na tych Hmycb 
usadach i»od łlł 

Hmlł rwlazdą Mój mózr wola na pustyni 
ratujcie mój mózg krzyczy 
mój mózg nieudolnie 
i»aratrazując ekologiczne hasło St. Lema • 
Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa· 
literaeko !"O obvczajowa 
PORTRET HRABIANKI 

Adam Underowlcs, poeta, nlllleżący do pol1-
1topadowej emigracji fr111ncusklej, spotka! kie­
dyj w towarzystwie pewną, nie znaną z nazwi­
•ka hrabiankę l'Ollyj~ką, której zgoła niepochle­
bny konterfekt przedstawił w wierszu opubli­
kowanym w „Poezyach" (Parył 1878) 1 

ltrótka, gruba, p~kowata, 
Twarz czerwona laik kucharki, 
Wzrok wołowy, zyzowata, 
Nogi duże, grube barki. 
Nos zadarty, krótkie zęby. 
Bez uśmiechu spore usta, 
Głowę wiją ryże kłęby, 
Krótka szyja, pierś zbyt ttusta. 

Oto jest portret Mosklewkl, 
Grafianki I prost~ dziewki. 

O LEKARZACH 

Lekarze - wynalazcy rozmai tych chorób 1 
ezuli ich opiekunowie. Utarte jest zdanie, że 
między złodziejem a lekarzem jest ta różnica, 
te gdy obaj wychodzą od swych pacjentów 
pierwszy wie zawsze, a drugi tylko czasem: 
co im brakuje. Knapski notuje przysłowie: „le­
karzów wiele, umorzą chorego śmiele", - no­
we zaś przysłowie powiada: „gdzie dobry le­
karz, tam głodny aptekarz". Doktorzy zaleca­
ją bogatym chorym dietę, chodzenie pieszo I 
pracę flzycmą, ubogim zaś każą wstrzymywać 
się od wszelkiej pracy, wyjeżdżać na Południe, 
bawić się, jeść dobrze, pić stare wino ftd. Fi­
nansowe operacje doktorskie na większe roz­
miary_ nazywają się konsyliami. 

O lekarzach napisano tysiące aforyzmów. Oto 
ki.lka mniej' znanychr 
Że Piotr lekarz uczony, nikt temu nie przeczy, 
On zna wszystkie choroby, prócz tych, które 

· leczy. 
• 

!!ył, mówiit, łołir, co nie kradł, szewc, który nie 
pijał, 

Lees nie byta doktora, OO by nie oHbijał. 
• 

Dziw! doktOr ksi~zeml - Czegóż się 
dziwować? 

Tyle ludzi pon1Qrzył, l!rzeba Ich pochować. 
• 

Zactzlwia clę zgon nagty lekarza Stefana, 
Musi sobie odpocząć i śmierć zmordowana. 

lt. Bart.oszewlcz: Słownik prawdy I IEdrowego 
rozsądku. Warszawa 1905. 

Opracował:· 
ANDRZEJ KEMPA • 
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Mity polskiego kina 
• l : : ' ... • • • • • 'I'' • ~:~ • ...~ •. : ;~i' 

S 
łowa =alllia należą się w różnym stoJ>,11iu, wpływ tradyc.jf 
oficynie Łódzkiego Domu lat 50. i powielacnie niektórych 
K.uU.ury, bo oto, w sto- konwencji tzw. „produkcyjniaków" 
1u.n.kowo krótkim czasie. zaś sam temat pracy ulega wyraź­
Ulkaizuje się drugi tom nej mitologizacji. 

. szkiców i liiu<i:iów nad Ciekiawą refleksję v-okół twór-
fiilm_em, Pod wspóLnym hasłem: czości Anc)fzeja Wajdy snuje Artur 
„tworoy, ~t:tle. tendencje". Jest to Chołodowskl, kt6ry w sz,kicu „Waj­
- podobnie jak za pierwszym ra- da I mity" istotnie odsłaaiia aze­
&em - praca zbioirowa, choć nieco reg płaszc.zyzn mitologicznych od­
precyzyjniej ~kOIIlStruowana bo niesień. Okazuje s•ię bowiem Wal­
Jll'ZYJD.?•z11,ca okireślo.ną i wa~m' - da mitoburcą narodowych tradycji!, 
J~ •1ę wydaje - dia polskiego mitycznym s.taje się 1e111 j~go 
kllllA propozy.cję lin·terpretacyjną, tw6rczości w polskiej kUl.tutte, a 
jak11, Jest mit. Ośmiu a.UJtorów także mitem on sam, jako artysta. 
k~!ch az~ice weszły w skład Pełny rys „filmowej" bi.ogofi! 
iks1~i. bęcf.ącej - jaki czytamy w Marka Hłaski odnajcLujemy w 'Pra.­
noc1e od reda.kej! - „zbiorem róż- cy Macieja Ma.ciejewskiego, który 
norodnych . i z ró.ź.nym tempera- rozprawia ro.in. na temat rzekomej 
m~ntem, p1sapych refleks ii nad filmowości prozy Hłas'ki, analiz.u~ 
dziełem polskich twórców filmo- je społeczny odbiór jei;!o tw&rczoś­
wych". penetruje najróżniejsze ob- ci i żywot jego prozy na fibmo­
szairy rodzimej kinematografii. wym ekranie. Nie bez znaczenia 
~r~ysztof Kłopotowski w szkicu dla końcowych konstatacji okazuje 

„Km.o obserwacji potocznej" podej- się fenomen artysty, zrodzonego 
muje w6bę syntetycznego opisu w oloreślonel konsytuacji społecz­
nllrlu. kiJila, kit6:ry wyraźnie obja- no-politycznej, a także m~ i l~en­
wit aię w drugiej połowie la.t 70. da stworzona wokół a.u.tora 
Cl:yinł to w J>_Ulbłicystycznym, bo- „Pierwszego kirÓku w chmurach". 
jowyq tonie, który choć dobrH W roli o.J:>rońcy Grzegona Kró­
przystaje do om&1Wia:nych proble- llkiewloza, niczym „advocaitl.18 dia­
.mów, 'PCnlWaJa jedlnocześnie na i>oli", wystąpił Mi.ro.sław Prs.yli­
~lęcle d~usoji z autorem. Stale piak. Wywód obrończy jest Jedinak 
1ię on _bowiem mlmowo1nie apolo- o tyle 'Przewrotny, że 1prowadzo-
1etą . kma wówczas S'POłecznie za- ne do systematycznego O'J)isu pro­
a.ng_azowanego i stawia Je w opo- gramowe elementy twórczoścl 
zYcJi do tz_w. nurlu kreaeyjnego. Króliikiewicza taklie Jak: chaos. 
któr:r \!ZillaJe za formę eksDiacji w hermetyczność, rozszca;epienie i 
bezpieczne rejony uoniwersalizmu. prowokmjąca 'Pretensjonalność, 

'!I d;rugim „artykule, „Aktoirzy właśnie z "założen·ia wymykają sie 
6ciąl(ałą. maski', daje sie Kło'PO- rygorom analizy. TO' raczej - ko­
towsk1 Poznać iako wnikliwy ob- lej.na w tomie - prólb.a kreacji 
serwator rzeczy~istości ekranąwej mitu twórcy - tym razem kon-
i po~ekranowei. ~ostrzegając w trowersyjnego eks'J)eTymentatora, 
kreac1ach Stuhra, Zapasiewicza obdarzonego yć może • .stY1ł•ma-
RaclzłwlloW11on, Olbrychskieg~ tern szaleństwa". 
1ym.ptom przemian niie tylko fil- Bodaj najbliższe koncepcji mlit.u 
mowego bohatera, ale także ste- Ja.ko kluciza interpretacyJnero s• 
reotypu rea.lnie istniejących 'POstaw dwie „rasowe" a.n.aliizy konkret-
1połec~nych. AJotor na filmowym nych dzieł tiLmowych. zawarte w 
ekranie staje się znakiem (mitem) szkicach Ryszarda KlU&Zczyńskle-
S'J>O!ecz.nych wartości. Jest Ich go i Marka Basiagi. Pierwszy z au-
i:wierciadłem. tor&w wychodząc z założeń tilo-
Ro~w~żania <> człowieku Pracv zofii egzystencjalnej, konstruuje -

w filmie JXJlskim (fabularnym i przy pomocy goffmanowskiiei ana­
doku~entalnym) lat 70. Dodejmuie lizy zachowań nieświadomych 
Ka~imterz Sobotka, w ar!Yku·le klun interpretacyjny do twó.rezoś­
„Mu~dzy. samotni!Ścią. a kariera" ci Romana Polańskiego i pokazuje 
Ji:st to - ~ tym WYPad!ku uzasad- jego precvz:vine użvcie na p.riz:y­
nion~ - proba zastosowania. w ret- kład „Matni" i „Loka.tora.". Anal!­
leiksJi n_ad filmem. perspektvwy za zachowań bohaterów. wS'J)arta 
soc~okigicznet która ma ułatwić a- obserwacja filmoweiio dyskursu w 
n~hize ekranowego Portretu czło- warstwie styilistycznej. "t>otwierdza 
w!~k~ ?>racy. Przy lego tworzenh1 słuszność obranej cLrogi. a kate­
wi a zdaniem autora - choć goria mitu - choć nie eksoono-

• 

wana WJ)rost - uzyslouje klasycz­
ny, semiologiczny wymiar, jako 
znak 1to1>nia dorugiego. Marek Ba­
siaga odlkrywa „mitologię wieku 
dojrzewania. w twórczości Wojcie­
cha Mar~skicgo". Obszerna i 
wnikliwa analiz.a (a właściwie PSY­
choa.nalilza) · obraz&w: „Zmory" I 
Dreszcze", · odsła.nia u.kiryty świat 
znaczeń a.rchetypowych I symbo-
licznych. (Ciekawie wyµada zes-
ta.wienie inicjacji seksua1nel z 
dojrzewa.niem spqłecz.nym i poll­
tycZJ1ym bohaterów). 

Ostatn·l w tomie szkic, p0świę­
cony problemom krytyki filmowej. 
z pozoru nie przystaje do całoś­
ci. Pmy uważnej lekturze okiazu­
l• się jednak, że w sprawach mi­
tologii kina ma do sptłnienia waż­
ne zadanie właśnie krytyka. Na 
przykładzie twórczości Jana Józefa 
Szczepańskiego, (którego autorka 
nazywa ;,świadkiem filmowego 
dialogu"), analizuje Bronisła.wa 
Stolarska qySkurs, ja.ki. 'Podejmu­
je wrażliwy krytyk ze :i:mitologi- · 
zowmą warlltw!ł znaczeń louolturo­
wYCh. 

Jeat zatem LDK-owsk! tom !n­
tereirnd!lcą, ipobudzaj1tcą do ref­
leksji i dyskusji, pozyclii flllmo­
znawcz11 I to skierowaną - jak 
1>lę wydaje - nie tyilko do wąskiie-
10 g?"o.na 1pecjalistów. Uważam 
je<:ln·ak, źe - tak 'Pomyślana i 
skonstruowama - 'Praca o twór­
cac'h i mitach pfilskiego tilmu. 
pełną wartość Ull:yska w kontekś­
cie loolejnych tom&w serii. W cią­
gu filmowych rozważań łatwiej 
będ!Lie o por&wna.nia i konfron­
tacje, łatwiej także o Jednoznacz­
ni!, ocenę !siotnośd problemu I 
t!'amośel poczynionych wyborów. 

ARKADIUSZ 
GRZF.G-ORCZYK 

„Film po.Iski., Twórcy l mity". 
(praca zbiorowa 'Pod red. K. So­
bo.tki), LDK 1987, 1. 204. nakład 
2000 egiz. 

Przy sza a owym świeezniku 
Ul kwietnia bm. miała miejsce w Lo<lzi mala 

9ell8acja: w Teatrze Nowym wystawiono spektakl 
całkowicie poświęCQnv Żydom. a noszący wielo­
znaczny tytuł „Przy szabasowym świeczniku". 

Nie oora na jakiekolwiek oceny tego. przyZ­
najmy śmiałego przedsięwzięcia. Natomiast war-
to powiedzieć, te reżyserem jest Jan SzurmieJ 
- choroo~at. aktor. reżyser - człowiek. który 
uznaczył Już swoją obecność w życiu teatralnym 
Polski. Przypomnę: od 1971 roku iest związanv 
z 'reatrem Żydowskim ale grywał także na sce­
nach oolskich. Ostatndo zająl się reżYserią choć 
w Teatrze Muzvaznym w Gdvni prlf\l'gotowywał 
choreografię do „Skrzypka na .dachu" w reżyserii 
Jerzego Gruzy. W 1996 wystawił w Teatrze 
Wsp6łozesnym we Wrocławiu „Sztukmistrza 1 
Lublina" Singera, który to spektakl krytyka o­
kreśliła mianem „wydarzenia teatra)nego". Ostat­
nio w Teatrze NoWym w Warszawie. wspólnie 11 
Jerzym S'"ałanowsklm wyreżYiSer<>wał oraz zapro­
je~a1 choreografię spektaklu „Decadance". Na -
stale zwil\ZB.l się iz: •• Atenęum''. co nie J)TZeszka-
dza, t.e w Teatrze Dramatycznym przYgotowuJe, 
jak urn mówi „wizję dramatyczna na temat iiet­
ta '"7arszawsklego pt. „Gwiazda za murem" do 
te~tu Jack& Burasa. 
Gdybym miał w cłwócb mdamiadl od"POwledzi„ 

o czym je.st to przedstawienie. to określilbym 
to tak: jest to historia kabaretowego szmoncesu 
i folkloru żydowskieit<>. ale iest to jednocześnie 
satyra na przedwojenne żydoW6kie drobnomiesz­
czaństw<>. Teksty pochodzą z takich finn jak: 
Horacy Safrin, Julian Tuwim, Antoni Słonimski, 
Lopek Krukowski, Konrad Tom, Szolem Alej­
chem. 
Występują: Alicja Cichecka, Anna Bojarska­

-Skoczylas, Włodzimierz Kwaskowskl I Jarosław 
Pilarski. Oipracowan.te mu'ŁyC'lllle: Teresa Stokow­
ska-Gajda i Andrzej Jarczewski. Opracowa!llie 
literackie: Ewa Miller. 

Na zakończenie dwie anegdoty • l>T'Ogramut 
- Co to Je&t kapitan 
- Kapitał. to Jest u Karola Marksa na '!>ipie-

rze a. u fabryk.anta Brockie.go w kasie. 
I druga: - Ożeni~ ale chee-n • mRoścl r::tJ 

dla l>ieniędtzy-T 
- Z miło§el. d1a p!eniłtChY. 

EUG. IW. 

• / 

dniach 8-11 kwietnia 1988 roku ed'byt 
.się w Lodz.i VI Og61nopolskl Przegl~ 
Spektakli Dyplomowych Szkół Te&tral• 
nych, W Teatrze No:xrym i w ST „Cy. 

tryna" swoje umiejętności prezellltowałl 
abrolwencl szkół teatralnych Wa.rsz!llWJ', 

Kirakowa I W!'oclawia. 

Przegląd rozpoczęła Państwowa Wyżsu S'llko. 
la Teatralna Im. Ludwika Solskie.E(o w . Krakow!9 
s-pektaklem Mikołaja Erdmana „Samobójca". w 
reżyserii Jerzego Jarockiego. Na Malej Sali 
Teatru Nowego zaprezentowano „Iwonę, księż­
niczkę Burgunda." Witolda Gomhrowicza, w reży­
sei-ii Jerzego Stuhra. Spektakl bardZio d<>bry for­
malnie. umiejętnie bm;lowane na.pięcie. świetnie 
skontrastowane sceny. Prosta scew>grafia dopeł­
niała inne elemeinty p!'Zedstawione. Oczywiście do 
powstania tej Interesującej interpretacji tekstu 
Gombrowicza przyczynili się aktorzy: Małgorzata 
Majewska-Krzysztofik w roll Królowej Małgo­
rzaty, to Jeden z najdekawszy-ch tegoroC7Jll:vch 
debiutów uhonorowany 'Przez jury 1\agrodą. In11! 
nagrodzeni absolwenci Wyższel SzJkoły Teatralnej 
w Krakowie to: Dariusz Drótdt I Dorota 8erda. 
Wyróżnienie ot'I'zymał Roma.n Gauca,rezyk. 

• 
Państwowa Wl'Ższa Szkota FHmowa, Telewitzy1na 

! Teatralna im. Leona Schillera w Lodzi zapro­
ponowała ntuke Jamesa Sanndersa „Następnym 
razem zaśpiewam dla oiebie" w !'eżyseril Michala 
Pawlickiego, Przedstawiła również wystaw•oną 
na deskach .Cytryny" i ciesząca się powodzeniem 
łódzkiej publiczności ,Szkarłatną Wyspę" Michała 
Bułhako·wa, w refy.serii Macieja Prusa. 

Przegląd pektakli 
dyplomow eh. 

Nagt'ody otrzymali: Katarzyna Węgllcka ł Grze-
gorz Emanuel. Wyir6~niono również Jarosława 
Grudę. 

Wroclaw pokazał „Sen nocy leUliej" Williama 
Shakespeare'a w reżyserii Waldemarą. Zawodzlń­
ski~go. Barwna koncepcja scenograf!=. plast:v­
c2ime interesują1le kostiumy 1>rz:vciintały uwa11:ę 
publiczności. Zapowiadano .Biesy" Fiodora Dost~ 
iewsklego. niestety SPektakl został odwolany wv­
sta~iono natomiast „Pannę Julię" Strindberga. 
Rezyseria lge lUayr. Wvróżniono Beatę Rekowską 
i Mirosława Kropiełnirkiei:-o. 

„Czyste szaleństwo" (sceny z \dramatów W. 
Shakespf'are'a. Moliere'a. A. Fredry. J. Poh>c­
kiego S. I. Witkiewicza) i „Osiem dni tygodnia" 
(piosenki z repertuaru zespołu The Beatles) to 
propozycje Państwowe! Wvźszei Szkoły teatral­
nej im. Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie. 
W obu s:pektaklach chodziło l?łównie o we-zenta­
cie calego zeSPOłu aktorskiego. 

. W „(}z;ystym szaleństwie". przed.stawieniu p<>d 
kierunkiem Jana Englerta, mimo różnorodności 
prezentowanych ooen. udało się stworzyć jednoli­
tą całość. '..Czvste szaleństwo" na... Malel Sali 
Teatru iyowego ok.azało się ozvstym szaleństwem. 
Bvć moze mała saJa bardziej odoowladala kon­
cepcji reżysera. lecz nie odpowiadała trumnie 
i>rzvbvłel publiczności. 

Jednak widzowie nie tylkp znieśli niewygody, 
lecz dużym aplauzem nagrodz!U wYk<>nawców. 

R~ie entuzjastycznie przyjęto „Osiem dni ty­
god!11a w .retvse.rii Krzysztofa Zaleskiego; sce­
nariu52 napisal Piotr Kozłowski I Krzysztof Za­
leski. Spe.lctakJ otrzymał wy-różnienie honorowe 1:a 
kreacie zbioŃrn·ą. 

Jury najw_Yże.i oceniło Wyższą Szkolę Teatrałnlł 
w Wa.rszaw1e. agrody otrzymali: ·Ewa Gur:vn 
~ałgorzata Pieńkowska. Zbigniew Konopka. Da~ 
r1.usz Kordek, Piotr Kozłowski. Aleksandrze Ko­
rueczn~j przyznano wyróżnienie. a Dariusz Dob­
kowski, ~ieplo przyjęty przez publiczność. otrzy­
mał Prvwatne wyróżni„nie. 

Wer<ly!kt Jury potwierdziła łódzka publicznośd. 

JOLANTA POL 

• 
SZCZYPTA PRAWDY(?) moklra.ci.i, tot«altliCJ,i. to ni4 mo­

:bna r~• wymagać ~­
ode mnie. bym miał me po.gią­
dy, A a .nu ni• Jest wamne, eo 

ZyigmJUJ11lt Malianow!cz (.,Nóż w kto robi, ade c• my'11. Nde m• 
wodai~", .,Po1owanle na muoehy". mi.ejs.cia n.a srJJtrukę, jest tyilk:o 
,,Ka:ajobraz po bLbwie", „'Drąd") wadlka, niechęć, ~ć. cizasem 
pow.iedtzJa.ł drLiennikall'7JOwtl PAP: Wll'ęcz nienaiwiść.„ Jeatem ak!to'­
.,Mój zaiwód p.odega na S!Pfzeda- rem, &toj• z bokJu,, a.le ni• na 
wanliu twairrz.y, osobowoś·ci., 'ale tytle, by nie wt!~ieć, te łrodo­
n·i• .za wszelką cenę. I nie ulk!ry- wfuslko jeist podtzJel.OJM jatkby na 
wam swo.kh opio:Jiii, a· wtięc na- dwa obozy. Jedie.n &toi .za A.n­
rażam się„. Skończyła się ,JPOł- dlr!Zejem Wa.jld~ druigi za Boh-

~o niech ro~ talk aa~ do­
ba'e ~my, niech mówią fl.itnami. 
Gd1yiby te ndeszczęaie P<>Miały 
nie wydostawały alę poza środo­
W>is>ko, nile miiałY'bY tiakiego zna­
czenia. Al•. niestety, man.i,puluje 
s.lę opinią 1połeczną. Zamd1m w 
ogóle ~tiain!e fiWm, nlielk:tórzy 
joo wiedlZ!\., czy bęidzie dobry, 

~i użala.ją się, że moiina skoń­
czyć lkeum nlie wied~c, kiedy 
byt &7/turm na Bastylię, u nas 
dlorwiadujemy się, że matuirzyścj 
odmuci1i temait diotyczący ltnteu:"­
nacjonałi:mnu i neu11lra.Ji.zmu p0 

prostu dlla tego, że ich nal\lJCZyoi.e­
le niie zdołali podczas lekoejd hi­
storii.! najlilO·~i dojść naiwe<t 
dq I wojny śwdatoiwej. 

cllainem Porębą, co qJJ.a omie jest 
&ka s1Jkoła", filmy nie mają jut śmiesznym zijawi.$k.iem. DaJeki 
1Ny odd7Jiaływania, nie pdkazmją 
człowieka. jedln.Osfilti, jej psychi- jestem cd tego, by uważać, źe 

ń Wajdia ja3co W'órrea :nde zasługu-
k:i i uwilda , za to do :mudze- je na s~CIUJilek 1 um.a'llll•. Jego 
n.ia b.iediną IPObh cod~enność I 
~UlPawą obyczajowość.„ Pokaza- doikonania artysty<am• mÓW\!ą 
nde się w takim filmie mlllie same za eieble. Reżysell.'IZ.y zafa~­
nie lnteres,uje. Interesuje Il1IIlie cynowiaind Waddfł nile ~ wy­
pokazam,le czilowleka w całej ~o- łącmtie drzleł, ce j-' zro111nniałe 

w. prM:y twóll'C,zej, Nllltomiast 
żoności, nie ohicę by był je;d.y- mówieinde, !e Por..,... tn-won! c.lą-
nie wchwytem do 1ztaltlida.ru, 'i!" 

tłem dlla hasła.„ Iloe ra,zy mOOnia gle śroidlkl 1 111~'1 nie 7JI"()lbił n1l­
jeszcze powielać „W~!Teja" I cze.go warlośc.lowe.go, J~t twieo:r­
„Bohatera roku"? Nasza kline- dlZ.en.iem nie~awiedlliwyan. Je­
mat>Ogtrafla siQi się, nie wiem go fi·lmy 1ą 1"07Jllozane zaws;ie, eza­
czemu, by być wiodącą s.llą po- sem srusznie, a czasem nie. Nie 
Mit)"Cz.ną. Pod~iał śTodowislka clą- pmypomilnam sobie, by talk u­
ży na twóir-caeh ale nile z niego pair-cJe ~l!crzano innego re,tyse­
korzystnego artystyicznle nie wy- ra. Młootm re.±yserzy mają ł'M""10 
ndlka„. Skoro tyle SUt mólWli O de- do faecynaoj W~ ale W<Jbe.a 

czy zły w zaie:llnooci od _tego. 
w... . j " ' •• '!"' ~zy.semu e.„ 

W NIEtASCE 

;;Tylko ml.koma mnlejszo§ć 
młodzieży, która przystąpiła w 
ub..r. ao egzaminów dojrzałości, 
wybrała temait histocycroy -
stwierdza Paolo Spriano w „C01"­
riere Della Sera" - to ta!k jak 
gdybyśmy doświadczali zerwania 
ciągło.ści tradycji. Ws,zyscy od­
czuwamy, t.e obecne lata, które 
stanowią ' ea:>okowe, bard~ wyn­
:bne zerwanie z przeM:łośc.ią, re­
l~hrrują w akaH masowej zero-
wy stan pamięci... Ostrac}'7-m 
wobec d 1at, bitew, dYtnastii, 
md.ejsc przyniósł efekt bumeran­
gu: jeś1i diziś Amerykamiie odkry­
wają, te kdl d~eci nie wieid~. 
kiretd7' odlklryto Amerykę, a Piran-

Tuizyohod~ lroleojne roczinllk! 
młodych, k!tómy nie mają bla­
dego pojęcia czym był nazizm, 
:taszyzm, rewolu.cja rwyj.s.ka, 
czy k·ryzys w Ul29 ~u„. We­
dillug potWszechnegG mniemania 
pamięcią history·=ą dY'SP<>nują 
wtajemniC'leni, domniemani Po­
siada1cze ta.jemniJC .! . rewelacji„. 
Czym, jeśli nie od17JW'iereie.dlle­
niem sa.klra!iizacjii, oz.asem pełnej 
62JaOUIIllku, cza.sem L:roni'cziniej, 
jesit sze~ąca się moda na.zywa­
nia „hiJs.toryc:znym przywódcą" 
.stare.go f)oHtyfka, kt&-y l)l'Zeżyi 
Siprawy i cza.sy d!Ziś zapomnia­
ne, a kitóre uczyniły z niego, 
wbrew niemu, wya.-ocm.fę albo 
ro?Jbi<tka? Można nawet rosta6 
~tac.ią hietorycmą. i to z naj­
wj~zą łatwością. Odlleg<le atal!ł 
się lata aieodemd!zies.iąte, baśnio­
we - laita 17lffćdzlesiąrte„." 
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lekltóre ~wy iprzem!1aj11 talk !ZYb­
ko, że dość biel'Ze.' iż PQśród krom­
karskJego biegu przez wemi.saże bra­
kuje cza1SU. aby na nie wracać po wie­
lelm'óć. Taki właśnie porost.al .we mnie 
osad po 'PO'kazie grafilk i rysunków 

ltyszarda Otręby (ur. 1932. abs·olwent i vrykla­
dowca ASP w KTakowie. tera~ prorektor; twór­
ca i organia:ator żYcia artystycznego, ostatnio 
prnewodnicz~cy Komitetu Organizacyjnego 12. 
Międzymarodoweg.o Biennale Grafrkii) R. Otr(lt>a 
w pracach · wy.stawiony.eh w Salonie Sztuki Współ­
czesnej polrnza! żywość t aiktó-w i rytmów g!pso­
r:vtow:vch linii i spotkań plam dyskretnie rysun­
kowych półtonów. Były to rzeczy mądre plastycz­
nie. Szkoda, że e;ościtv talk krótko. 

Benefis miał łodzianin Stanisław Cuchra-Cu­
krowski - architekt wnętra (roCZJnitk 1932, absol­
went PWSSP w Lodzi, dyplom w 1956 roku), 
Jego specjalności;\ 1111 adaipiacj.e wnę"tr:z zabytko-
1\VY'Ch l a.ranża·cje wYStaw sztulk:i. uprawia rysu­
nek; jest wyznawcą l głos~ciE!lem ~k!l.śtJT=lll, u­
~atruje w tym „$kladarnkowym" 5tylu pmełomu 
XIX i XX wiieku ipieI"W1S.Zej otwat1cle IS!torunutowa­
n-ej deiklaracj! tdleratti·cji w 11:ztuce. W wi1H przy. 
ul. W6lczańsk!ej (JPiwnlica l parter) preypomnliaoo 
1ego prace r; lat 1962-1985, zaś w jada1nl z 'PI'ZY­
ległośoiami dawne!(o pałacu Boznańskid1 (Muzeum 
Hiistorli Miasta Lodzi) artysta urządził kolejny 
'POka.z zbiorowy według wlas·nei;:o · scenariusza i 
iza'Prosil do udziału: Tomasza Chojnackiego 
gra!ika. Jana Cuchra-Cukrowskłego - rprzedmio­
ty użytkowe. Zbigniewa Władykę - stiukowe o­
be'LM!ki. Bogdana Skopińskiego - ceramiika. Ry­
azarda Hunga.ra - malarstwo. Andrzeja Kabalę 
- gra!ilka, collage, Małgorzatę Gdowską-Prz;vli­
piak - su'knia, Tadeusza Potapczyka - biżuteria. 

Mądra ·grafika 
i worek roz.maitości 
Zaistniało to wszy~o w <11Prawi• wnętrza i 
rp.\'Zedmiotów ze zbiorów Muzeum Historiii M1asta 
Lodzi, Programowy, tflby n.ie 'POWiecblieć „wy'UZ­
dany" l!lk!lektymm fabrylta!nck:iej ladalinl skojarzo-

. ny s wielilrośoi1t .ty1i.t;v'k WBPólczesnycli dal na 
pewno rzecz o to1ea:aneji, l!hoć nie wiem cz;y .n>O­
kojil\y wieczór do rerultaitu w pełllli pm.y.,t;aje fty­
M wYBtawY: SpokoJnJ' wieczór, ozyli rzemi e 
łoletancJI). WiSJpaniale . .zagrało" w t•i anmżacji 
8-1Planazowe Tableau T. Chojnaokłep. 

Krajobraz z baśni. czyli malarstwo JanillJ' Bab­
das (studia PWSSP Lódź, dyplom w 1967 r., ło­
dzianka. Salon Sztuk.i Wspólczes.ne.i). Obrazy po­
zornie komun'i1katywne: trawa jest jak trawa. nie­
bo jak ' niebo. Sądze jednak że tatwość odbioru 
wizual.nej strony tego malarstwa utrudn ia dotar­
cie do jego głębszych warstw. Jest w nim coś 
z drobiazgowości przyrodniezy<Jh atla.s-Ow i CZ1.1-
lego dialogu z dawnymi mistrzami; nostalgia za 
1".zeczywistością be.z dramatów i radość ri odnale­
!l!:ienia takiiego świata choćby na mala:J:ISlkim płót­
nie. Baśń snuta niespies2lilie. 
Zupeł!nie inac-zej niż w malanstwie La.szlo Ke­

ri'ego - tywiolowYtn. wielowątkowym. (La.silo 
Keri - ro=ik 1949. studia w Budap~ie. pra­
cL•je w grupie artystycznej miasta Hód!llle'Z.Qvasar­
hely. które ie.st najamaczniejseym centrum tra­
dycji realirzmu w malarstwie węgierskim; \vysta­
wę przygotowano w rama.eh w.spó]Jpracy zaprrzy­
jaźnionych województw: csorui:radzkiiego i łó~z­
kiego; Muzeum Historii Miasta Lodzi - kwiecień 
'88). W obrazach Keri'ego można 011aleźć bez ma­
ła wszystko: cytat ri Velazqueza, wątki ri Bil>l!i, 
górę śmieci i obnażoną kobieti:. aylwetke gpor­
towca i P-OStać robotnrk.a. pejrmż i kleksy ma­
larstwa l(estu. kontrasty barw żYWY'Ch i przyg.a­
M:On'.Y'ch. a także prawie monochromatyki:. skła­
dankę kadrów i kadr Pojedynczy. Jednego tYJ.ko 
w cy.eh obraiza~ch nie ma r pnzypad'ku. Węgierski 
artysta wprzęga .całą trady.cję kulturową EurOIPY 
we współczeSl1'lOŚĆ. Być może chciałby dowieść. 
iż to. co dawne cia_g'te w teraźniejszość uderza. 
tak właśnie: udeI:"Z.a i t>r.z.eszlość sadowi się w 
teraźn.ieiszości jakaś p.rzekawałkowana. 

Skoro do Lodzi zaiwi.tał gość z Węgier, pora 
odnotować nasze rezultaty eksportowe. Galeria 86 
sprawiła Austria.kom niespodziankę. Wystawę 
SILVER TOP FROM POLAND pokazano ogólno­
austriackiei telewlrz..ii. !2ego o ile mi wiadom~ 
początkowÓ nie było w planie. Umiarikowanie OIP­
tymist:v'cznie można natomias,t skwiwwać I Targ.I 
Sztuki w Buda.peszcie. Optymistycznie. bo Galem1. 
86 (ekspozycje pirzygoto)lłal Janll.!!lz Głowacki) iz<i­

. stała zauważona i wYSoko oceniona. poczY'Il.iono 
umówienia na. INTERART w Poznaniu, trocht: 
S<Przedll!no.„ I tu zaczY!la s'ie ow'o „umiarkowa­
nie". Umi.arik<iwanie dobre przy.gotowanie organi­
zacyjne i reklamowe Tari;(ów w Budaipes-zcie za­
wiO<lto ucrestni1k6w. Tyle b~ wntkania w .&'Zcze-
116ły. 

KRYSTYNA 
NAMYSLOWSKA 

W poszukiwaniu nowości reżyserzy teatralni 
od dawna sięgają po literaturę piękną. To już : 
nie dziwi. Nie będziemy też wcale zaskoczeni, 
gdy przyjdzie nam kiedyś uczestniczyć w sceni­
cznych przeróbkach np. książki telefonicznej 
czy... dzieła ' plastycznego. Jeśli to tylko dobrze 
Sztuce 11łu'ży; jeśli pobudza wrażliwość, inte- . 
lekt; daje niezapomniane przeżycia - to, bar­
dzo proszę, eksperymentujJny! Najczęściej jed­
mik pogoń u ory,g!111a<l!nośdą · pa!lmą pierw­
szeństwa wyczerpuje pomysły artystów. Nie­
wiele ciekawego więcej mają do powiedzenia, 
nat0miast okaleczana, beztrosko przerabiana 

ono, o Ironio, trawestacją słynnego zdania. Po 
godzinie jesteśmy niemal pewni, że dla Woj­
ciecha Szulczyi\skiego Gombrowicz „wielkim 
artyStą był" i.„ basta! I nic z tego nie wyni­
ka! Prowadzona cały czas za rączkę przez za­
f$Scynowanego filologa-reżysera publiczność, 
grzecznie · wysłuchuje kolejnych wykładów 
!lustracji mówiących o dzieciństwie, rozterkach 
duchowych', prześmiewczym stosunku do rze­
czywistości, znakomitym opanowaniu warsztatu, 
eruaycji Witolda Gombrowicza, wciąż„. cżeka- ' 
j ąc. Dwa akty czekając na wydarzenie, komen - -
t ar.z, na chociażby końcowy krzywy uśmiech 

„Ja, Gombrowicz" 
łi,terałrura &>traszy bą<lź nudizi ~ scen:Y'. To n ie­
proste przełożyć tworzywo słowne na , język o­
brazów i logicznych działań. Bywa, że ogląda­
jąc efekty takich zabiegów z trudem rozszy ­
'frowujemy zagadki adaptatorów. Bywa, że i r y­
tujemy się z kolei przesadną dokładnością, 
wręcz ilustracyjnością przeniesienia te lcstu. 

lub „nagą Albertynkę", na cokolwiek burzącego 
pomnikowy raczej char akter spektaklu. Bezsku­
tecznie. Autor „seansu dramatycznego" wywołał 
ducha, ale nie ' poprawdził z nim d ialogu. 

Przedstawienie ma jednak dwie w ielkie z<t­
lety łagodzące ocenę całośc i i wystarczaj ące, by 
polec ić odwiedzenie Male j Sali Te a tru Nowego. 
Jest ono bowiem starannie p r zygotowane, prze­
myślane w każdym szczególe i' poprowadzone w 
dobrym, acz może chwilami n ie nazbyt 
szybkim, tempie. Zobaczyliśmy kilka scen pięk­
nych wizualnie, wzruszających i mądrych. Dru­
gim ważnym plusem jest gra aktorów, zwłasz­
cza głównej p11ry: Bronisława Wrocławskiego 
jako Gombro i Cezarego Nowaka ltka. 

Właśnie ten ostatni grzech zaciążył nieco na 
odbiorze przedstawienia w Małej Sali .Teatru 
Nowego, pt. „Ja, Gombrowicz" w układzie i 
reżyserii Wojciecha Szulczyńskiego. Zapropo­
nowany 1cenariusz mający zapoznać widza z 
życiem, po11tawą moralną I filozoficzną, a na­
de wszystko z charakterem twórczości pisarza, 
zdaje 1h1 mled wyra:tne motto. Streszcza ·się 

Thzadk1m 1 w ieilo osobliwym zJa­
wi.S>kiem na fi<rmamencie naszej 
dJrama1mrgl1i_ jest twórcz-oś6, Bogus­
ława Schiiflera. Ten współczesny 
polski kompozytor, teor etyki i kry­
t y;k , propagator mUQ:yki nowej 
chwycił raptem prz.ed iluś La,ty ,;z. a 
P'iófI',o a•uiton scen·ic·znego, wymaga­
·jąc~ 'Pll'iZ&cież odmlerunych pred.Ys­
pozycdi i rnmieJet.nośc1i niż to, któ­
ryim Uibrwal<a l'iit natchniein.i a mu· 
ZYCtz:IThe. 

Pll.oinem tej dlzJM!'łalino.ścf jest m.in: 
cyk1 wtiworów, z których kart.dy nl'.l­
s~ tyitiuł „Au4ieneji", tyde że 01Pa· 
tmainy !ll;ume.tem lmlej>nym, a n ie.­
krled'Y także podty~uqem. Zaipre­
zen<tow8.lqo nam Je w de>tychcza.so­
wym Domu Środ~wiS1k Twó.rczych 
(poitoczni-e ok,reś1a•nym j.ako 
SPATiF) 1Jil'ZY al. Kościuszki. któ­
ry od~ąd staje sie placów'ka włas-

Ws•póiliny Jest Wię<? temat niemal orga.n iiowau.ju m1prez t eatral-
wszys tkich „audiencji" i wspóUna ny'ch, pod hasłem : „Mistrzowie 
jes t im obud>owa akt orskich „wa- sce.ny polskiej". Przypomnę. że 
riacj i". ' różniących s ię odm ien- obejrzel iśmy dzięk i tem u 8 sztuk 
ności ą szczegółów i n ie.i ed.nako wa na 37 przedstawieniach. zysku,j ac 
sil ą kom ic·z ną wyk onawców, I gdy- możność ogląda.n !a' „na żywo" ta ­
by przys zło mi . ocel'ii ac „Schaeffe - k ich lum~narzy sceny, j a'k · m. in. 
rladę" b~ uwz.ględJn i enia ostatnie- Jan świ{lerski, Zbigniew Zapasie- \ 
go utworu, w tróiosobowym w yko- wicz, KrystY'llia Jainda, Ja.n Pieclt-
nani·u, któ1ry w:vichodzl z ~nnego ka„. · 
n iż pozootałe pomy$łn falbularnego, Dzia,ŁaJnoś6 taka wymaga 1tpor-0 
zarz•uciłbym · cy!klowi monotQn•i ę, inwencji I llmaczneg.o wysitl:ku or­
k tó!I'ej rui• jest w st anie do koń- ganiiZ'acyiJnego, pociąga te-ż u w­
ca przezwyciężyć n&wei 'PI'e'CYZY1- bą wysokie koszty (wynajem sali, 
na i fitnezyj.na interpretacja Jana hotele, koszty podrM:y iit;p), które, 
Peszka. jak mnie p.oiintorm0<wała dyr. 

Jeśli w ięc wyodrębniia.m. „audir<- A1icja Ogińs'ka, pokirywia Stiowa-
cję" na trzech wykonawców, w rzyszenie z dochodów uzyskiwa­
reżyserii Mikoł'!:_ja Grabowski~o· i , n~'ch dzięki wystE:l)Om artystycz­
z jego aktorsikim udziałem - w nym własnych zespołów, dó111mie 
towarzyst wie Andrzeja ( r ó,wn i eżl na obsza!'Ze „starel!o" wo.iewó.dz­
Grabowskiego i Jan& PeS7,ka (ca ła twa łód• r.k iego. 

„Audiencje", 
czyli 

• • • Tema con var1az1on1 • 

n~ Stowa'!"·ZYszenla ATtystycmego, 
orgairuiza·twa tejite „,Schaefferl~dy". 
Cechą tego cyklu jest jego mon.o­

temaiYClZIIlOŚĆ, karż.dia ·bowiem z 
„Audiencji" (,z jedmym wyłatkiem) 
ma za osnowę aik«:ll wykład o mu­
zyce nQwet wygłaszany przez ak­
tora, gl!'aijącego tu rolę preJ.egen-
ta. 'I. 

Rz~ toczy •tę lll•ad1Pier<W w 

trójca 11 kra'k:owskieg·o teatru im. 
Sfowackiego). czynię to ze w,zgle­
diu na nie powielany i baT<liziej 
przy tym nośny pe>mysł, wspóilinei 
próby teatra1mei reżyse'l'a I drwóch 
alktorów. Dosklonale z..r-Ożnicowano 
chairaikte;r postaci, a przezabawny 
tekst obnażał próiżn.o&-ci i ambicy1ki 
ludZ.i z proifesjd BJktorskiej i w 
og6ile a.rtystyclZ!llej. Dano też wy­
kom11wcom r~egłe pole d.o popisu 
w sen111loe wszechs1t:1"0IIlJlli<e p0jętej 
spr,arwności i dio&konało.~i warszta­
tu„ z czego obaj ~rający aiktorzY 
- J11J11 Peszik.a l Andrzej Gra1bmw-
5'ki kolI'zystali Slklwaipliw;e, wyżywa­
jąc się sami dJ.a siebie ! ku zadlO­
wol.uiiiu pob1lczn;ości. Dawn-0 ni• 
oglądaliśmy n1a teatra.lin.ej scenie 
rzec<Zy tak zahaw.nej, wyZ·Walającej 
wy'buchy 6mdechiu 1 1r.omikle oklas­
ki. 

Obecn.ie uprośd spraw:'!' we.lśc i e 
StQwaa:-iz.~zenia w poosiad,alllie 
ws•pom:nianego „Domu" przy 
Kośduszk i , ma.jąceg-0. owócz hri­
nych P<>mieszczeń, taikże sa1ke 
i'mprezową. Można więc chyba o­
czekiwać, że ·za'Owocuje t·o jeszcze 
bogat.sią ofertą StowartZyszerui.a w 
kontynuacji cyikil.u „Mistrzów sce­
ny", obyśmy mQg!i, n ie ruszając 
się z Łodz,i, oglądać wszystko, ·co 
w po!lslk,icih teatrach najcieikaiwsze! 

JERZV KWJECf:RSKI 

• 

ko,niwencj~ na,j:z;U/l)ellnJiej serio, wy­
pebnta ją winilk:Jruwy i zau'l:em kla­
rowny esej o muao:yce, o różnych 
uwarunk~wani,ąoh tw6.rcz.ośc1 i od­
bior'l.1, gdy nleioca:i!lldwainie w -tok 
)lI'elekcji wkrada się motyiw obcy 
I ponleikiąd pryw a.t.ny, w posta.cl 
tak~j czy illlnej ·obsesji, dlziiwac­
bwa łub w.-ęe:i: Pl!IYChopaty=e1 de­
wiiacji bohaiter.a 11>pektak1u, któr•o 
usliowa.nia n41.wią<Z•mia ~ zerwa­
nych wąitkbw sta.l• eię c-0<raa: bu­
dtti•j ndepon&le. Bohalter ematwa 
&lę i plącze, miota •i'Eł i brł!ldltl. a 
n'81Wet 11a oczach widlzów altllten­
tNw!i• pichd IKl!ble jeld!Zeai!e. kt6-

rym 1~ najobo'lęi;niej nall'Ycha. 

Bl!l:I Wir!~ na a.r-tystyczny „ 
tek.t ,.,8chae>fferiady" ~.ll&my 
a!ę zillhw :i: widomym rin.,j.a.wem 
aktyWllliOŚC! ł&ł~de,go st<D'WUZYl!PZ ... 
nila .Acty..tycznegig w aorcw<&dea.tliu • 

z kraj~ i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze swiata "• 
MIALTYLE 
SZCZĘSCIA 

Henry R. Kravłs, nowojorski 
handlowiec przekazał 10 mln do­
larów na dobudowę skrzydła do 
Metropolitan Museum ot Art. 
„Miatem tyle szczęścia w intere­
sach w Nowym Jol'ku - powie­
dział prasie - że chciałbym po­
zostawić miastu 1 muzemu pa­
miątkę". 

UDANA IMPREZA 
ANTYKWARYCZNA 

Wielce udaną imprezą była 
Czwarta Lódzka Aukcja Anty­
kwaryczna (12-13.IV. br.). Lą­
czne obroty z licytacji zam­
knęły się sumą około 20 mln 
złotych. 

Spośród 1451 oferowanych 
pozYCJJ - większość wzbogaci­
ła zasoby bibtioteczne oraz in­
dywidualnych kolekcioner?w. 

Hit' aukcyjny - niezwykle 
rzadko pojawiające się w kom­
p1ecie 8-tomowe dzieła rebra­
ne Joachima von Sandrarta -

nabyła n 1,5 ·mln złotych (po 
cenie wywoławczej) Biblłoteka 
Jagiellońska. 

Dute uiintereaowan1e W'Zbu­
dził po raz pierwszy wyodręb­
niony w ofercie aukcyjnej 
dział „Przemysł I _ rzemiosło, 
Rękodzieło artystyczne". U­
możliwił on 1pecjallstycmym 

"1iibliotekom uzupelnl1en1e 
zbiorów o bardw eenne dla 
nich, nieodzovłnle potrzebne 
pubJikacje. 

Największych emoe.fl lleyta­
cyjnych dostarczyła, tym ra­
zem, historia wojskowośeł I 
milltl'ri&. 

NOTOWANIA 
NA GIEŁDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

„Encyklopedia sztltkl staro· 
żytnej" - 2500 zł; J. W. Hall 
„Japonia" - _2QOO zl; C. W. 
Ceram „Pierwszy Ameryka­
nin" - 1800 zł; Pierre Słcheł 
„Modigliani" - , 2400 zl; B. 
Krzywobloeka, R. Krzywob!o­
łlka .,Magia klejnotów" - 700 
zł; Zbigniew Othlskl "Grotow-
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ak!" - 800 zł; Waldemar Ly-
1!.a:k · „Lysiak na lamach" 
1500 zł (cena nominalna 600 
z.I); w. Bruce Lincoln" „Miko­
łaj I" („BiogNlfie U&wnych lu­
dzi") ~ 2800 zł (oena nomi­
nalna 1400 zł); „Oddziały Po­
wstania Warszaw1kłego" - 800 
zł (oena nominalna 600 zl) ; 
James Dickey „W:l'baw.lenle" 
- 1000 zł (oena nominalna 
4-80 zl); Ivan ClO'Ul&1 „Waw­
rzyniec wspaniały" (,,Biograf,ie 
sławny~h ludzi") - ,1800 :ił 
(cena nominalna 1000 zl); Dl-: 
derot "Zakonnica" - 1000 zł; 
Henryk Panaa „Jak mt było 
u Andersa?". 700. &l (cena no­
minalna 250 zł); Eucenlus11 
Sue „Taj·emnlce Paryża" 
800 :d; „Kuchnia I &drowie" -
7000 zł; „Barwny •wlał rYb 
akwariowych" - 11000 zł; Paul 
Scott „Dzień akorpiona", 
„Wieża milcz,enia", „Klejnot ko­
rony" - 4500 zł; Edward Kop­
czyński „Zakochany" - 300 zl; 
Maciej E. Halbańskl „Leksy­
kon sztuki kulinarnej" - 700 
!J; Jules Verne „Michał Stro­
gonow" - 700 zł·; Rynard Ml· 
rowłcz „Edward Rydz-Smigły" 
- 900 zł (cena nominalna 700 
zł); KHłmien Górski ,..P~ 
w! eku • pUk11" - 'OO llL 

Fraszki 
ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI 

ABC teatru 
AKTOR~ kled7 ł7WJ', mlstn lywego słowa1 
najwiękaza aktorka. to dyrektorowa. 

BUDKA - w łrodk11 1utler, rellkł „belle 
epoque" „.I 

dzH, Jak pamlę.1 krótka, w rr' wchodzi\ 
wykopki. 

CNOTA - ton eezar6w I rwlazda na eeenle 
były, SI\ I b~I\ ponad podejrzenie. 

DYREKTOR I' teatru, rd1 1am jest aktorem 
nie lubi, by sespól 1zedł a Jego wzorem! 

EPILOG - dramatu, oo • autopsji znam ro, 
dopisało lyeie, zanim 1dą,łyl autor ... 

FIGA - 11łodkf owoc • mląi!IZem I łodyłkl\. .• 
W teatrze koja~ą 11, wszysłklm • podwyżką.. 

• 
\ J 

Gombro to naturalnie Gombrowicz taki jaki ja-o 
wi się w swoich „Dziennikach"; Wrocławski 
znakomicie czuje postać, a już wykonana 
przezeń mini-etiuda o żuczkach zasługuje na 
gorące brawa. Prawdziwa warsztatowa pereł• 
ka. Itek - sugestywnie, z ciekawym, gombro· 
wiczowskim właśnie, dystansem, odtwarzany 
przez młodego, wielce utalentowanego aktora C. 
Nowaka - to również pisarz, tym razem wi­
dziany przez pryzmat op.owiadań, których frag­
·menty złożyły si ę na ,scenariusz widowiska. 
Spięcia i napięci a między tymi dwiema posta­
ciami z dwu różnych , wykreowany ch rzeczy­

· wistości nakręcają akcję. 
Premiera spekt aklu „Ja, Gombrowicz" odbyta 

s i ę przy wypełnionej do ostatniego, stojącego 
. miejsca widowni. Przeważała młodzież licealna 
i studencka. Wydaje się więc, że mamy pl!l.­
reszcie „trafioną w dziesiątkę" pozycję w re-
pertuarze. teatru. · 

MARIA M. POULAIN 

• 
Mała Sala Teatru Nowego: „Ja, Gombro• 

wicz", seans dramatyczny złożony z fragmen• 
tów prozy Witolda Gombrowicza. A4aptacja, 
przygotowanie i reżyseria - Wojciech · Szulezy• 
ński; scenografia - Barbara Hanicka. , 

-· roni ·!t 
W KINIE „IWANO~O", 13 bm„ odbyła się 

uroczysta inauguracja Wiosennych Spotkaó il 
Filmem Rad.ziec.kim. 
. z tej , okazji przebywała . w Lodzi delegacja 

filmowcow radzieckich z Aleksandrem Proszltlnem 
- twórcą głośnego, rozrachunkowego obrazu 
„Chłodne lato 1953". 
Zosta~ on zaprezentowany widowni przez reżysera,, 

na przedpremierowym pokaZie. 
W ina4guracji Wiosennych Spotkań z Filmem · 

Radziec.kim uczestniczy! I sekretarz l{L PZPR 
Józef Niew1adoms1u. 

ZWYCIĘZCĄ DOGATY!iiSKIEGO „TURN'IEJU 
LGARZY"; pl'LmaaprilisoweJ imprezy zorganizowanej 
'"· tym roku Już po i·az piąty , został łod~iani11 · -
Andrzej Jędrzejew~lu. 

Wraz z_ koroną „k1·ola !garzy", lódzit1emu alno1·owl 
(nie związanemu etatowo ze sc<iną) przypadła 
nagroda im: Kornela · Makuszyńskiego. 

NA SPO'l'KANIU krytykÓw, wydawcó~ i pisarzy 
w . Poznaniu, z okazji obcJ1odów Międzynarodowego 
Dnia K_s1ążkJ dla Dzieci i MlodZieży, za 
naJwyo1t111eJszy debiut literacki z lat 198IS-1987 . (W 
tworczośei mlodziezowej) uzna.no książkę łódzkie;;o 
literata Zbigniewa Batki pt. „Z powrotem, czyli 
fatalne skutki niewłaściwych lektur". 

ANDRZEJ MALISZ (lat 40, żonaty, dwoje dzieci) 
wywodzący się z dz.ienrnkarskiej rodZiny, absolwent 
f1Jologu _polskiej, od 1976 r. zatrudniony w telewizji 
(w prasie od 1969) został powoiany na zastępcę 
~eda&tor~. naczelnego .(dq sp1·aw publikacji i 
mformaCJI) w Lódzltim OS.-odk~ Telewizyjny~. 

r POWlESC BRONISLAWA TROŃSKIEGO PT. 
,\JEST PAN WOLNY" („Czytelnik") uznana została 
przez tygodnik „Kultura" „Książką miesiąca". 

, Pokaz1;1Je- ona narodziny nowej polskiej 
rzeczywistości od upadku Powstania Warszawskiego 
po Pa'id.ziernik 1956. 

H KWIET.NJA BP. W LÓDZKIM MUZEUM 
HISTORII SZTUKI otwarta została wystawa 
„Cmentarz żydowski w Lodzi". 

Zgromadzone na 1uej fotog,rafie Wiesława Stępnia 
stanowią_ pełną. dokmnentację ocala.łych, zabytkowycb 
nagrobkow. · 

Ek.8Jlozycja została zorganizowana przy 
wspołudziate Społecznego Komitetu Opieki nad 
Cmen-tarzem. . 

NIEZNANE , ZDJĘCIA . Z LODZKIEGO GETTA 
eksponowane są w Muzeum Walki i Męczeństwa w 
Radogoszczu. 

BEKTO:I\ PA!<iiSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKOLY 
FILMOW:l!:J, TELEWIZYJNEJ I TEATRALNEJ W 
LODZI - prof. Henryk Klµba - został członkiem 
słynnego Ameryk,ańskiego instytutu Filmowego ,„ 
Los Angeles (All'). · 

Na liście gratulacyjnym, przesianym mu z tej 
okazji przez władze i11~tytutu, znajduje się m.m. 
podpis sławnego reżysera - Francisa F. Coppoli 
(przewodniczącego All'). 

BERNARD WO~SKY, amerykanln polskieg~ 
pochod~Illa, stał się posiadaczem największej 
kolekcJi pamiątek po Marilyn Monroe. Gromadził Je 
w ciągu 25 lat - penetrując m.1n, „pchle targi" w 
wielu miastach. · 

Swoje unikatowe zbiory prezentuje w galerll na 
Manhattanie • 

OD li BM. „EXSPRESS ILUSTROWANY'', 
popularną lódzką popołudnlówkę, można naby\vd 
na Polesiu w l<ilkunastu sklepach spożywczych i 
przemysłowych. W sukurs borykającemu się z 
trudnościami kadrowym! „Ruchowi" - przyszedł 
bowiem tamtejszy Oddział PSS „Społem". -

NA ZAPROSZENIE ORGANIZATOROW 
mlE:dzynarodowego festiwalu· filmów 
krótkometrażowych przebywała w Oberhausen (RFN) 
J: tygodniową wizytą 30-osobowa delegacja studentów 
I wykładowców PWSFTviT w Lodzi. 

Z okazji 40-lecia łódzkieJ szkoły filmowej odbywał 
1111 tam pokaz etiud studentów z ulley Targowej, 
Publiczność festiwalowa mogla zapoznać si• 

podczas ośmiu godzin projekcji z naJci.ekawszymł 
pracami dyplomowym! łódzkich studentów. 
W Obe:rhausen czynna była również wystawa 
fotogramów. obrazująca hlstori11 1 dorobek łódzkiej 
uczelni tj.lmowej. 

JOZEF WĘGRZYN, twórca nowatorskich programów 
Informacyjnych w TVP („Teleexpressu" 1 „Pa11oramy 
Dnia"),_ od 1 marca br. szer telewizyjnej „dwqjkl" 
- zamierza nadal uatrakcyjniać program. 

W planach ma m.in. „żywe studio" (przekazywanie 
„na gorąco" iI)formacji z. kraju l ze świata). 
Przygotowuje też cykl widowisk „Telewizja dl• 
wszystkich", czyli „Hyde Park po polsku". 

W LOS AiVGELES odbyła slę uroczystośd 
wręczenia dorocZ11ych, prestlzowych nagród „ 
Amerykadskiej Akademll Sztuki .Filmowej. 

Ogromny sukces odniósł słynny film włoskiego 
. reżysera Bernardo Bertolucciego "Ostatni eeura", 
sdob:vwając aż 9 Oscarów! 

' 
W MUZEUM W TOMASZOWIE .MAZOWIECKIM, I& 

bm„ otwarta zostanie wystawa obrazująca dorobek 
wydawnictwa „Arkady" w okresie trzydziestoleci• 
(1957-1981). 

· Opracował: JAK 

• 
ODGŁOSY I 

„ 



. - Tak - zgodził się Wsiewołod, Siergieje~ 
wlcz - zachowyw;łł s1ę jak człowiek niewy­
chowany. Właśnie dlatego próbuję to wyjaśnić. 

- Co tu jest do wyjaśnienia - uśmiechnął 
1ię Sasza - cham, I tyle. Mówicie, jakby na­
au warunki zmuszały kobiety' do amoralnego 
zachowania. Ale, pan daruje, jakie okolicznoś­
ti zmuszają Maslowa, żeby był chamem? Niech 
pan nie zwała· wszystkiego na władzę radziec­
ką. Illie ma z tym żadnego związku. Maslow 
wykorzystuje słabość swojej żony, jest słabsza 
od niego, tak jak słaby jest każdy delikatny 
człowiek wobec chama i ordynusa. 

- Dziwię się panu, Sasza powiedział 
Wsiewołod Siergiejewicz - zachował pan poję­
cia nietypowe dla pailskiego pokolenia. Czy to 
aby nńe. dlatego trafił p11n tutaj? Zawsze pan 
był tak.i, czy stal się pan taki tutaj? 

- Nie ma we mnie nic takiego, co różniło­
by mnie od moich towarzyszy _, sprzeciwił się 
Sasza - pan po prostu nas nie zna. Lenin tak­
:te nie odrzuca! prawd uniwersalnych, on sam 
na nich wyrósł. Jego słowa o szczególnej kla-
11owej moralności wywołane były potrzebą 
chwili, rewolucja to jest wojna, a wojna jest 
okrutna. Ale w swej istocie nasze prawa są 
pełne człowieczeństwa i humanizmu. To, co dla 
Lenina było tymczasowe, wywołane twardą ko­
niecznością, Stalin uczynił czymś stałym, wie­
cznym, podniósł do roli dogmatu. 

- O Stalinie pan nie mówił. a ja nie sły­
szałem - znów zaśmlał się Wsiewołod Siergie­
jewicz - zaś co się tyczy Masłowa, boję się, 
że pan zbytnio upraszcza. Zycie jest bardziej 
skomplikowane i nie mieści się w żadnych 
schematach, zwłaszcza życie takich ludzi, jak 
Maslow. Przy całej pailskiej szlachetności ma 
p~ jeden słaby punkt: z odłamków swojej 
wiary usiłuje pan skleić inne naczynie. Ale to 
nie wyjdzie: odłamki połączą się tylko w swój 
poprzedni kształt. Albo powróci pan do swojej 
wiary, albo wyrzeknie si~ jej pan na zawsze. 

Pożegnali się przed domem Wsiewołoda Sier­
giejewicza. 

Sasza zobaczył światełk-o w oknie, Zjda cze­
kała na niego. Zszedł do rzeki, stąd zazwyczaj 
kierował się do jej domu. Ale nie chciało mu 
1ię iść. Miłość przynosi radość, upiększa życie„. 
Ale jeśli nie ma życia, żadna miłość go nie u­
piększy. 

Dobrze, posiedzi na brzegu, potem może pój­
dzie. Często siadywal teraz na brzegil w łód­
ce, patrząc na wodę, na przerzuconą przez rze­
kę srebrną księżycową ścieżkę. 

To, co mu proponuje Zlda, to nie jest wyj­
•cie. Kontentuje się małym, to jej zaleta, ale 
dlaczego żyje w tej głuszy? Kim jest? Utknęła 
w odległej dziurze, ukrywa się przed kimś czy 
przed czymś i chce, żeby on też, jak karaluc:1, 
wszedł do dziury. Nie zamierza żyć jak kara­
luch. Karalucha z ni<"go nie zrobią. 

Usłyszał kroki. Czyżby Z i da? 
Księżyc z rzadka prześwitywał przez nisko 

wiszące chmury. Sasza ledwie rozróżniał po-· 
stacie idących brzegiem ludzi i dopiero, kiedy 
przeszli zupełnie blisko, poznał Masłowa i Ol­
gę .Stiepanownę. Nie \Yidzieli Saszy i przysta­
nęli za rozwieszonymi na kolkach sieciami. 

- Olga, błagam, 'wysłuchaj m\}ie.„ 
Sasza nie wiedział, jak się Za.chować. Nie 

wstał od razu, myślał. że Maslowowie pójdą 
dalej. ale zatrzymalł się niedaleko i już nie­
zręcznie było zdradzać. fu słyszy ich rozm-oW<?. 

- Zrozum mnie, błagam - ciągnął Micha ł 
Michajłowicz - nie mogę postąpić inaczej. Zq-. 
staw mnie, wymaż z życia. wyrzeknij się d:a 
dobra <Wieci, dla swojego dobra. Wyjdź za mąż, 
zmień nazwisko. swoje, dzieci. uwolnij się od 
mojego nazwiska. Po oo macie ginąć razem ze 
mną. Nie śpię po nocach, myślę o tQbie. o dzie­
ciad1, wyrzucą cię z pracy, ześlą. Wybaw ·mnie 
od tych mąk! Niewiele mi zostało, ale chcę spo­
kojnie umrzeć, muszę wiedzieć, że ty i dzieci 
jesteście bezpieczni. 

- Boże. Boże. jak ty możesz to mówić? 
- Ja mogę wszystko mówić - ja jestem 

poza życiem. Po co przyjechałaś? . .Ja!> to tam 
wytłumaczysz? Dam ci pisemną zgodę na roz­
wód, powiesz. że tylko po to pezyjechałaś. Do 
rozwodu ze skazanym nie jest potnebna, ale 
nie wiedziałaś, myślałaś, że jest potrzebna i 
pojechałaś. . 

- To nie ja męczę ciebie, tylko ty mnie -
powiedziała Olga Stiepanowna - chodźmy, zi­
lllJ.10 mi. 

Wreszcie przyszły listy z domu. I jak słusz­
nie przepowied7.iał Wsiewołod Siergiejewicz. 
od razu paczka - osiem sztuk. mama pisala 
codziennie. i wszystkie do Boguczan. Sasza uło­
żył listy według dat stemp~a pocztowego na 
kopercie i w takiej kolejności przeczytał. 

O sobie mama prawie nie pisała: „U rru1ie 
wszystko w por7ądku, peacuję, w pracy też 
wszystko w porządku." - .o ojcu nie pisała nic. 
znaczy, że matkę zupełnie porzucił, nic o Mar­
ku. na pewno nie przyjeżdżał do Moskwy. nie 
pisała o Ninie i innych przyjaciołach Saszy, 
znaczy, że nie przychodzą. wspominała o sio­
strach, u nich też wszystko w porządku. Naj­
ważniejszą część listów stanowtą jej pytania: 
„Jak się czujesz. jak się urządziłeś. iak się od­
żywiasz, czego ci trzeba, pisz koniecznie, nie 
krępuj się. wszystko dla ciebie dostaniemy, 
wszystko ci przyślemy". I jasne było. że mama 
żyje tylko myślami o nim, swoją tesknotą i 
cierpieniem. Ale mama wytrwała, nie załama­
ła się. dla niego żyje, i or ma obowiązek żyć 
dla niej, dopóki on żyje. żyje ona. I mama nie 
jest samotna. w każdym liście wspomina o Wa­
ri. „Chod7.ilyśmv do ciebie razem z Warią" -
oznaczało to. że razem <;711kały go po więzie­
niach. „Kiedy stałyśmy z Warią w kolejkach" 
- Sasza rozumiał ,.... iakich kole.ikach stały. 

Opuścili go wo;;zvscy koledzy T tylko Waria, 
mała Waria nie porzuciła jego matki Sasza 
wspomniał jej delikatną przeźroczystą twarz. 
malajsk;e oczy .. włosy, starannie zaczesaną 
grzywkę spadającą na strome czoło, spojrzenie, 
jakim piękne piętnasto'.etnie dziewczynki pe­
szą chłopców. gole kolana. na których w szkole 
pisała ściągawki. mała kobietka. pełna wdzię­
ku i gracji.. . Wspriminał . iak stała w bramie z 
takimi iak oTJa pndlntkami. w ciemnym palcie 
z niedbale podn:esionvm kołnierzem. Przvpom­
niał sobie jak się ries1vła. że <>iedzi w • Piwni­
czce aebackiei' ·. w«pom'nal jak 7 nią tańczył... 
„Gd7.ieknlwiek bvm blad7.ił o wiośnie kwitnącej. 
sen cudny wciąż \Yldzę. twe oczy błyszczące„." 
I to. jak się do niego przy~ulała. stosując swe 
niewymyślne sposobv kokietowania.„. 

Jedna Waria nic opuściła jego matki, była 
przy niej \V najcięższych chwilach. Właśnie ta­
ki człowiek, pewny i nieustraszony, potrzebny 
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jest mamle. Kto zesłał jej takle oparcie? Prze- · 
szyła Su.z-s czułość dla tej dzielnej dziewczyny. 
A on prawił jej morały, patrzył na nil\ oczyma 
Niny. Jakże:7 ograniczone było wówczas jego 
spojrzenie na świat! 

W jego klatce schodowej mi&zkala stara 
Trawkina z młodszą córką. Starsza była na 
Wyspach Sołowleckich - jakaś eserka czy 
mLeńszewiczka. Nikt się z nimi nie znal. Stara 
Trawkina w milczeniu przecinała podwórze, 
chuda, prosta, w czarnym palcie i czarnym nle­
modny'U kapeluszu. I jej młodsza córka także 
w milczeniu przechodziła przez podwórze. W 
jej żywych oczach było coś żałośnie wyczeku­

,jącego, ale w odpowiedzi spotykał wzrok obo­
jętny lub nieżyczliwy. 

Sasza też patrzył na nią nieprzyjaźnie - ro­
dzina wrogów. 

Pod gradem takich spojrzeń przechodzi tera& 
przez podwórze jeg-o mama, matka wroga. Ale 
nie jest sama, je!t z nil\ War!fa, dzieli s nią 
niedole, pomaga znosić cierpienia. 

Poczta· przychodziła co tydzień. Sasza przy­
nosił do domu listy, czasem paezkę, obszytą 
białym płótnem. opieczętowaną brązowymi la­
k.owymi placuszkami, przynosll przesyłki, cias­
no, opakowane papierem pakowym z żółtymi 
pasmami zaschniętego kleju. Na banderolach 
wvraźnym, technicznym pismem, pisała oczy­
wiście Waria, było wykaligrafowane: „Okręg 
kański, rejon kieżemsk.i, wieś Mozgowaja". Ta­
ki sam był adres na listach: Sasza poprawiał 
matkę: „Ni~ Mozgowaja, tylko Mozgowa" -
ale dalej pisała tak, jak uważała. i:e jest po­
prawniej. 
Przedłużając przyjemność, Sasza prze~lądal 

listy, przerzucał gazety - ·wyczytywał to oo 
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PrzysZedl list. od ojca .. „Wybal!Z, !e długo n.le 
pisałem, nie Jn<>glem doprosić się o twój adres" 
- zwykła aluzja, że z mamą nie można dojść 
do ładu - nawet dokładnego adresu syna nie 
mogla mu podać. ·Nie dopuszczał myśli, że ma­
ma nie wie, gdzie je&t Sasza, przyjmował to 
jak.10 próbę odcięcia go od syna - jeden z nie­
zliczonych wyrzutów, które SMZ& słY15zał, od­
kąd tylko sam siebie paml~tał. 

Ojciec pl.sal, te rozumie ogrom nieszcz~cia, 
spadłego na Saszę, ale Sasza jest młody, wszy­
stko przed nim. wazystko się urządzi, nie nale­
ży się załamywać. Jakkolwiek ułożyłyby si~ sto­
sunki w ich rodzinie, a 1ą takle a nie Inne n-le 
z jego winy, jest dla niego nie tylko ojcem. ale 
prawdziwym i w!emym przyjacielem. Sasza po­
winien 1lo wiedziieć. 

Sasza odłożył 11at. Opanowało go uczucie przy­
krości, którego doJwiadczał sawwze, stykając 
się s ojcem. Życiem Saszy nie Interesował sł• 
wca.le, dnteresowało go tylko jego własne :f;yeie. 
I jeśU przezywa nieszcz~I•, które spadło na 
Saszę, to tylko d'llłłlegq, :te wniosło niewyg<>dy 
d-o jego fycla, naruszyło zwykły porządek, a 
p o r z ą d e k stanowił Istotę I :filozofię jego ży­
cia. 

W dzieci11stwie przychodził do pokoju Saszy, 
zapalał światło, budził S~zę, przewracał go na 
prawy bok - spanie na lewym boku jest nle­
zdrnwe, trzeba od dzieciństwa nauczyć się spać 
prawidlowo. Przekładał książki i zeszyty na 
biurku Saszy, układał je równo w kancik, 
wszystko pow.!nno być na swoim miejscu. I 
ws7.ystko należy szykować wieczorem, rano 
człowiek śpieszy się do pracy, i do wszystkiego 
tego należy przyuczać się od dzieciństwa. Sasza 
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najciekawsze, odkładał, otwierał paczkę: wy­
pieki, cukierki. kakao, owoce su~:wne albo kon­
se1•\\'owe, wszystko tb kosztuje pieniądze. Sa­
sza zabrnniał matce przysyłać żywność, ale i 
lak przysyłała. 

Kiedy wszvstko było przejrzane i Sa.>z,a już 
miał pojęcie, jaka go czeka przyjemność, zaczy­
nała się sama przyjemność, święto, na które 
czekał tydzień. Od nowa. teraz już ·powoli 'i 
dokładnie czytał listy. Mama pisała codziennie, 
zaznaczając ciąg dalszy, daty i numerując listy 
- nie wszystkie dochodziły. W każdym liście 
były pozdrowienia, od Wari, tylko pozdrowie­
nia, sama do niego nie pisała. Dlaczego? On 
leż przekazywał jej pozdrowienia, a kiedyś w 
liście do mamy napisał postscripti.1m: „Miła 
Wariu, dziękuję ci za wszystko" - może po 
tym napisze. 

Przeczytawszy listy, Sasza zabierał się do ga­
zet, rozciągał tę przyjemność na dwa dni, a 
jeśli były też czasopisma, to nawet na cały 
tydzień. Gazety były czytane, nie pachniały 
świeżą farbą drukarską, jak pachniały w Mo-· 
skwie wczesnym rankiem w kiosku na rogu 
Arbatu i zaułka Płotników. Czasem brakowało 
którego$ rlumeru gazety, Sasza. tłamsił w sobie 
uczucie przykrości, na mamę nie można się 
gniewać, robi dla niego wszystko, uczucie przy­
krości bierze się w nim z nietolerancji, w któ­
rej się wychował. Mamy roztargnienie przypo­
mina dom, dziecmstwo - to jest ważniejsze 
od brakująceg-o numeru gazety. 

Na Arbacie wstrzymano ruch tramwajów, u­
licę wyasfaltowano, Sasza z trudem wyobrażał 
sobie Arbat bez tramwajów. Na placu Arbac­
kim wzniesiono stację metro, chciałoby się ją 
zobaczyć na własne oczy ... Mijal drugi rok pię­
ciolatki. schodziły z taśmy samochody i trak­
tory, wielkie piece hutnicze wytapiały surówkę, 
marteny - stal, lud2lie dawali przykłady entu­
zjazmu pracy, a obok - niezliczone procesy 
sądowe, zwiększenie środków represji, ustano­
wiono karę Za ucieczkę za granicę - rozstrze­
lanie, a dla rodziny tego, kto uciekl - dziesięć 
lat odosobnienia, odpowiadali za przestępstwo, 
którego nie popełnili. Wszystko to dla umocnie­
nia władzy jednego człowieka. I ten człowiek 
jest symbolem nowego źycia, symbolem wszy­
stkiego, w co naród wierzy, o co walczy, w 
imię czego clerpi. Czy to znaczy, że wszystko, 
co się l'Obi z jego Imieniem, jest sprawiedliwe? 

J 
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c)lcial spać, źeby nie przeciągać· ojcowskiego 
pobytu w pokoju, nie sprzeciwiał sie. zresztą 
sprzec: w byłby bezcelowy. ojciec niedoslyszal, 
prosi! o powtórzenie, denerwował się, uważał, 
że Sasza specjalnie mówi cicho. 
Porządek, porządek, porządek! Sam go prze-

5trzegał i żądał tego od innych: w domu, na u­
licy, w pracy, niezadowolony, zdenerwowany i 
agresywny pedant. „Walka ze stratami w pro­
dukcji" - był to główny temat jego działalnoś­
ci racjonalizatorsk.iej i wynalazczej. Gwarancją 
efektywnej xodukcji (był technologiem prze­
twórstwa żywności) - jest czystość. Czystość 
jest także gwarancją zdrowia fizycznego, zdro­
wia moralnego, gwarancją uczciwości i długo­
wieczności. Niechluj nie może być uczciwym 
człowiekiem! Porządek, czystość, higiena! Owp­
ce, jak również warzywa, należy myć w kilku 
wodach, następillie obierać ze skórki, chociaż 
zawiera wartościowe składniki odżywcze. Jabł­
ko obierał ze skórki powoli, cieniutko, jadł 
także powoli, w skupieniu, starannie gryzł je­
dzenie, zjadał wszystko co do okruszynki i ma­
łego Saszę zmuszał do zjadania wszystkiego co 
do okruszynki. Nic nie powinno si~ marnować, 
nic nie powinno zostać na talerzu! 

Ubranie I obuwie nosił przez dziesięciolecia. 
Co wieczór wystawiał buty na parapet, żeby 
si~ przewietrzyły, a przedtem czyścił je w ko­
rytarzu1 korytarz był wąski, ojciec ze swoimi 
butami, szczotkami, pudełkami i: pastą, z gs­
zetą rozesłaną na podłodze przes2lkadzał wszy­
stkim, rozumiał to i zawczasu szykował si,, 
żeby dać odpór. Nikt go nie zaczepiał, nie 
chciano z nim konfliktów. Za to on nie prze­
oczył żadnego nieporządku. Głośno, na cały 
dom awanturował się, że nie zgaszono światła 
w ubikacji, albo nie dokręcono kranu w ła­
zience, wszyscy cichli .w swoich pokojach, · w 
końcu ktoś tracił cierpliwość, wyskakiwał na 
korytarz, żądał wskazania, kogo konkretnie ffi'l 
na myśli, zaczynała się kłótnia li wzajemnv­
mi atakami i oskarżeniami. 

Ten wojujący pedantyzm, niedorzeczny i nie 
do zniesienia, na co dzień byl odwrotną stroną 
medalu jego SJ:acunku do pracy. Był dobrym 
pracownikiem, wysoko wykwalifikowanym spe­
cjalistą, kochał 11wą pracę, był zadziwiająco 
pracowity, ale li kierownictwem nie mógł dojś~ 
do porozumienia, n współpracownikami miał 

konfiikty - wszyscy byU nierobami, obiboka· 
mi, hultajami! Ni~, oprócz pracy, wynalazków 
i projektów racjonalizatorskich nie Intereso­
wało go i o niczym innym nie mówił. Saszy 
.było go żal, próbował nawiązać z nim kon­
takt i nie mógł - współżycie z ojc;em .było 
nie do zniesienia. Opowiadał o kłopotach w 
pracy, żądał, żeby Sasza podzielał jego nie• 
nawiść do jego wrogów. Saszy puchła głowa 
od niezliczonych, nieznanych mu imion i naz­
wisk, pytał „kto to jest?", ojciec się złościł: 
„Przecież opowiadałem ci o nim jeszcze w ze­
szłym roku, ale sprawy ojca ciebie nie int~­
resują!". 

Dawal Saszy do korekty stylistycznej swoje 
artykuły, chociaż Sasza nie znał terminologii 
technicznej przemysłu spożywczego, Zamiast 
wyjaśnić, ojciec zrzędził: „Czy to tak trudno 
zapamiętać takie elementarne rzeczy". Sasza 
wvnawiał •ię od czytania jego prac, co wyz­
walało między nimi poczucie coraz większej 
obcości. 

Ka.Ż.dy lokator mieszkania miał własną ma­
nierę wchodzenia do domu: Gala trzaskała 
drzwiami, pędziła po korytarzu, Michaił Jur· 
jewicz wchodził spokojnie, delikatnie, prawie 
niesłyszalnie. A ojciec z rozdrażnieniem kręcił 
kluczem w zamku, obowiązkowo coś wzbu­
dzało jego niezadowolenie; meszczelnie są zam­
knięte drugie drzwi i ciepło z mieszkania u­
chodzi na achody, wycieraczka leży nie tan1, 
e,dz1e powinna. Czyżby wycieraczka kom.is 
przeszkadzała! Co za ludzie! 
Wchodził do pokoju ponury, · nię witał slQ 

- przecież rano, chwalić Boga, już się wi­
dzieli, ponuro 1ię rozglądał, szukał nieporząd· 
ku, ale nie znajdował, na jego powrót matka 
starannie sprzcitala. W rrulc~niu się rozbiera.I, 
wieszał palto w azafie, na wieszaku, zd~mo­
wał marynarkę, zakładał bonżurkę, szedł myd 
ręce, z łazienki dobiegało jeg-o niezadowol::>­
ne burczenie i w końcu aiada! za atolem, na­
chmurzonym spojrzeniem śledził każdy l'UCh 
matki, z odrazą oglądał talerz, widelec, łyż­
kę, noż, starannie przecierał je serwetką, po­
tem w milczeniu i skupieniu jadł, jedyny mo­
ment, kiedy me prawił morałów - nic me 
powinno odrywać od przyjmowania pokarmu. 
Jeśli zjadał swoją porcję wcześniej niż mama, 
ponuro pytał: „Będzie drugie? Ac_h, będzie, 
dziękuję!". W ten sposób rozmawia!. 

A jednak to ojciec. Dobry czy zły, ale oj­
ciec jest częścią twojego życia, kawałkiem 
twojego dzieciństwa, tego wszystkiego, co Sa­
sza wspominał teraz z tęsknotą i wzrusze­
niem. Nie uważał ojca za okr1J.tnika, okrutny 
był jego egoizm. Tylko własne zdrowie, włas­
ne sprawy, własne wygody. Za to jest ukara­
ny samotnością, ale nie rozumie jej właści„ 
,..,.ych przyczyn, przypisuje to ludzkiej złości. 
I od tego robi się .jeszcze bardziej samotny. 
Saszy było go żal, zwłaszcza teraz, kiedy sam 
się przekonał, czym jest samotność. 
Kończył się sierpie1'1, zbliżała się krótka ie­

sieii, tajga zaczęła żółknąć. W dzień było cie­
pło, bezwietrznie, w nocy zimno, nawet mroź­
nie, ziemia wysychała, twardniała, miejscami, 
ku zdziwieniu Saszy, stawała się nie wiedzieć 
czemu c;:erwona, cienka warstewka lodu ciąg­
nęła się wzdłuż brzegów płytkiej Mozgowy, 
chrzęściła pod nogami w koleinach i na wy­
bojach drogi. Wieczorem po angarskim br1.:e­
gu biegały zające, z tajgi dobiegal ryk, jak 
dźwięlt trąb - u łosi zaczęło się bekowisk.:>. 
A tydzień później tajga zrzuciła liście · szpil­
ki, stała naga i martwa. Wrzeszczały gęsi na 
jeziorach, ogro!lfne stada, wyciągnięte v trój­
kąt, odlatywały na południe. Słońce pojawi:i­
ło się na krótko, wieczory stawały się krótkie, 
jak w zimie. 

Potem po Angarze popłyńął śryż, poczta się 
urwala, teraz już do zimy, do sanny. Urwała 
się jedyna łączność z domem, z mamą, z W3.­
rią, jeszcze ani razu do niego nie napisała, ale 
Sasza w każdym liście czuł jej obecność. Bez 
listów bez gazet, bez sympatycznego pisma 
Wari' na banderolach stało się jeszcze tęs11:­
niej. Zi<la wypożyczała mu książki w biblio­
tece w Kieżmie, stare, czytane, ale czas~m 
trafiały się nowości: „Poemat pedagogiczny" 
Makarenki, „Człowiek zmienia skórę" Brunona 
Jasieńskiego, „Energia" ·Gładkowa. Zida przy­
woziła książki na wozie, który trafił się akL~­
rat po drodze, częściej przynosiła. Sasza gnie­
wał się: po co dźwiga? Smiala się: ktoś po­
mógł, a zresztą - wcale nie ciężko: - dw:e 
- trzy książki. 
· Wstępował po nie w dzień nie dlatego, ie 
przestał zachowywać ostrożność. Ich związek 
jak dawniej był sekretny, jawna stała się 
tylko ich znajomość. Zachowywał się też, jak 
znajomy: zaglądał za dnia, nieraz z Wsiewo­
łodem Siergiejewiczem, posiedział wieczorem. 
Ale kiedy zostawał na noc, to jak dawniej 
wychodził przed świtem, szedł okrężną drog<i. 
wracał do domu z .drugiego końca wsi. 

Zida wyczuwała jego wyobcowanie, jego 
chłód, powiedziała kiedyś: 

- Nie myśl, że chcę cię ożenić ze sobą. Na 
pewno masz kogoś w Mos~wie, a ja tak, z tę­
sknoty, z nudy. Ale I tak cieszę się ze swoje­
go szczęścia. 

Pogłaskał ją pieszczotliwie po policzku, 3le 
nie zaprzeczył: tak jest w istocie, dobrze, ze 
to rozumie. I co do. tego, że ma kogoś w 
Moskwie, ma rację, także, w Moskwie ma 
Warię, ta dziewczyna nie wychodziła mu z 
serca. 

Sasza nie wyobrażał sobie, jak dożyje bez 
poczty do zimy. A przecież inni żyją, czy to 
lato, czy to zima, przyzwyczaili się do swojej 
s~tuacji, dlaczego on nie może się przyzwy­
czaić? Przecież jednakowy los im przypadł, 
dlaczego on nie może, nie chce diwigać swojej 
doli, jak· robią inni? Dlaczego nie może tego 
znieść jak oni znoszą? 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 
EWA-KATARZYNA NOWAK 
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· polelniki ·listy · opinie · polemiki · I isty · opinie · 
W TROSCE O CZYSTOfC MOWY POLSKIEJ 

i i . 
Troje naszych Czytelników: E. NOWAKOWA, W. WASILEW­

SKA l JAN WITCZAK ...., wszyscy s Lodzi - przysłało mi li­
sty, w których wytykaj!\ różne błędy językowe popełnione przez 
autor6w publikujl\CYCh w „Odgłosach". Ni• będę podawał przy­
ldad6w, (dy:i ni• • to ohodzL 

ChelałbJJD przede wazystklm podziękować za zwrócenie nam 
uwarl. (dJi .słusznie uważa W. Wasilewsk'a, że „odkąd bowiem 
płacimy 50 złotych za tygodnik społecmo-kulturalny, to mamy 
prawo oczekiwać nie tylko coraz ciekawszych artykułói,v (takie 
już zaczynaj" się pojawiać), ale przede wszystkim żądać, by z 
publlikowanych tekstón.v emanowała kultura języka". Tr~ka o 
tę kulturę jest naszym obowiązkiem. 

Nie amlerzam1 wszakże poprzestać tylko na tym zapewnie­
niu. W najbliższym czule specjaliści oceni111< język używany w 
„Odgłosach" i przeprowadzą na ten. temat dyskusję z zespołem. 
Dołożymy wszelkich 1tarań, aby nasza polszczyzna była popraw-
na. · · 

Jet1r.cze ras dziękuję! 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

KRYTYCY I IMPOTENCI. 

Podzielam pogląd dyrektora WFO, że „brudną bieliznę należy· 

prać na własn)'m podwórku", ale gdy nie prana zaczyna cuch­
nąć -trzeba skorzystać z public:imej pralni. Na 5kutek milcze­
nia kieirownic~a WFO, doszedłem oo willi.osku, ż<! warto pod­
jąć i kontynuować śmiałe l użyteczne społec:zinie, rożważania 

l:'eżysera cieszącego się sympatią i uznaniem. Chodzi mi o arty­
kuł Ryszarda Nakonieczmego „Owania.cy i maniacy'', który uka­
z.al się w 12 numerze „Odgłosów" z 19.03.1988 r. 
Podział reżyserów i operatorów obrazu na „cwaniaków i ma­

niaków", .stanowiących 1/6 załogi, oraz ich k: ryty cz ny 
punkt widzenia, •Il tylko częścią problemów, z jakimi boryka 
się WFO. 

Tarapatów, w jakich znalazła się wytwórnia, nie należy azukac 
tylko w przepisach, ale i w impotencji jej kierownictwa admi­
nist.racyjnego i progiramowego. Wbrew deklaracjom uwaii kiry­
ty<CZDe na ten temat przyjmowane są nie w kategociach ich me-
rytorycznej słus:zmości, a tylko - co się podoba lub nie. ' 

Wytwórnia wymaga już od wielu lat reform I reorganizacji. 
Nie może być nadal: schroniskiem dla nieudaczników, odskocz­
nią na upatrzone wyższe stanowiska ani źródłem osiągania nie­
zasłużonych 010bistych korzyści na granicy uprawnień i na<rusza­
nia prawa. 

Oczekiwanie na wytyczne z Komitetu Kinematografii jest 
oznaką nieudoln<>ści. Nie zamaskują jej złudne spotkania w Ume­
JOWie lub ro:c.syłane życzenia - „długiego zdrowia i zażywa­

nia zasłużonego odpoczynku na emeryturze". Ja np, chętniej 

bym przeczytał projekt pt. „Naprawa i rozwój WFO w świetle 

zmian zachodzących w kraju i kinematografii". Moim zdaniem, 
takie opracowanie należy do podstawowych obowiązków dyirek­
tora. Tylko w ten sposób można zdobyć zaufanie i poparcie 
zał<l~i oraz uruchomić jej współdziałanie. 
Użyłem metaforyo:zmego tytułu „Krytycy i impotenci" mię.dzy 

innymi dlatego, że byłem obecny na wspomnianym przez Ry­
uaxda Nakoniec:imego zebraniu pracowników twórczych. Wysze­
dłem z niego, bo nie mogłem się pogodzić z partykula<ryzmem i 
bezkrytycznym egocentryzmem wiodących zebranie. Nie można 

tak lekceważyć załogi WFO, będącej fundamentem i konstruk­
cją nośną produk·cji filmowej, gdyż rodzi to zadraż;nienia i kon-
flikty wewnętrzne. · 

Nikt nie k·westionuje wiodącej roli :reżysera w twórczym procesie 
l'ealizacji filmu. Należy jednak pamiętać, że powstaje on w opar­
ciu o wysoką technikę specjalistyczną. Reżyser, który tego ni-e 
docenia, przypomina strażaka kierującego z boha,terską miną 

prądowniieę w kierunku ognia, gdy nie ma p.r.zy nim lud:.&! dba­
jących o to, aby płynęła z niej wooa. 

„Cwaniacy" często wygłaszają, nawet pubHcznie, demagogicz­
ne frazesy - „ja muszę pracować na tych „.". Wielkie nieporo­
zumiimie. Praeownicy twórczy z których część jest zawsze w 
przestoju - są na utrzymaniu lekceważonej załogi. Watrto zau­
ważyć, że zamiast utrzymywać 67 reżyserów I op&atorów obra­
zu (należy dodać pominiętych operatorów dźwięku i tricków, 
montażystów obrazu i dźwięku, plastyków - razem mamy pra­
wie 100 osób pobierających tzw. gotowość), bal"dziej opłaca się 

angażować ich w mia!t'ę potrzeb z zewnątiI'·Z. Tak jak jut na 
Zachodzie. 
Załodze zasugerowano nieuzasadniony strach przed powiąza­

niem WFO z Telewizją. Dlatego przezornie i z dużą do.~ 01troż­
ności należy podćhodzić do sugestii wiązania się :r. kapitałem za­
granicznym. Ustawa daje obcym producentom możliy.rolć tanie­
go produkowania, a nas ltawia w pozycji - kononialnego „mu­
rzyna". Przykłady polsko-amerykańskiej spółki „Hanna - Barbe­
ra" z wytwórnią w Bielsku-Białej oraz „tilmservice" :r. LZWKF, 
powinny stanowić przestrogę przed pochopnymi decyzjami. Nie 
taki powinien być kierunek głównego działmia. 

Impotencja kierownicbwa administracyjnego i progr.amowe1<1 
WFO tkwi w tym, że nie potrafiło do tej pory opracować kon­
strukty„vnych ro~iązań - adekwabnych do naszych potrzeb. 
Zbyt dużo przysłowiowej pary 'uchodzi przez gwizdek i nie star­
cza jej na poruszanie tłoków. Na gwizd już nikt nie reaguje. 

Nie pomoże kultywowanie mitów. Wartość 1połecz.ną „nai­
ród festiwalowych" możn~ trafnie skwitować powiedzeniem -
„kolego chwalą nas. Kto kogo? WJ mnie a ja was". Jak słusz-

nie twietrdzl Zygmunt Kałużyński „Festiwale 1ą potrzebne 
już tylko tym, kt6rzy je organizują. oru tym, kt6rz7 na nie 
przyjeżdżają. Dawno nie słuią promocji .„". W pogoni za na­
grodami na festiwalach zagubiono posiadanego wcześniej, włu­

nego, masowego widza. A kto się chwali sU!kcesami dnia wczo­
rajszego, nie będzie miał czym się chwalić jutro. 

Jako kierownik wydziału p-0dpisywałem „metryki filmów" i wy­
ciągałem wnioski z zawartych w nich informacjach. Dotyczyły 
one między innymi współuczestniczenia niektórych decyden­
tów wytwórnianych w realizacji filmów (scenariusz, komentarz, 
asystentura itp.). Istnienie „układów'' było faktem Ilie do oba­
lenia. One decydowały I .nadal decydują o życiu: politycznym, 
społec1mym i zawodowym WFO. 

W ZIWiązku z tyrp opowiadanie o odpowiedzialności i obiek­
tywnej kontroli nad budową I realizacją planu tematycznego 
WFO, moim zdaniem, należy między bajki włożyć. Nie trzyma­
łem tego w tajemnicy. Odpowiedzialni za to decydenci uda­
wali i nadal udają, że' o tym nie wiedzą. A zbyt_ dociekliwych 
poddaje się eliminacji przez i.nwektywy I zbiorową, zo:rg:mlzowa­
na „obróbkę". 

Pracownicy widzą, ria jakie filmy i jak wydaje się połeczne 
pieniądze. W przeszłości 'WFO można było porównać do r-0dziny 
pszczelej. Ostatnio to nie rodzina, a tylko ul - bezmateczny 
i rabowany. Najpierw jest walka m1ędzy pszczołami broniącymi 
się i rabującymi. Ważną rolę w zaprowadzaniu porządku odgry­
wa ze\vnętrzna ingerencja hodowcy - pszczelarza. W przy1Pad­
ku WFO takiego pszczelarza zabrakło. 

Ustawa o Kinematografll odchodzi od monopolu państwoiwege. 
Ka rynku pojawi się poważna konkurencja. Be:i 11n:ystosowall'lla 
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si<: do nowej sytuacji prze:.& zmianę 1u·u:K,tm-y i aposobów dzia­
łania, WFO nie wytTzyma konkurencji. Będzie musiała ulec da­
leko idącym przeks~tałceniom, któire dla wielu pracowników bę­
dą ba~dzo przykre. 
Skłóconej przez ·intrygi „cwaniaków", niedoinformowanej i 

zniechęconej załQdze - są pilnie potrzebne decyzje podtrzymu­
ją<:e na duchu oraz mobilizujące do działania. Do tej pory ta­
kich decyzji dotyczących WFO nie ma, choć gilotyna bankowa 
zaczęła już d·ziałanie. 

„Cwaniakom" jest dobrze w obecnym, szkodliwym spolecz.nie, 
stanie degrengolady. Ich demagogiczne zabiegi, aby trwał on 
nadal, znajdują poparcie, niestety, nie tylko u naiwnych i „uro­
dzonych w niedzielę". 

TyLlto nielicznych optymizmem może napawać - „parking 
przed WFO, na którym 1toją niezłe marki samochodów". Jest 
to nazbyt odlegla iluzja, jaką roztacza reż. Ryszard Nakonieczny. · 
Na raz;e dla ponad 400 pracowntków WFO (wliczam „mania­
ków") pods.tawowym problemem jest - jak przebrnąć przez 
trudne lata, jakie przeżywamy w kraju. O tym, w imię godnos­
ci i sol:darności zawodowej, należy - moim zdaniem - zaw­
aze pamiętać. 

ZDZISLA W BRZOZOWSKI 

„POD CELĄ" - TROCHĘ PRAWDY 

Z wielkim zainteresowaniem przeczytałem arty.kuł Jacka l\la-· 
ciasz.ka pt. „Księga Rucienia". Tematyka poruszana w nim jest 
ważna i istotna, wątpię jednak czy dostrzegalna społecznie. Ta­
kich Rucieni siedzi tysiące. Nie tyiko dokonane przez nich czy­
ny przestępcze zagnały ich w przysłowiową pętelkę, lecz rów­
nież ustanowione prawa oraz inte~pretacja podczas wyrokowa­
nia, przez niektórych sędziów. 

Jakie szanse dalszego życia w &połeczeństwie ma ci.lowiek 
(pamiętajmy - człowiek), ktÓ'ry otrzyma wyrok stanowiący tro­
chę mniej niż połowę średnięj - tylko rok więzienia oraz 
500 tys. grzywny, mający na utrzymaniu troje dzieci często row­
nież żonę. A wyroki są zinacznie wyższe, grzywny równiez, Nie 
raa szaru najmniejszych. Rodzina w wielu wypadkach ulega roz­
padowi i degeneraci!. Dzieci staJą się znakomitym . materjałem ~a 

przestępców. 
Grzywnę mo.żna „odsiedzieć" za przelicznik stosuje się od 300 

zł do 1500 za dzień „odsiadki". Nie wiem od czego zalety prze­
licznik i jakie kryterium sto3uje sędz.ia przy określaniu wartości 
materialnej jednego dnia. Tego nie wie nikt. 
Nieprawdą jest, że z zarobionych pieniędzy w zakładzie kar­

nym można grzywnę spłacić. Wynagrodzenie jest znacznie obcią­
żone i z tych nędznych resztek, które pozostają, spłacenie grzyw­
ny jest niemożliwe 
Przekleństwem krajowych zakładów karnych jest niemoż.li-

wość oddzielenia karanych po raz pierwszy od „elity" więzien­

nej - recydywy i wtórnie karanych. Tu następuje zetknięcie 

„pierwszaków" z profesorami. Zł(}dziejami różnej maści, karany­
mi po kilka razy, z reguły „grypsującymi''. Wszystko co „pod 
celą" to normalka. Wesołość, pełny luz, całkowita aprobata. W ten 
właśnie sposób rośnie całe pokolenie szkolonych „fachowców". 
Oni zaczynają, wchodzą w życie już ·na całego. 

Autora „Księgi Rucienia" wprowadzono w błąd - wątkiem 

z historii podkultury więziennęj zwanej „grypsowaniem". „Gi-yp­
sowanie" w zakładach karnych w Polsce datuje się od przeło­

mu lat 60. Porównywanie „grypsowania" do Katynia oraz hono­
ru przedwojennej kadry oficerskiej jest delikatnie mówiąc 
nie na 'miejscu. „Grypsują" ci, którzy liczą się i: powtórnym 
aresztowaniem i tym samym z pomocą w postaci papierosow, 
czasem żywności. 

JAK PASAŻEROWIE OCENIAJĄ TYCH, 
KTÓRZY ICH WOŻĄ. 

JERZY D. 

Jestem z mia.sta położonego w województwie sieradzkim 
Zduńskiej Woli. 10 lutego 1988 r., będąc w Pabianicach, po.sta­
nowiłem udać się do Lodzi, korzystając z usłuii MPK, tramwa­
jem Unii „41". Na przysta.nkuobokSDH wyczytałem, że przejazd 
w strefie miejskiej wyno.si 9 u, ulgowy 4,50, poza strefą miej­
ską odpowiednio li i 9 zl. Jako uczeń posiadam prawo do ulgi 
50 proc. Wy.chodząc :r.a założenia, że Łódź leży poza atrefą miej­
ską Palbianic zaopatrzyłem się w bilet t 9 Il. Zgodnie z nadtru­
kiem n.a od'Wil'ocie biletu tkaeowałem go za.raz po wejściu do po­
jazdu oraz :r.aehowałem do kontroli. Kontrola była i to dWu­
krot!Ila. Pi•l"WSza na terenie Pa.bianic objęła w.szystkich pua­
iwów, druga na Małym Skręcie l to aelektywn.a. Tira:t padł n.a 
mnie i na pewni\ 1tarszl\ pan.il\. Oboje, jark tlę o!kazało, mielił­

my zani:IJoną o,płatę. Zupełnie nitłwladomie uHztą. Według kon­
ta:'olera wynosić ona miała 27 zł, a ul1owa 13.50. P:róby truma­
czenla tlę nie poskutkowały. HeiI'oicm:r pracown!;k MPK, właśd­
ciel maczka z treścią „Kontroler MPK nr 8130" wypi1u mi 
mandat nie p<rzyjmując moich racji do wiadomości. 

Grupa szc.zęścia!t'IZY, która nie z:ostał.a po ru wtóry sk:ontrołl.o­

wana skasowała bilety do c~ny wymaganej uirzędowo, .a .nut 
wpadną po raz trzeci, Wynika z tego Jamo, że nie tylko ja by­
łem nie poinformowainy ~ wymaganej opłacie. Aby wyjaśnić 

dlaczego MPK - Łódź w 1po1ób tak faitalny :l!n.f<>rmuje ·swoich 
klientów, udałem •i• do" 1iedziby teeoż przedsiębior twa na ulicę 
Tramwajową 8. Na co dzień korzystam z us};ug PKM Sieradz, 
który w sposób szczegółowy informuje •woich paaażeróiw, Iż pr:r.I!~ 

jazd autobusem pośpiesznym linii „A" wyno1i w iiranica{:h mia­
sta 18 zł, a na trasie Zduńska Wola-Sieradz lub odWl!'otnie 60 
zł. Bile.ty ulgowe 50 proc. tej ceny. Jak.a taka informacja na 
każdym przystanku. Oprócz tego podane są też opłaty za prze­
jazd a>Utobusów zar6Wlno w strefie miejskiej jak i podmiejskiej. 
Dlaczego w jednym ka:aju dwa bliźniacze przedsiębiontwa ma­
ją !t'óż;ne metody informacji? 

Z tym zapytaniem z;wrócilem siei do pana kierownik.a urZ«:-
dującego w pokoju Dt' 3 p.rzy ulicy Tiramwajowej 8. W krót­
kich, obcesowych, iście żoll!lieirskich słowach, otrzymałem wyjaś­

nieni~, że przejcroczyłem 1trefę miejską dwukT0<tinie l powinie­
nem ?:a!Płacić d·wukrotnie. Pojąłem swój błąd. Nie pomyśla­

łem o tym, iż będ«: rzeczywiście przekraczał strefę miej&ką dwu­
ka:otnie, bo nigdzie to nie był<> napisane w 1posób jasny i kla­
rowny. Dlaczego nie było to napi.nne w sposób uozumiały dla 
wszystkich? Otóż pan kieroWiilik odpowiedział, ie ten sposób 
jest najlepszy i jedynie 1łuszny. Oprócz tego mój przypadek jl!.tlt 
incydentalny i powinienem za.płacić za przejazd 11 zł, gdyż bi­
let na tej trasie kosZ1tuje 3S 1.ił. Palll kieil'ownlk pr1.t-1mawdał d~ 

mnie , swojego klienta ltojąc pn::r dnwia·ch wyjściowych 'I jed· 
ną ręką w kieszeni, dru!!IĄ pobrzekując kluczami. Tak trzymd 
panie kieroWll1iiku! Każdy, nie dający spokoju klient, tak potrak­
towany opuści pana g~inet w p6ł minut:r. 

„CZY MOŻNA żYC BEZ USLUG?" 

W nawiązaniu do e.rtykułu pt. „Czy moż.na żyć bez usług" 
uprzejmie informujemy, że podane informacje dotyczące aposo­
bu obsługi klient~w· w zakładach naszego przedsiębio.rstwa 
bardzo nas poruszyły. Obowiązkiem wszystkich prac-OW!llików za­
trudnionych .w zakładach usługowych naszego przedsiębio!t'stJw.a 

jest dołożenie jak największej staranności przy obsłudze k~ientó·'IV 

w szczególności, gdy klient osobiście pofatyg-0wał Si<: ze &prz~­
tem do zakładu usługowego w celu jego naprawy lub uzyska­
nia :fachowej inlormac.ii. 

'\' 

Odmo,va przyjęcia sprzę:tu do naprawy i jej wykonania, może 
nastąpic w wyjątkowych przypadkach jak np stwierdzony fak­
tycznie br?-k konkretnej części lub nieposiadanie technicznych 
możliwości poprawnego wykonania usługi. Każ..da inna argumen­
tacja podana przez pracowników zakładu usługowego jest nie 
do prt.yjęcia. Takie wymagania stawiamy wszystkim naszym 
praco•wnikom j każde ujawnione odstępstwo od tej zasady jest 
szczególnie analizowane. 

W przypadkach podanych w omawianym artykule sprawy, 1 

Jakimi klienci się zgłosili były banalne J nie ma żadnego wy­
tłumaczenia fakt niewywiązania się z podstawo\,rych obowiąz­
ków nałożonych na zakłady usługowe. W związku z powyższym 
informujemy, że kierownikowi zakładu usługowego, · który od­
mówił udzielenia pomocy przy udrożnieniu węża do odkurzacza 
potrącono część nagrody z zysku. 

W odniesieniu do drugiej sprawy nieprzyjęc1a odbior-
nika radioweg-0 typu „Adam" z uwagi na brak bliższych da­
nych dotyczących lokalizacji zakładów jak i personalnej odpo­
wiedzialn-0ści ustosunkow,ać się nie możemy. Temat ten zostanie 
dokładnie omówiony na najbliższej naradzie roboczej z kierow­
nikami zakładów usługowych w kwietniu 1988 r. 

Dla zmn;ejszenia ilości odmów usług z powodu braku częś.ci 

zamiennych przedsiębiorstwo „Domar" w· Łodzi rozwinęło sze­
roko regenerację części zamiennych m.in. kineskopy czarno-bia­
łe i kolorowe, programatory. elektropompki, silruki i rdzen;.e do 
elekfropompek. zawory ciepłej i zimnej wody do pralek auto­
matycznych. K-0lejnymi podzespołami, jakie będą powiększać 

asortyment części zamiennych na rynku będą silniki do pralek 
automatycznych, moduły do telewizorów kolorowych, kineskop 
kolorowy typu PIL. Są to pr:zedsięwzięcia powa:line, a wartość 

tych reglamentowanych części w skali roku wynosi dziesiątl.ki 

milionów zł. Dotyczy to w szczególności sprzętu z importu. 

Braki podzespołów do r.pirzętu produkcji krajowej występują 

nagminnie nie tylko do pralki wirnikowej typu „Frania'', jednak 
do usługodawcy należy w pierwszym rzędzie wykonanie usługi, 

a nie produkcja części zamiennych i \Vyręczanie producentów, 
na l{tórych nałożony jest ten obowiązek. Przesunięcie z us.ług 

mocy produkcyjnych na produkcJę części może odbyć s:ę tylko 
kosztem obsługi ludności w serwisie, gdyż aktualne braki kadro­
\\~ w zakładach usługowych naszee,o przedsiębiorstwa wynoszą 
20 proc. aktualneg-0 stanu sześćsetosobO\\'ej załogi. 

Naszym zdaniem żadna firma nie jest w stanie przy obecnych 
warunkach zaopatrzeniowych zabezpieczyć naprawy czy regene-
racji podzespoló ir we wszystkich asortj<rl).entach i to, że np. 
rzemieślnik v,rykonuje przewijame !ilników, a uspołecznione 

przedsiębiorstwo „Domar" nie, nie może być przeciwstawiane 
tylko dlatego, że takiej części nie regeneruje. 

Nasze przedsiębiorstwo wykonuje rocznie około JjO tysięcy na­
praw w tysil(cach asortymentów i n:e uważa się za monopolistę. 

TELEFON NR 36-77-70 

Int. ZBIGNIEW WYSOCKI 
(zastępca dyrektora) 

W nawiązaniu do ww. notatki umieszezonej w '12 numerze 
Waszego Tygodnika proszę uprzejmie, w imieniu całeto perso­
nelu sklepu nr 352 z U'l. Wojska Polskiego ru: 18 o wyjaśnieni• 

sprawy; Otóż: powołuj.ecie 1ię na skargę, na pe.rsonel nas.zeio 
sklepu, zJ:ożoną przez emerytkę ob. J.B. nie podając ani daty 
domniemanego incydentu, ani też osoby (wygląd) .z personelu, 
która to rzekomo nakrzyczała na klientkę i pobrała zawyŻOinłl 

o 100 xł należność. Uprzejmie informuję, że żadna z na1 pracu­
jących w sklepie nie ma zwyczaju krzyczeć na klientów. Stara­
my się też rzetelnie naliczać i pobierać należn-0ści za sprzedany 
towar, szczególnie ostatnio, &dy ceny zmieniają alę tak często. 

Jesteśmy niemile Jldziwione, te tak 1zkalującą nas nota.tk• 
drukuje tię do wiadomo~ci ogółu bez choćby usiłowania tpnw­
dzenia jej wlaryg-0dności. Oczekujemy, że GazE>ta Wasza po WY­
jatnieniu tego pł':r.ykrego dla nu pomówienia zamieści matys.fak­
cjonujące nu sprostowanie. 
Łódi, dnia 1988.03.21 

Do wladomołoł: 
Dyrekcja PSS .,Społ&n'!." 
l..ódź-Bl\łUty 
pl. Kojcie'In:r Dl' • 
- Dział Obrotu MięHlll 
- In_,p~keja Handlowa 

DANUTA PABIAięczn 
(kierownik) 

EWA FRĄTCZAK: 
JANINA KRAJEWSKA· 

OD ltEDAKCJI. Gratulujemy dobreio n.mopoczucla. A Jrzy 
okazji wyjaśniamy, :l:e w rl'lacjach z reporterskiego dyżuru prze• 
kazujemy takle sygnały, jakle otrzymaliśmy od naszych Czytel­
ników. Nie wszyscy · rodzą si~ na ujawnienie ich imienia i nazwis· 
ka, bo mają do tego prawo i my to prawo musimy uszanować. 
Przekazane nam telefonicznie bądż listownic sygnały relacjonu­
jemy na zasadzie wzajemnego zaufania. Publikując list - nie 
publikujemy anonimów, nie interesują one nas w ogóle - bądi 

relacjonując rozmowę telefoniczną s reporterskiego dyżuru czy­
nimy te na odpowiedzialnoi6 naszych korespondentów bądź roz­
mówców. Nie mamy obowiązku sprawdzać tycli informacji, gdyi 
je~t to po prostu niemożliwe. Ta rota należy do odpowiednich 
wlads. W tym '!YPadku do dyrekcji PSS "Społem" aa Balotach. 
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te FILM, TV, W1DEO 
' 'd··~ . ;..~._ • . , ,, ., ~. _ _....,_.. . . - „ ~~ 

A może do kina? 
'rrWa1' XIII Wiosenne Spotkania z FHmem Radzieckim. Spo­

k6ó wielu propozycj.i na uwagę zasługują dwa filmy premie­
rowe. „SAMOTNA POZNA PANA.„" - tak brzmi tytuł fil­
mu Wiaczesława Krlsztofowicza a zarazem treść· ogłoszenia, 
!akie- w porywie rO.Zpaczy rozlepia na ,_ulicach m!Mta bardzo 
interesująca kobieta. Pragnie poznać równde samotnego męż­
czyznę, 1eoz poznany przynosi ze sobą więcej problemów i kło­
potów niż radości - jesi włóczęgą, alkoholikiem i bezrobotnym 
cyrkowcem. 

Wśród wykonawców wielu wybitnych aktorów - lrinit KuP,­
ezenko, Aleksander ZburJew i Marianna Wiertinska - gwa­
rantuje ,wysoki pomom o·brazu. 

,,NA WYSPIE LEZ" - to tytuł 9brazu Wiktora Daszuka, po­
dejmujący niezwykle ważny problem społeczny: dzieci nie 
cJ:tcianych. Jakkolwiek akcja filmu rozgrywa się między trzema 
dorosłymi osobami, jednakże sprawa dotyczy \tilkuletniego 
chłopca: mały bohater ma dwóch ojców - naturalnego, który 
ponucił jego matkę i rzeczywistego, . który Io usynowił, by 
oszczędzić chłopcu vv'lasnych do~wiadczeń, wyniesionych z do-
mu dziecka. Fi'1m ma jedn.ak o w.iele więcej znaczed. . 

W rotach głównych występują:· Michaił Nieganow, Swietłana . 
ltiabowa, .Siergiej Kołtalutw i In. 

„Wiosna" 
i „Kon o taeje" 

T\rwają XIU Wiosenne Spotkania z Filmem Rad~eokim . (do 30 
bm). I:iaugur«cja Spotkań odbyła się w kimie ·„1wam-0wo" poka­
zem głośnego już filmu „Chłodne łato pięćdziesiątego trze~iego", 
z udziałem ·reżysera filmu Ałeksandr91 Proszkina, Wiktora Da.szuka 
- reżysera filmu „Na wyspie łez", aktorów - Iriny Czernieczen­
ko i Wsiewt:>loda Sanajewa oraz przedstawiciela „Sovexportfilmu" 
- Wiktora Głuszczenki. Film Proszkina „Chłodne lato pię6dme­
siątego trzeciego" wywołał duże wrażenie na łódzkich widzach, 
pod'Jbni~ jrxk t1a mo.sk1ew<kich p()kazach prze<lipremierow)"ch. Opo­
wiada bowiem o trudnych latach po śmierci J. Stalina, ogłosw­
nej amnestii dla więźniów kirym!nalnych, upadku A. Berii i & 
wr-0gach ludu" których amnestia nie •objęła. W czaSiie Wiosen­
~ych Sp'i>tka1'l prezentowane będą liczne ciekawe filmy w cy­
ldach: ·· „Problemy współczesności", „Komedie stare i nowe" oraz 
„Przygod11 i sensacja na ekranie". 

Drugim waż.nym wydarzeniem będą tozpoczynające się 2 maja 
doroczne „Konfrontacje 87" w tódzkim „Bałtyku" i ,,WlóknJarZll:l"• 
oraz w pabianickim kinie „Mazur". W programie ·„KonfrontacJ1" 
zobaczymy: ;,Tabu" reż. A. Barańskiego, którego akcja o}Jarta :llOS­
tala na motywach fińskie.i powieści oµowladającej · o miłości mat-

. ki I córki do tego samego mężczyzny; „Jutro była wojna" (ZSRR) 
reż . .J. l\:ara -· to opowieśt o życiu maturzystów tuż przed WC>.i­
ną; „Zapomniana . melodia na Het" (ZSRR) reż. E. Riazanowa. 
opowiada u perypetiach miłosnych I zawodowych pewnego urzęd­
nika; „Pokój z widokiem" to angielskii dramat obyczajowy reż. 
J. Ivory. „Brzuch ai·chitekta" (Wielka Brytania) reż. P. Greena­
waya to dt1amat psychologiczny. z pozosta~ych ~il.mów już same 
tytuły stanowią dostateczną zachętę, a więc: „Przyjaciel mojej 
przyjaciółki" (Francja) reż. E. Rohner: „Chaos" {Jap Mia) reż. 
A. Kurosawa; „Imię róży" {RFN-Wlochy-Franc}a) rd. J.J. Anna­
ud; .,Pluton" {USA) rd. O. Stone; „Dom gry" {USA) rei. D. Ma· 
met; „Dzieci gorszego Boga" {USA) reż. R. Halnes; „Wywiad" 
{Wlochy) rd. F, Fellini. 
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RYSZARD BER !lllll!D.Y dosko;nałe d'o auiora se•nar·iu.sza Zbigniewa 
~łemu Wlidzowl choćby s takich Safiana, obecnego 111.a 'Plaill·ie Żdde-
fllmów jak: „Lalka", „Popielec''. ciowym: 
„Thals''. „Cudzoziemka" - PIZY'St~- - Czy se.enar1usz p,iBał 'Pll!D. s 
pil do realizacji pięcfoodctnkowego myślą o kOO!krertnym reżyserze? 
serialu teolew1izyjnego -pt. „Kan- - Taki, od początku pisałem 
olerz". FHm kręco.ny Jest w łódZ- „Kanclerza" z myślą o R. Berze, 
kiaj Wytwórni Filirnów Fabular- J>On.ieważ on doskonale czuje to, ci> 
nych. Opowiada o losach .Jana ·Za- ja' mrum do przekaii:amia. Mam do 
moyskiego, w.iel:kiego trybuna Rze- niego peline z;auta'lliie. 
C:?YPosipoHtej drugiej połowy XVI - Co sik'łoiniło pa.na do podjęcia 
wteku l o cxrusach, w których p.rzy- ;>robllem6w Rzeczypospolitej z dru-
szło mu żyf!.. giej połiowy XVI W'leiku? 

Kaidy :llfilm kostiumowy jest nie- - Od dawllla imlteresOIWała mnie 
zwykle trud111y w ;realiz·acji i wy- postać Jana Zamoyskiego no i o­
maga długie.go okiresu starai11111ych czywiście epoka, w której żył I. 
przygotowań, wif;c i „Kanclerz" po- dz.iałał. Moi:m zdaniem był to 
chłonął w)'siłek ogromnego zespołu z.wrotny moment w historii Pol­
lud.zi zaangażowanych w jego pro- ski której losy mogłyby sie ))Oto­
du.kcję. Choć twórca nie za~ładał czvć w .rozmaitych kJierunkach. 
w ie!l'Ilego podobieństwa postaci do Jedlilak gdybanie Jest zawsze wat-

le z" 
RELACJA Z PLANU ZDJĘCIOWEGO 

Na zdjęciu: Ryszard Ber 

wl·adanym tekstem. Staram .się 
przeniknąć jego sposób myślenia, 
odczucia; słowem ·to wszysbko, co 
w:;'eksp0iI1owaŁoby głębię osobowoś­
ci Zamoyskiego ... 

kh historycznych pierwow2or6w, pliwe, a historia ii ta'k potoczyła 
to jednak cłtaralkteryzacja zmierza sitt własnym torem. Trudno bylioby 
w kierunku wydobycia ich charak- przewid11:ieć losy P-0-1.ski, gdyby :na-
teru takiego, ja.kii możemy od.czytać stała dynastia Zamoyskich... · 

·-Czy jest Pan zad.owo1ony z 
filmowej ~n.t.erpretacji swojego 
„Kanclerza"? - :z;wraca.m się do 
Z. Safiana. 

ze Zl!lanych portretów. Dla przykła- - Na jalk•ie ·zagadnienia będa 
du wa.rto wspommieć, że czteroQSO- skiEl't'owane głó'Wll!e akcenty w f!l-
bowy zespół chaJ:al\\teryizatorek: mie? - pytam R. Bera. 

- Koncepcja R. Bera wydaje 'mi 
się interesująca i zadowolony jes­
tem z obsady aktorskii.ej. Tak sa­
mo pos·trzegamy podstawowy dy­
lemat czasu, w którym żył Zamoy­
ski. Rozumiemy i popierlll!Ily po­
sta wę ka.nclerz.a, który nie przyj­
muje koro.ny dr.agą zamachu s•taiou 
czy wojny domowe.i. który 1·espek­
tuje swobody szlache<!kie i optuje 
za liberali=em myślen.ia, maiac 
zawsze na uwadze dobro Rzeczy­
pospolitej. Niezależuie od wszel­
kiich historycznych implikadi my­
ś.Limy, że Zamoyski nie mó.i?;ł i nie 
chciał .Płacić ceny za dyktaturę_ w 
Rzeczypospo1iitej. Takie były czasy 
i realia históryc1z.ne, a że pewne 
ciylematy powtarzają się, na tym 
między innymi będzie poleg·ala 
współczesna wymowa filmu„. 

Magdalen.a Łęoka, Małgoroiata Za· . - To jest dość oczywiste.· „Kan­
wad1lka-Lewik, Anna Mamrot l c•lerz" jest opowdeścią o demol,l:ra­
Monika Mirowska pr.i:ygotowały · cj1, o swobodzie, o stosunku obJ­

dla ·potTzeb fHmu około 600 typów wateli do państwa i państwa do 
zarostów, robionych na miarę: 400 obywate.tl. Wyda.je mi się, że P<>­
wąsó".v · l· 200 bród. Pozornie wyda- stać Zamoyskiie.go wszystik:ie te pro­
wałoby się, że to nic ta.!kiego, a blemy wspaniale og;ni.sik•uje i od'­
przecież kh praca na . tym nie zwierciedla. Natura1nie ten film 
skończyła się. Po kiazdym diniu prezentuje taikże mó.j stoswnek do 
zdjęciowym używane zarosty trzeba powyższych zagadnień. NajbaTdziej 
rioddać kąpjeli w denaturacie lub zafupowało mnie w scenariuszu Z: 
benzynie i ponownie wymo<lelować Safiaina to, że nie jesb. to film 
je, aby :nadawały się do wyikorzy- stricte historyczny, będący biogra­
stai!Lia - w następnym dniu. Do tego fią Zamoyskiego, ale jest historio­
szycie kostiumów, uzbrojenie, ćw;i- !Oficzny. ,Test 5Uhiektywną opowieś­
c11:enie kOllli itd. cią Niemca - .Heidensteio.a o Za-
Elkipę fi1imową zastałam w trak- moyskim I wspólczesneJ jemu 

cie realizacji &eemy m; pierwszego Polsce. 
odcinka serialu. Na potu elekcyj- - Złamał pan konwencję kima 
nym (Dobra pod ŁodZ-ią) tłumnie kostiumowego, wygląda na to. że 
zgJ;oma<lrziła się szlachta: w barw- paina ftlm będrziie zrealizowany nie­
nych kiaftanach, frezjach podbJ:tych zwykile współcześnie.„ 
futrem, w szubach, mzy sizablach... - Baii'dao zależało mt ńa tym. 
W drewnial!lej „szopie", na ławach aby w moim filmie grali młodzi 
\.lStawiooych wzdłuż ścian zasiedli akctorzv l zachowyWali aię s1mnta­
m~czyźni wpatrzeni w przemawia- nic=ie, zgodnie z a.trybutem mło­
jącego do nich Jana Zamoysldego dości. Przecież, gdy Zamoyslki zo-

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

(Marcin Troński): staje kanclę-rzem ma trzydzie,sty 
- Inne ludy podziwiali\ nasza czwarty rCJ!k życia i dopiero prz:v-

wolność. Bo każdy z nas wył>ie!'a bywa mu lat. T.en !akt musi rzu­
Mob'iście króla i nikt z nas nie u- fować na sposób opoW'iadainia ea­
znaje rządu, .za któnm :nie dał łego !•1'1mu.„ „Kanclerz'': scen.: Zbigniew Sa­

fian, reż.: Ryszard Ber, zdj.: Jerzy 
Stawicki, seenogr.: Tadeusz Koca­
rewicz, kiier. i:>rod,: Koni>tanty Lew­
kowicz; wyk.:Marcin Troński, Krzy­
sztof. Kolberger, Maria Gładkowska, 
l\Ialgorząta Pieczyńska, Bronisław 

głosu. . - Jaki jest zatem Zamoyski? -
Szlachta krzyczy: - Niech żyje pytam odtwbrcę tytułowej roli 

nasz starosta! Marcina Trońskie11:0. 
- Wybierzemy Piasta! - Kanclerz Jei;t szalenie s;kom-
- Na pohybel Habsbmgom! pli)rowany i niezwykle żywy. Zmu-
Korizysta.m z chwili przerwy w sza mnie .do szukania prawdy o 

ujęciach. Zwracam sie z pytall!iem nim, jaiko o c.i:łowlefttu, poza wypo-

aczęlo się od Andrzeja ·Wajdy. Potem 
był Portret Aktora Aleksandra Fogla a 
obecnie, prezentowana jest sylwetka re­
żysera Wojciecha Hasa, Gdzie? No oczy­
wiście w łód?Jkim Muze-wn Kinemato­
grafii, które z podziiwu godnym' uporem 

zaskakuje nas wciąż nowymi pomysiamt. 
TrzydZJieści lat temu Wojciech Has nakręcił „Pę­

łle" według opowiadania Marka Hłaski; smutny 
film o smutnym facecie w· smutne-j scenerii. Akr 
tualnie, w koprodukcji z Jeck Film Paris, praeuje 
nad obra.zem „Niezwykła podróż Baltazara Kobe­
ra" wg powieści Fredericka Tl'istana.). W przed2Jia­
le tych 30 lat były filmy: „Pożegnania" wg. Dy-

. gata z niezapomnianą Madą Wachowiak w .roli 
Lidki; „Ro7.Stanie"; „Złoto" - z perspektywy 
zwariowany, surrealistyczno-irracjonalny produl<­
cyjniak.„; „Jak być kochaną" wg Kazimierza 'Bran­
dysa i ICrarrtówną i Cybulskim.„; „Rękopis zna­
leziony w Saragossie'' wg Jana Potockiego z Cy­
bulskim w roli kapitana Alfonsa von Wo1·dena 
przeżywającego najróżniejsze przygody w dziwnym 
pejzazu i z mauretańskimi księżniczkami, które to 

glądanie Basa 
I 

przygody można najrozmaiciej Interpretować„.; 
„Lalka" z Tadeuszem Fijewskim w roll Rzeckie­
go„.; „Sanatorium pod klepsydrą" inspirowane twór­
czością Brunona Schulza„.; „Nieciekawa historia", 
czyli coś z Czechowa„.; „Pismak" wg Władysława 
Terleckiego, zrobiony w 1984„.; „Osobisty pamiętnik 
grzesznika„. przez niego samego spisany'' na mo­
tywach powieści Jamesa. Hogg-a„. Kto nie zna tych 
l:ytulów, nie może uważać się za kulturalnego iki­
nmnana„. 

Nie jest moim zamiarem pisanie o twórczości 
Wojciecha Hasa. Przytoczę jednak· kilka fragmen­
tów wypowiedzi! krytyików francuskich, którzy w 
ost„tnich latach mieli okar.?:ję zapozmał się szerzej 
z filmami tego reżysera. 

„Skazana na barok i niezwy:kłość twórczość Ha­
sa jest wzruszającym freskiem o ·przemija•niu cza­
su i poszuki•waniu wewnętrznej równowagi". „Rów­
ny Felliniemu poprzez bujność obrazów, Tarkow­
skiemu i Satyajitowl Ray poprzez ciężar gatunko­
wy refleksji" . „Ruchliwość kamery badającej za­
kamarki dZJiwnego świata, zamierzony nadmiar 
szczegółów, . sprzętów, tkanin, czarny humor wo-

. bee niezwyikłości. Z tego wszystkiego powstało 
coś, ,co powstanie już klimatem Hasa;'. „Has fil­
muje zawsze faldy pamięci. Tworly również nową 
formę: opowieść szkatułkową". „Wojciech Has u­
chronił własną unika.fai.a, osobowość twórczą, nie u­
legając wpływom mu współczesnym, czy twórcom, 
cży też decydentom. We wszystklich jego obrazach 

·Odnajdujemy to, co nazwalibyśmy· Odyseją odkry­
wania samego siebie („.) jego filmy posiada.ją mc>­
riumentalną koncepcję oraz calkowićie oryginal·n• 
faikturę". 
Przytoczę 1esZJCze jeden cyta.t. W keitalogu do 

wystawy Tadeusz Sobolewskd napioSa:l: „Ha11 cele. 
bruje misterium sztuki jako tej d"Ziedziny, w kt6· 
rej czloW'l.ek dostępuje swoistego zbawieni.a. Za.ra• 
zem jednali!: 'ukazuje kr>uchoM i nletrwało~d art:r• 

Pawlik, Aleksandeir Bairdin.i. 

stycznych \Vy'siłków, zwodniczość i tandetność 
sztuk;!. A jednak tylko w niej, w sferze wyobraźni 
i iluzji bohater Hasa może przeciwstawić się loso­
wi, na tyle, na ile go stać". 

Wszyscy piszący i mówiący o filmach Hasa zwra­
cają nieodiniennie uwagę na specjalne zaintereso­
wanie tego reiysera przedmiotami, ich \)o'Zajemny­
mi relacjami i powiązaniami, ich symboliló:i zew­
nętm:ią i ukrytą; także symbolik~ wnętrz zamk­
niętych 1 pejzaży, kltóre zdają się być również 

' wnętrzami wobec pejzaży jeszcze innych -{dla Hasa 
prac6Wali świetni scenografowie, że wymienię tyl­
ko Lidie i· Je1·zego Skarżyńskich); ta\de CZASEM 
posiadającym kilka prędkości„. 
Cóż zatem jest na wystawie w Muzeum Kinema­

tografii? Ano to, co nap-isałem wyżej. W kilku 
salach labirynt dekoracji, kostiumów, rekwizytów, 
projektów scenografii, zdjęć przeźroczy a do tego 
dźwięk i kolor ... Od ,,Pętli" po film ostatni. Zra­
zu wygląda to jak zapomniana rekiwizytornia daw­
no zlikwidowanego, prowin'cjona:lnego teatru. Ale 
w pewnym momencie chwytamy sens owego chao:­
su i wp.adamy w rytm poszczególnych obrazów. Nie 

. bez kozery przypomniałem filmy Hasa w porządku 
chronologicznym - one to wlaśni-e wyznaczają ów 
rytm. Jest jeszcze inny, lecz ten .zależy już od pre­
dyspozycji zwiedzającego. Znane są reguły prze­
chodzenia przez labirY1I1t. Mozna ich jednakoż za­
niechać i szukać- Minotaura na whisną rękę, we-

. dle własnych zasad. Zresztą lapirynt jest dosko­
nale i wyczerpująco ozna.kowany. 

„ElkspC>zycja, którą proponujemy nie ma na celu 
dokonania analiz i podsumowań. Chcemy jedynie 
uk1azać w ionnej formie działalność Art:)<'sty. Jego 
sposób pracy, pewne motywy ciągle przewijające 
się w dziełach. Poszukujemy nowej formuły w 
przedstawieniu sylwetek Wielkich Ludzi Filmu, 
formuły, zawierającej zarówno podstawową warstwę 
informacji ja!kl również calą niewypowiedzianą sfe­
r~ emoc-jonalnych napięć i metafor" . .,- Powia:la­
ją org:m·izatorzy we wstępie do katalogu. Są nimi 
przede wszystJkim autorka scenariusza i jednocześ­
nie ' komisarz wysta•wy · - Krystyna Kuczyńska I 
autorka przestrzennej aranżacji owego labiryntu -
Anna Bobrowska-Ekiert. Na uwagę zasługuje rów­
nież plakat Jana K. Wiślickiego nader chętnie ku­
powany przez zwiedzających. 

Z ciekawością · oczekuję następnych wystaw te­
go typu w Muzeum Kinematografii. z trzech do­
tychczasowy.eh - Wajdy, Fogla i Hasa - każda 
była lima, w jak•iś inny sposób zaskakiująca. Py­
tanie - jak to będzie wyglądało dalej? - nasuwa 
się automatycznie... · 

ANDRZEJ GBUN 

• 

Mam na.d-i:ieję, że brak Zeba nle 
dokona w moim światopoglądz.le 
zbyt dużych spustoszeń, ale na. 
pewno będzie mi go brakować. 

Nie wiem, kto kupił serial „Jak 
11:dobywano Dziki Zachód", ale 
wiem. że nie zrobi! źle. 

Z całą pewnością krytyk-intelek­
tualista wyśmiałby film za naiw• 
nosć i nie tylko, ale tak podskór'­
nie czaiłby się w nim chyba kom.; 
pleks Zeba. 

W każdym razie ja porządkowa­
łem się trochę oglądając seria.I i 
z większą ufnośt:ią, pewnością, lecz 
i po·korą zanurzałem się w co­
dzienność. 
Być może u nas Zeb nie dałby 

rady. ale przynajmniej pewien czas 
by powalczył, bo obserwując twór­
cze wysiłki wszystkich na rzecz 
uzdrowienia sytuacji w Polsce, do­
chodzę do wniosku, ze najbardziej 
nam. teraz potrzeba, s~oro inaczej 
nie daje rady, kilkudziesięciu lu­
dzi z gór. 

Lektuira Starego Testamentu u 
autorów scena.riusza jest widoczna, 
co wynika nie tylko z ieh artysty­
cznych skłonności. ale i potrzeb 
zazwyczaj protestanckiej widowni 
amerykańskiej. , . · 

Bo to nie tylko biblijna scene• 

TV 

prawa 
Zabulona 

ria - góry i wypalona słol'lce:m 
rownma, na pół koczown.iczy spo­
sób życia [ dommacja iwiązk.ów 
krwi nad przywiązaniem do zie­
mi - to równięż nam1ętnośc1 o 
starotestamentowej sile. okrucień­
stwie i krwiożerczości: nieustanna 
walka dobra ze złem i nad tym 
wszystkim Opatrzność, która Zabu­
lona uczyniła swoim ramieniem. 

Zeb całkowicie stapia się z na­
turą . a do tego należą również mę­
skie słabostki: sporadycznie odw1e­

.d~a domy o niep~wnej kondycji i 
rown1e sporadyczme ogląda swoją 
twarz. w szklance wblsky - to 
zresztą tylko środki na utrzymanie 
wewnętrznej równowagi. dzieki 
k_tó'.ej spełnia on to, co ma sp~ł-
111ac. 

Ale i on .iest skaleczony, bo u­
kochana kobieta i dziecko zginęli 
1 może dlatego cierpiąc zgodził si~ 
z losem - osiągnął stan olśnienia 
które da.to mu wewnętrzny kodeki 
etyczny. 

Przekonuje mnie, że niekiedy 
najprostsze środki są najskutecz­
nie}sz~. gdy na przykład w osi.at­

. nim. odcinku likwiduje ·stanowy es­
tablishment pod postacią właścicie-
la hotelu dla hodowców by-dla, któ­
ry to esta.bli.shmeint praktycz.n.;e 
był niti do ruszenia. 

Nie liczę· drobniejszych rzezi-
mieszków, którym na dźwięk słów 
Zeb Macahan broń drżala w rę­
kach, a nóż zawsze ześlizgiwał się 
z jego pleców. 
Poniekąd każde słowo. każda 

rzecz, każda czynność w serialu 
posiada mistyczny wymiar, a to 
pewnie stąd, że człowiek i jego 
los faktycznie wstawiony jest na 
piedestał - . to on jest dla świa­
ta. ale i świat dla niego - skoro 
się nań przyszło, to po to, by 
Prząść swą nić i trzymać się jej 
lub przynajmniej starać się ją od­
naleźć, a nie błąkać się po omac­
ku i bez celu. 
Człowiek zostawiony jest sam 

sobie, to zna.czy istnieją ramy, w 
których się porusza - v.·iara, .oby· 
czaje - a1e to on dokonuje wy• 
boru i od niego zależy, czy postę­
pował będzie tali: czy inaczej. Nilkt 
tu nie dysponuje komfor~em psy­
chicznym, że duży jestem, ala 
dziecko, które prowadzić trzeba za 
rękę I .ubez;wta1sn0iwolnLa:ć ducho­
wo. 
Powiedziałem . 

TOMASZ KUBIK 

• 
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W 
pra91• radzieckiej po­
jawiło alę wiele ln­
termuj!lcych materia­
łów Po\ŚW'ięconych ty­
•illcleclu chrztu Rusi. 
WŚTód nich nader cie-

kawa rozmowa, faką Andriej 
Czernow przeprowadził dla ty-
1odnlka „Ogoniok" z członkiem 
Akademii Nauk ZSRR Dmitri­
jem Lichaczowem. 82-letnl 
historyk literatury I killtury, 
profesor uniwersytetu w Lenin­
gradzie, prace którego głównie 
poświęcone są literaturze staro­
ruskiej, człowiek, o którym 
można powiedzieć, iż stoi na 
czele przebudowy w sferze kul­
tury, dokonuje wstępnego pod-
1umowanla tysiącletniego do­
świadczenia. 

Chrześci.ia11stwo zmieniło 
kulturę Rusi. 

Swoje rozważan ia rozpoczy­
na od stwierdzenia, że o his­
torii kultury rosyjskiej, a tak­
że · białoruskiej i ukraińskiej 
mówić można od momentu 
ochrzczenia Rusi. Kultura 
jako taka sięga neolitu lub Plł­
leolitu, natomiast cechy charak­
terystyczne kultury rosyjskiej, 
białoruskie.i I ukraińskiej 
wschodniosłowiańskiej kultury 
dawnej Rusl - sięgają okr~u. 
w którym chrześcijaństwo za­
stąpiło pogaństwo. Uczony 
zwraca uwagę na to, że rel i­
gia piśmiennicza, jaką jest 
chrzekijaństwo, wprowadziła 
Ru~ w krąg mitologii ef wyso­
kim stopniu rozwoju. w krąg 

' 

ra nł111 bt/lo opam no 1111timł1 
polict1jnum, anł ~• łt/lko na 
auatemłe wo11kowym. B11lo to 
państwo włelonarodow•, dla-

• tego tak konieczną bula reli-
gła międzynarodowa. Ste-
fan I już . po chrzcie Ru.~t 
wprowadzi silą_ chrześcijaństwo 
o modelu zachodnim jedno­
cząc Węgry, podobnie jak Ka­
rol Wielki chrzcil wcześntej 
mieczem Sasów. Na Rust bro1I. 
nie byla potrzebna. Proces ten 
mial tam dosyć pokojowy prze­
bieg„. Włodzimierz troszcz11 
się o wznoszenie świątyń, a 
Stefan I na ~ ęgrzech nie tro­
szczy się o to.· Podobnie nie 
troszczą się o to Polska i Mo­
rawy, które przyjęly zachodnie 
chrześcijaństwo. , Wlodzimierz 
zaś buduje, lmduje, buduje. Za­
prasza Greków i tworzy calą 
siec rzemiosl. • Wplywa to na 
cala kulture rosyjską. Przeja­
wia się to w prymacie „mo­
mentu estetycznego nad filo­
zof icznym". 

I Następnie. stwierdzając, że 
sztuka ··osyjska w żadnej mie­
rze nie ustępuje zachodniej, 
uczony podkreśla, iż rozwój jej 
jest dość specyficzny, a specyfi­
ka tkwi w tym, że świątynie 
prawosłaWJle są wesołe, ozdob­
ne. Jest to piękno wesole. Moż­
na więc nawet stwierdzić, Iż 
chrześcijaństwo prawosła'l.vn e 
jest najweselszym chrześcijań­
stwem. 

Co Rusi dały klasztory? 

Interesującą byta 
sie chrystianizacji 

w proce­
Rusi rola 

Tysiąc lat temu Ruś przyjęła chrześcijaństwo 

niego, Jako do pnywódcy ludu 
zwrócił się o pomoc I uzyskał 
ja,. Sergiusz dał mu dwóch 
pokutników bożych (zakonni­
ków żyjących w surowej asce­
zie}, którzy pr.zekonall wojsko 
Dymitra, że oczekuje je świę­
ta bitwa, że cl, którzy umrą -
pójdą prosto do raju, że bitwa 
ta nie jest zwykłym zabój­
stwem w celu uratowania 
ojczyzny, lecz wojną świętą. 
Poszli bronić swojej ziemi, 
ni.!lzcząc za sobą brody na -
Oce. 

Dymitr Doński rozpocząi nie 
od zjednoczenia terytorium, lecz 
od zjednoczenia narodowo-mó­
ralnego. Dzięki temu Moskwa 
wysunęła się na czoło. Wcale 
n ie dlatego, że leżała na głów­
n ych szlakach handlowych, jak 
zw olennicy wulgarno-ekono­
m icznego podejścia usiłują 
twierdzić. Pod względem eko­
nom icznym Moskwa nie była 
siln iejsza od Tweru czy No­
w ogrodu. Była silniejsza pod 
względem duchowym. Nowo­
gród niczego dla zjednoczenia 
Rusi nie robił , gdyż był re­
publiką, a do Moskwy zjechał 
metr-0polita Wszechrusi i stała 
się ona symbolem zjednoczenia 
duchowego. 

A oto, jak Dmitrij Llcha-
czow odpowiada na pytanie, kie­
dy następuje ta chwila, poczy­
nając, od której ideowe poszu­
kiwania kwiatu narodu rozcho­
dzą się z pozycjami kościoła 
nficjalnego: 

- Sądzę, ie bardzo dużą i 
negatywną rolę odegrał system 
naticzania seminaryjnego. W 
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Włodzimierz I zjednoczrl Ruś 
bistor!! krajów Europy 
Azji Mniejszej. Nastąpiło po­
łąezenie z kulturą Bizanc3um, 
państwa, ktÓ're szczyt rozwoju 
przeżywało w wiekach IX-XI 
Dzięki unii personalnej wymu 
szonej na dworze bi1antyjskim 
przez Włodzim ierza I Ruś 7 

kraju barbarzvńskiego \\'Yl'O la 
na mocarstwo o sw1a­
towej kulturze, ze światO\\·ą re­
ligią Towa~zyszvł temu roz­
kwit ruskiej kultury . o czym 
świadczy no. wzn iesiony na 
wysokim brzeg).J Dniepru· \\' 
Kijowie sobór {,w Zofii' (1017-
-1037), o trzynastu pozłacanych 
kopułach, otoczony otwartą 
galerią, do dzisiaj b'ędący cen­
tralnym obiektem w tym mieś­
cie. 
Wszędzie pojawi ły <i ę świą­

tynie, którym równych , jeśli 
chodzi o rozmiary i piękno, są­
siedzi nie mieli. W tym cza­
sie w Czechach, na Morawach 
i w Polsce wznoszone były ma­
łe świątynie-rotundy. A 'na 
wschodzie był wielki kraj z du­
żymi świątyni.ami, z freskami, 
mozaikami I ikonami. ze wspa­
niałą literaturą. W Bizancjum 
publikowano tylko kazania, 
gdy w tym samym czasie Iła­
rion pisze .,Słowo o prawie i 
łasce", będące mową historio­
zoficzno-polityczną, umacniającą 
wieź Rusi z historią światową. 

Na pytanie, jak możliwym 
stało się tak szybkie włącze­
nie się Rusi do dialogu w 
kulturze światowej, Dmitrij Li­
chaczow odpowiada, że miała 
ona nader bogatą bazę w po­
staci folkloru oraz rozwinię­
tego systemu prawnego, który 
(m.in. „Russkaja Prawda") zos­
tał zapewne stworzony j~szcze 
przed chrystianizacją Rusi. 
Grunt był ryrzygotowany rów- I 
nież przez Wielki Szlak od Wa­
regów do '}reków. który dopie­
ro w XlT wieku przesunął się 
na zachód. Na nim właśnie 
w Chersonesie (Korsuniu). w 
Kiiowie i Nowgoropzie (No­
wo~rodziel poiawia się chrześ­
ciiaństwo Pojawia się ono już 
w woiskach oogańsk;ch napada­
jących na Konstantynopol. co 
wprost wynika z tekstu ukła­
du zawartego przez Ruś z 
Grekami w r. 944. Widząc 
potrzebę politycznego z.iedno­
cz1.:nia Rusi Włodzimierz usi­
łuje w r 980 stworzyć panteon 
bogów oogańskich. ale bezsku­
tecznie. Dwuwyznaniowość by­
ła niemożliwa. 

·Potrzebna była jedna 
religia. 

O przyczynach wprowadze­
nia chrześcijaństwa na Rusi 
Dmit.r!i Lichaczow mówi na­
stępuiąro: 

- Państwo nie moglo zaist­
nieć na bazie zróżnicowanych 
wierzeń Chrześcijaństwo 
przy1mowane jest w chw_ili, 
gdy Wlodzimierz jednoczy Ruś, 
bula to więc konieczność pań-
1twowa. Państwo Wlodzimie-

klasztorów. Słowianie mieli ję­
zyk p' sany, ale nie był on zor­
ganizowany. Wykorzystywali 
w nim znaki własne lub na­
wet litery greckie. Na przy­
ktad mieli znak, że w tym 
naczyniu znajduje się wino 
konkretnego gatunku a w 
tamtym - ziarno. Wraz z 
chrzescijaństwem nadszedł ję­
zyk pisany innej, wyższej kla­
sy Był to język uporządko­
wany, ze znakami przestanko-
11. ymi, z podzialem na slowa, z 
określoną gramatyką. Skoro po­
jawił} się najbardziej z.łożone 
pojęcia, mcrżma było sądzić, że 
język był przygotowany do 
przyjęcia piśmiennictwa. God­
ną rolę odgrywają w tym klasz­
tory. Nowe ziemie były opa­
nowywane i zagospodarowy­
wane przez klasztory, w któ­
rych głównie, jako najbardziej 
Bogu miłe, rozwijało się piś­
miennictwo. Dlatego też, w 
miarę przesuwania się kultu­
ry chrześcijańskiej na północ, 
najpierw powstawały klaszto­
ry, przy których były olbrzymie 
warsztaty księgoplsarstw.a. Wia­
domo, że na Syberię w>eziono 
k~ążki i jej podbicie. stało się 
możliwe nie tyle dzięki broni, 
ile dzięki książce. 
Książka też odegrała zapew„ 

ne dużą rolę w przetrwan)u 
chrześcijaństwa na Rusi przez 
kolejne trzy wieki niewoli ta­
tarski'!j, gdy to• wydawać się 
mogło, iż były warunki sprzy­
jające odrodzeniu się pogań­
stwa. 

Profesor Dmitrij Lichaczow 
zwraca uwagę na fakt, iż Ta­
taro-Mongołowie byli wy­
znawcami wielu bogów, a si­
ła politeizmu na tym polega, 
iż uznaje on nowych bogów. 
Sam Batyj też był tolerancyj­
ny. Wojna Dymitra Dońskie­
go z Mamajem 'Wybuchła, gdy 
religią panującą wśród Tatarów 
stał się islam, a więc wtedy, 
gdy wyprawa Mamaja stała się 
próbą narzucenia islamu Rusi. 
Wtedy Dymitr Doński zwrócił 
się o pomoc do Sergiusza z 
Radoneża. 

Kim był ten ostatni 1 Uro­
dzony w rodzinie bojara około 
roku 1321 był wraz ze starym 
bratem Stefanem założycielem 
klasz1oru Troickiego (w d zi­
siejszym Zagorsku pod •Mos-
kwą). Dokonane przezeń w 
życiu kla52'.ornym reformy 
sprzyjały ekspansji klaszto-
rów jako wielkich właścicieli 
ziemskich. Był ojcem chrzest­
nym dwóch synów Dymitra 
Do1'iskiego i pomógł mu w 
r. 1380 w przygotowaniach do 
bitwy na Kulikowym Polu. 
Dmitrij Lichaczow przyrównu­
ie Sergiusza z Radoneża do 
Franciszka z Asyżu, ~dyż m iał 
taki sam stosunek do przy­
rody, · do ptaków i zwierząt. 
Pracą na roli zyskał sobie du­
ży autorytet u chłopstwa, więk­
~ niż metropolita I dlatego 
Dymitr Do~ki, który potrz.e­
bował P:03P<>litego ruszenia, do 
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wieku XIX wyksztalcente semi­
naryjne zaczęlo dominować. 
Kulturę szlachecką iaczęla wy-
pierać kultura raznoczy1iców 
(zdeklasowanych warstw po-
siadających - przyp. Red.} -
kultura Dobrolubowa i Czerny­
szewskiego. Ten nowy prąd w 
kulturze stal się zasadniczym 
żródlem ateizmu, a jego bazą 
było, co może brzmieć paradok­
salnie - seminarium. Odstrę­
czało ono od dogmatów kościel-
nych. które wydawaly się 
przestarzałymi. Gdy człowiek 
ianadto zbliża się do świętych 
przedmiotów i obrządków, 
świętość traci urok, czas świę. 
tości. Dla tej inteligencji koś­
ciół stal się ibyt prosty, zbyt 
powszedni. Bylo w nim 
coś wiejskiego, przestarzalego. 
Coś z teatru, w którym rol.e i 
aktorzy z góry sq wyznaczeni. 
Ponadto, podobnie jak u ka­
tolików, w naszych seminariach 
organizowano dyskusje, ktoś w11-
bieral rolę ateisty lub here­
tyka i uczn.iowie wczuwali się 
w tę rolę, bral górę młodzień­
czy duch przekory. Ich ateizm 
prowokowany byl przez zwierz­
chników i wykłady. Zasadni­
cza przyczyna tkwila jedna1~ tv 
tym, że w ogól.e cały cywilizo­
wany świat ulegal ateizacji. 
Odnosi się to do Europy 
do Ameryki. Pojawienie się 
materiali-stów bylo prawidlo­
tvościq. rozwoju ówczesnej nau­
ki. Można powtedzteć, że ist­
nieje coś takiego, jak duch nau­
kowy, różnu w różnych cza­
sach. Na przykład w epoce 
renesansu nauka byla wizual­
ną, dlatego we Wloszech pow­
staje Akademła Rysich Oczu. 
Gló·11m11m atutem uczonego w 
tym czasie bylo bystre oko, 
zdolne zauważyć drobiazgi ży­
cia codziennego, jak i na przy­
klad gwiazdy przez teleskop. 
Później następuje okres mate­
matyzacji nauki i wyjaś­
niania zjawiska z niego same­
go. Następnie pojawła się for­
mula: czlowiek jest t11m, czym 
jest... nauka w calej Europie 
przeżywa okres, w któr11m Bóg 
nie jest jej potrzebny. Z ko­
lei w wieku XX odkrywane są 
w przestrzeni kosmicznej i 
w przestrzeni wewnątrzatomo­
wej różne niejasne zjawiska i 
teraz uczony może być rów­
nież czlowiekiem wierzącym. 
Przypadków takich znamy nie­
malo. 

Rozmówca Dmitrija Lieha­
c:wwa zwraca następnie uwa­
gę na to, że całe gałęzie współ­
czesnej nauki wyrosły z religij-
nych poszukiwań uczonych 
średniowiecznych (na prey-
kład z prób obliczenia ilości 
ani-0lów mieszczących się na o­
strzu !gly zrodził się rachu­
nek całkowy i różniczkowy) i 
że wiele z tego, co nauka prze­
kazała do archiwum jako prze'­
sąd, w końcu wieku XX trak-
towane ~ jako świadectwo 
przenikliwości myśli przed-
naukow.j. PodkrŃla, łA w 

Z.SM pojawia słę rozwarcie 
między rozwojem my~l! religij­
nej I będącym w opozycji do 
niej ateizmem naukowym. 
Stwierdza, że nierzadko kryty­
ka religil zastępowana jest 
czymś, co jest poniżej wszelkiej 
krytyki, trzeba więc stworzyć 
specjalne pismo - „Dialog", w 
którym na równi zabieraliby 
głos uczeni, teologowie, filozo­
fowie, poeci i pisarze. Byłaby 
to próba uwolnienia się z 
'przesądów, znalezienia wspól-
nych punktów w stanowiskach, 
µwolnienia się z prowadzenia 
polemik na różnych płaszczyz­
nach, bez wzajemnego wsłuchi­
wania się i próby zrozumienia 
innych stanowisk. 

Kiedy prawosławie 
stało się hamulcem. 
Nastał jednak w historii Ro­

sji moment, po którego prze­
kroczeniu ideologia oficjalnego 
prawosławia stała się ducho­
wym hamulcem rozwoju na­
rodu. Zdaniem profesora. bar­
dzo wiele zależało od Piotra I, ' 
który lubił nal:Jożeństwa pra­
wosławne, śpiewa! w chórze a 
w niedzielę palmową prowadził 
za uzdę osiołka, na którym 
jechał· pat:riarcha i na pewno 
nie był ateistą. Jego reformy 
doprowadziły jednak do strasz­
l iwego upadku autorytetu ko­
ścioła (a były one kontynua­
cją reform mających ujedno­
lici ć obrzędowość. · podjęt)'Ch 
w wieku XVI! przez Nikona 
(w latach 1652-67 patriarcha 
rosyjskiego kościoła prawosław­
nego) w celu umocnieni.a wła­
dzy centralnej). Spowiednicy 
wstali pozbawieni prawa utrzy­
mywania treści spowiedzi w 
tajemnicy, duchowni na mocy 
państwowego ukazu zmuszeni 
byli donosić, co pozbawiało ko­
ściół autorytetu. Za Piotra I 
i Mikołaja I rozkwita staroob­
rzędowość (staroobrzędowcy 
- przeciwnicy reform Niko­
na). 

Szczególnie negatywną rolę 
odegrał Mikolaj I, który prze­
śladując:; staroobrzędowców w 
znacznej mierze przyczynił się 
do zrujnowania gospodarki Ro­
sji. Starowiercy byll najzasob­
niejs\ i najpracowitsi - to onl 
stworzyli przemysł na Uralu, 
najlepszą w tym czasie meta­
lurgię w Europie. Wydając 
ustawy o ich prześladowaniu, 
Mikołaj I doprowadził do za_ 
hamowania rozwoju. Formula 
cara Mikołaja I: Samowladz­
two - Prawosławie - Lud 
- usiłowała utożsamiać samo­
władztwo z prawosławiem. A 
przecież gwarancją autorytetu 
kościoła jest jego oddzielenie 
od państwa. Kościół i pań­
stwo przeplatały się, przez co 
wszystkie winy państwa spa­
dały na kościół. 

Przed tysiącem lat chrze~ct­
jaństwo stalo się religią pań­
stwową i zjednoczylo Ruś, .s 
później Rosję, Bialoru§ i Ukrai­
nę. Byla w tym 2arówno stla, 
jak i slabość kościola prawo-
slawnego, który z powodu 
podporządkowania państwu 
utracil swobodę ducha, wol­
ność sumienia. Ciąg dalszy byl z 
góry określony: .wierzący 
więc monarcliista. A chrzd­
cijaństwo nie jest przecież ideo­
logią burżuazyjną lub socjalis­
tycznq. Jest światopoglądem 
wżbogaconym o etyczne normy 
postępowania w życiu 
stwierdza Dmitrij L!chaczow, 
kończąc ten wątek swoich rpz­
ważań następująco: 

- Kościól powinien rozwijać 
się w sposób nieskrępowany, 
być calkowicie oddzielamy od 
państwa i być religią w peł­
nym sens\e tego slowa. Postęp 
społecznu w ogóle polega na 
tvolnośct, na powiększaniu jej 
zakresu. 
Nawiązując do tego, tż w 

latach siedemdziesiątych, gdy 
obywatelska realizacja osobo­
wości dla ludzi, którzy nie 
chcieli śpiewać ód pochwalnych, 
.lub którym nie zalemło na ka­
rierze byla poważnie utrudnio­
na, polemizuje wybitny huma­
nista z tezą, iż była to poważ­
na przyczyna ożywienia się na­
strojów religijnych. Zwrot ku 
kościołowi spowodowany mo­
dą czy tylko przemianą świa­
topoglądową jest jego, zdaniem 
kłamstwem, gdyż kościół n ie 
jest tylko przemianą światopo­
glądową, jest to również zmia­
na w sposobie życia. w oby­
czajowosci (posty, święta itd.). 
Wielu zaś chodziło do kościoła 
powQdując s ię uczuciem pro­
testu przeciw1i:o oficjalnemu za­
kłamaniu. W tym również by­
ła doza zakłamania. Chrześci-
jaństwo przecież wyrpaga, 
twierdzi Dmitrij Lichahow, 
nie tylko światopoglądu 
chrześcijańskiego , lecz i dzia­
łań. Wiara bez dzia!a1't jest 
martwa. A czynów nie było. 

Opracował: 
HENRYK 
B. TYMIŃSKI •· 

Pogrzeb W Zakopanem 
GRZEGORZ GAŁASIŃSKl 

• 
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N a twój telefon czekają redaktorzy: 

21 kwietnia - ANDRZEJ MAI{OWIECKI 
godz. 10-16. 

28 . kwietnia RYSZARD BINKOWSKI 
godz. 10-16. 

·Tym razem z naszego dyżurnego telefonu slrnrzystalo niewielu 
czytelników, ale - dzięki temu mieliśmy czas aby od razu w 
odl)owiednich instytucjach wyjaśnić poruszane 'przez nich spra­
wy. 

Pani Jadwiga !U. zadzwoniła w sprawie swego sąsiada, miesz­
kańca ~lok.u przY. ul. Daniłowskiego 7. Jest to staruszek, żyjący 
w akraJneJ nędzy I opuszczeniu, wyłącznie dzięki •dorywczej 
pomocy sąsiadów, którzy przynoszą mu jedzenie. Do mieszkania 
odcieto dopływ gazu 1 prądu - ponieważ nie placil Tachunków, 
sakrecono równi.et dopływ wody - ponieważ zalewał sąsiadów. 
Pani Jadwiga M. prósila o pomoc w tej sprawie, najlepiej o u­
mieszczenie staruszka w domu opieki społecznej. 

Jak się oknzało - sprawa od dawna znana jest opiekunowi 
11X>łecznemu PCK, I innym instytucjom, powołanym do pomo­
cy w takich sytuacjach. U dziadka byli lekarze - w tym także 
psychiatra, były siostry PCK i opiekunki społeczne. Zabrany do 
szpitala nie wyraził zgody na pozostanie w nim. nie chce rów­
nież przenieść się do domu starców, opiekunek społecz.nych nie 

tódi: historia, wspomnienia, relacje 

.Józef Teksel 
i scena łódzka · 
W księdze dziejów sceny pol­

skiej w Lodzi złotymi zgłoska­
mi zapisał się doskonały aktor, 
śpiewak i zrusłużO!llY' dyrektor 
iteaitd'u obj~dowego Józe! Tek­
.tel. UirodZ-Ony w Łomży w 1839 
roiku, mając lat osienmaście 
ws·~il do trujpy w~rownej 
Pawła Ratajewicza. Później kH­
ka sezonów sp~ził na wędirów­
ce w zespole Anastazego Trap­
szy, girywając pi:zeważnie role 
amantów i komiczha. Dyrektor 
Trap:szo rychło docenił nie tyl~ 
ko artystyczne, ale i organiza­
cyjne zdolności młodego alclo­
ra, czyniąc go kiea-OIWll1i'kiem air­
tystycmynn zesipołu. 

Pieirw:sze zet'km.ięcle się Józe­
fa Te!ksla z Łodrzią nastąpiło w 
1867 roklu. W tym bowiem cza-
1le zespół Anasitazego Trapszy, 
w k!tórym Teksel już występo­
w.al, w drrodze z Plotrikowa 
Try;bunalsikiego do Kałisza za­
witał na krótko do Łodzi. Warr­
to nadmienić, że w zespole tym 
obok Teksla znajdował się późr 
niejszy znalkomity gwiazdor na­
IZej sceny Boleslaiw Leszczyński. 

W 1872 rokiu Józef Teksel zor­
pnizował własne towarzystwo 
dramatyc.me, do którego śdą­
~ął prawie wszystlkioh najlep­
szyc!h na prowincji akforów i 
śpiewaików. Trupa Teksla wy­
stępowała ze z.nacznym powo­
dzeniem w wielu miastach Kró­
lestwa Polskiego, a między ni­
mi w Łodzi w latach 1873 i 
1875. 

Sukcesy sceniczne Józefa 
Teksla wynikały z umiejętnoś­
ci doboru repertua•ru. Oriento­
wał się on doskonale w upodo­
baniach puibliczności i ofero­
wał jej głóWnie operetkę i wo­
dewil, to jes.t gatunek scenicz­
ny, który w owym czasie prze­
tyw·ał SIWÓj rozkwit. Sam był 
niezłym aktorem komediowym 
i operetkowym. PoczątJk:owo wy­
gtępował w rolach amantów. 
śpiewał w operetkach. późniPj 
zaś grał roll' zdeC'.11do 'anie ko­
miczne, takie jak Pi\rys w 
„Pięknej Helenie" czy żupan w 
„Baronie cygazl.skim". 

„Victoria" - bo tak zwano po­
tocznie nową placówkę Melpo­
'lneny - nastąpiło 2 paii<izierni­
ka 1877 r~u. Widow1nię ozdo­
biono p0ipiersiami Monius7Jlci, 
Słowackiego, SohiMeira i Moza1"­
ta. Pr.zedstawienia na nowej 
scenie zainaugurowała Q1Pera 
Stanisława Dunieckiego „Pazio­
wie królowej Marysieńki". W 
trupie Teksla wystę ały do­
bre siły aktors'kie, m.in. Rufin 
Morozowi.cz, Waclaiw Proha?Jka, 
Wanda Manowska, Józefa i Cze­
sława Czap.Slkie, F.ranciszek Wa­
liszewski, Ignacy Kaliciński. 
Zespół za zgodą publiczności 
przyjął nazwę Teatru ŁódrzJtle­
go. Już jednak w lu.tynn 1878 
rCJ1kU truipa Teksła na slrutelk 
niskiej frekwencji ptfulicmości 
na przedstawieniacll OIJ.)UŚciła 
Łódź, udając sif: na gościnne 
występy do wiellll miast Kiró­
lestwa. 

Józef Teksel nie zrezygnował 
wszakże z zamiaru prowadze­
nia stałego teatru w Lodzi. Na 
początku grudnia 1878 roku ob­
j4ł ponownie dyrekcję teatru 

. łódzkiego. W tym czasie do 
spółki z Ludwikiem Stumpfem 
nabył posesję Wilhe~a Kerna 
wraz z ruchomościami teatru i 
hotelu za suinę ·as.ooo rubli. No­
wi właściciele ·przebudowali 
teatr i zaprowadzili w nim o­
świetlenie gazowe. Zespół a­
ktorski został znacznie powięk­
szony. Składał się teraz z 25 
aktorów i 22 aktorek. 

Józef Teksel był współwłaści­
cielem teatru „Victoria" przez 
trzy i pół roku. Początkowo fre­
kwencja wi<lzów na przedsta­
wieniach była znaczna i im­
preza zapowiadała się pomyśl­
nie. Dyrektor teatru na jego 
utrzymanie nie żałował oszczę­
dności z trudem uzbieranych 
w czasie wieloletniej pracy. 
Niestety, zainteresowanie ło­
dzian nowym teatrem wkrótce 
zmalało. „ Widocznie potrzeba 
stalego teatru nie stala się je­
szcze koniecznością dla więk­
sza.lici lodzian. Wielbicieli tea­
tru bylo za malo, żeby zapew­
nić frefowencję przez caly rok" 
- pisał znany aktor Jerzy Le­
szczyński. Zespół nie otrzymał 

chce wPuścid do domu. Ponieważ nie jest to człowiek chot"Y 
psychicznie - nie ma podstaw do ubezwłasnowolnienia I u­
mie11zczenia go przymusowo w· placówce opiekuńczej. Skoro ata­
ru~k życzy sob!~ żyć w ~akich warunkach - nikt nie jest w 
s~ame oomóc. Mozna jedynie, szanując jego wolę, współczuć są­
siadom. 
Dru~i ~le!on - a właściwie kilka teleionów w tej samej 

sprawie. - dotyczyło możliwości zakupu koron ezieskich przez 
hodowcow r<1:~owych k~tów. wyjeżdżających na wystawę do 
CzechosłowacJ1. Odmówiono im sprzedaży więcej niż 80 koron, 
a tymczsem kwota ta w żadnym razie nie pokrywa kosztów 
opłaty wystawy, hotelu i innych, koniecznych wydatków. 

Jak wyjaśnił przedstawiciel NBP - os'oba obsługująca tę gru­
pę .n~s~ych czytelników postąpiła zgodnie z przepisami.· Osobom 
wy.iezdzającym z takiej okazji (a dotyczy to również hodowców 
psów, gołębi, róż I innych hobbistów, utrzymujących kontakty 
z odi:;iowiednikami naszych związków w Czechosłowacji) orzy­
sługuJe t,ylko wymiana jednodniowa. Zwięk:sz;enie tej kwoty 
wymagało.by odpowiednich. ustaleń na szczeblu centralnym mię­
dzy b.ftnk:·em. a zarządami organizacji, zrzes7.ających hobbistów. 
W~da1e się, ze warto dogadać się jak najs:>:ybciej - lepiej prze­
c1ez; aby korony, forinty czy inne dewizy otrzymywali hodowcy 
kotow cz.'' złotych rybek niż tzw. turyści, wyje~:dżający na 
drobny handel. · · 
~Na wyjaśnienie z ZUS czeka pan; otrzymując~· rentę nr 

9:>6~~ - 1~ P. W marcu otrzymał on decyzję. że jego renta. wy­
nosie będzie 26 tys. zł i tyle t<:'Ż otrzymał. W kw'.etniu - wy­
płacono mu o 3 tys. zł m·1iej. Dlaczego i kiedy nastąpi wyrćw­
!1anie - ni~ dowiedział się m:mo wędrówek po licznych poko­
Jach ZUS, liczy więc na wyjaśnienie za naszym pośrednictwem. 

Pani Matylda J. opowiedziała nam o P''rypetiach z remont"m 
domku, w ~tórym .mieszka od lat, przekonana, że jest po pro3'.u 
najemcą mieszkama, gdy tymczasem w rozmaitych urzędac'fi 
przekonują ją, że jest jego właścicielką lub dzierża-v>cą. Tą 
sprawą zajmicrnt Się bardz:ej szczegółown. 

TERESA JERZYKOWSKA 
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Józef Teksel, zagrozony kom- 11111 

. pletną ruiną materialną, zre- 9 5:1 
zygnował z dalszego prowaaze. § ~ 
nia teatru, odstąpił Ludwikow· - ZA.KŁADY PRZEMYSŁU DZIE..__WIARSKIEGO § 
Stmxipfowi swe prawa do pos.-. .::::;:: ~ 
11ji za 35.000 rubli I udał się S MNKO ::::::i zespołem na wędrówkę po kr~ = .,,„~ a 
ju. ·:::=: 8 9 
Płynęły lata ożywionej dz: = w Łodzi. ul. Wo!czsńska 128 §3 

łalności Józefa Teksla na te, , ::::: -

~~e ~~~~~~t::·_: ~~wŚ:ą~~~a i~ 1 = ZATRUDNIĄ PRACOWNIKO""' ~~ = Rosji. Pomimo gorzkich cl - = 
wiadczeń, jakich doznał 1 3 ::3 
gruncie łódzkim, nie zapomil' 3 ==: 
o ?,odzi i ~awsze chętnie zje? = § 
dżał do. „Victorii" ze swoim z< - = 
społem. Przebywał tu w lata<'' 3 o wysokkh kwalifikacjach, oferując atrakcyjne wynagrodzenie :::::;: 
l880--1888 z przerwami w okr+ 3 ~ 
sie letnim. W sezonie 1884(188 = 9 
niemały sukces odniosła trup· ::::3 na stanowiskach: ;;;;;;;;; 
Teksla w sztuce J. K. Galasie' ::::::! · ==: 
wicza „Czartowska ława". Odr = -
grano ją wtedy 17 razy. s, 3 • specjalistę ds. kosztów § 
zon ten uświetniły gościnne w == • specjalistę ds. szkolenia zawodowego 3 

stępy Anastazego Trapszy, B; = §§ 
lesława Leszczyńskiego i Józc § „ kasjerkę ::=:: 
fa Rychtera. Wreszcie, zmęcz< - mistrza dziewiarni raszlowej = 
ny niełatwą pracą w wędrow :::::::: • d • · ;;; 
nym zespole, Teksel rOZ\ iązr - z1ew1arzy maszyn saneczkowo-interlockowvch = 
swą trupę i w 1890 roku osia'' = 4 ślusarzy ~ E: 
na stale w Lodzi. 3 • stolar ;;;;; 

w latach 1890-1904 Józe ~ zy = 
Teksel pełnił w teatrze łódźkin = , §§i 
funkcję kasjera. Na scenie W) = Warunki pracy i płacy do omo'w1'en1·a w Dz1'ale Kadr === stępował w tym czasie tylk· ==: Szkole- = 
sporadycznie, głównie w sezc ;;;; nia ul. Wólczańska 128, pok. 10, tel. 36-64-55 w. 232. § 
nie letnim, kiedy to zespół łódz =: z kl d · , 9 
ki pod kierownictwem czesL 

1 
a a nie zatrudnia osob po samowolnym porzuceniu pracy. 

wa ~anowskiego przebywał -~· 2658/K = gościnnych występach w roz §§! 

:Ila!~~~~~t!zó~~~f ~~!~~~ u11111H111111111111111111111u1111m11nrm1111mmmi111m11mnmrnmmunm11111m1111111mm1111111m1:l 
lecia swej pracy aktorskiej. r.< 

.w~~1~~.~~, sięgnął Jeszcze raz do ąwych ~ ~~~ 
doświadczeń reżyserskich, kie- · 
rując przedstawieniami arna- , , ' 
torskimi Chrześcijańskiego To- • 
warzystwa Dobroczynności w · 
Lodzi na Księżym Młynie. W 
190~ roku prowadził teatr lu­
dowy, występujący w okresie 
letnim w parku Żródliska. Bvl 
również organizatorem zaba\v. 
w okresie karnawału. 

Ostatnie lata swojego życia 
Józef Teksel spędził w niedo· 
statku. Inicjator pierwszego 
stałego teatru w Lodzi zmarł w 
1904 roku. żegnany przez gro­
no przyjaciół i wielbicieli jego 
talentu, spoczął w mogile na 
Starym Cmentarzu przy ulicy 
Ogrodowej. 

WACŁAW PAWLAK 

• 

DYREKCJA PANSTWOWEJ 
SZKOLY BALETOWEJ 

IM. FEliIKSA·PARNELLA W LODZI 

ogłasza 

z A p I s y 

DZIEWCZĄT i CHWPCOW 

lrońCZĄcych III klasę szkoły podstawowej, 

do klasy I na wydział tańca klasycznego. 

W ciągłych wojażach po kra­
ju Józef Teksel często zawa­
dzał o Łódź. Jego zdaniem, 
wśród miast prowincjonalnych 
Kr61estwa Łódź miała najlepsze 
warunki <lila zorganizowania 
stałego teatru. Cały szkopuł 
tkwił w ty;m, że miasto nie po­
siadało budynku odpowiadające­
go potrzebom takiego teatru. 
gdyż scena i widownia w te­
atrze Fryderyka Sellina przy 
ulicy Konstantynowskiej <O­
brońców Stalingradu) nie nada­
wały się absolutnie do tego ce­
lu. 

~FfFFfffFFFFFFFFFFLTLLTffLTif~LTF~fffILTLTFL'J. 
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Wkirótce też, dzięki zabiegom 
Teksla. Łódź otrzymała teatr na 
miarę swoich potrzeb. Zbudo­
wał go w 1877 roklu Wilhelm 
Kern na posesji przy uiicy . 
Piotrkowskiej 67. Front posesji 
już od rQku zajmował dwu.pię­
trowy hotel „Victoria". na ty­
łach zaś stanął murowany bu­
dynek teatru (dziś kino „Polo­
nia"). Kern oddał teatr w 
dzierżawę Tekslowi. 
u~czy&te otwarcie tE!atru 

14 ODGLOSY 

~ PRZ1EDSIĘBIORSTWO HANDLU ~ 
~ ARTYKUtAMI PAPIERNICZYMI ~ 
~ I SPORTOWYMI § 
§ ,,A R P I S" § 
~ w Lodzi § 
~ § 
~ organizuje V: dniach 25.04.-31.05.88 r. ~ 
§WYPRZEDAŻ§ 
~ CZĘSCI Z~IENNYCR DO ZEGARKOW, § 
~ § § które znajdują sdę w sklepde nr 1051 § 
§ przy ul. Pojezierskiej 2/8 § 
§ oraz § 
~ CZĘSCI ZAMIENNYCH § 
~ DO APARATOW FOTOGRAFICZNYCH S 
~ § 
).\ znajdujących si ę w ZU nr 101 przy ul. Piotrk-owskiej 85. ~ 
~ 1104/K § 
~ ~ 
Q//F//J"F//ffffffffff-'Tff~f~ITLLITJLT.D'a 

Nauk& w szkole tn.ra t lat. Ucmfowie ot!'z.ymuJĄ posiłek 
m.aM możliwość otrzymania stypendium. 

regeneracyjn:' oraz 

Absolwenci otr:zymujll świadectwo doj.rsałoścl oraz tytuł tancerkd - ta."lcerza. 
W11tępne obow1ą~owe konsultacje odbywać się będll w maju w kaidy ponie­

działek i c:ocwao:tek w godz. 13--1!1. 

))gzami.ny wstępne od'będll sdę od gods. 10 w dniach: 

1988.06.DS. - dla kandydatów 1 MllWilkam& 
od A do L. 

1988.06.04. - dla kandydatów p<nos.tałyc:tl. 

na liter~ 

Informacji udziela i zrloszenia przyjmuje 11ekretadat uk-0łY, Łódt, ul. Wroclaw­
aka 3/5, tel. 55-37-47 w terminie do Z7 maja br. 
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WszysC,. jeste~my zmęczeni. Ciągłe napięcia - w domu. na 
ulicy, w pracy, w życiu w ogóle, także i spoleCMtYm - s;prawia­
ją, że żyjemy w stanie nie kończącego liilę podenerwowl:łnla, p~r­
manentnego stresu wiodącego najkrótszą drogą do wym~zczeru~. 
Nie tylko siebie, lecz I otoczenia. Medycyna rozeznała JUi dziś 
dostatecznie wpływ stresu na zdrowie fizyczne i psychiczne 
człowieka, aby stał się on przedmiotem Sf)ołecznego zaintere-
1owania i troski. 

Tak więc wszyscy pragniemy „normalności". Pragniemy n~r­
malnego żyi::ia, społecznego, politycznego, normalnego funkcjo­
nowania gospodarki, handlu. Pragniemy wreszcie norm~n~e 
pracować, kupować be:ii: narażania się na z~enerwowarue, Jó!Z­
dzić tramwajem nie obluzgani wulgarnością i chamstwem. Sko­
ro tak pragniemy nO'fmalności - i potrzebujemy, niczym powi~­
trza - cóż uczyniliśmy, aby do niej doprowadzić'! Nic, -~!bo 
niewiele. Przerwijmy więc. ten zaczarowany krąg i zaczmJmY 
coś działać! Co? Jak? Od czegoś trzeba zacząć . .Od tego, co 
nam doskwiera najbardziej - kultury obyczajów, której win­
niśmy przywrócić właściwą rangę i znaczenie, jako nierozdziel­
nemu składnikowi życia społecznego, politycznego iospo­
darczego, a zatem i osobistego. 

To z upadku obyczajów rozplenia się chamstwo w zachowa­
niu wulgarność języka, jakim posługują się dziś zarówno tud_zie 
na 'tzw. stanowiskach, jak i od przysłowiowej łopaty, człow.ek 
utytułowany i tump, tak mężczyzna jak i kobieta, ojciec i mat­
ka.· Nierzadko w obecności własnych dzieci, od których wyn'la­
iają poprawnej polszczyzny. Tak jak wymagają, aby było przy-

Myśląc o sobie - miej wzgląd na innych 

Otwarta dłoń 
kladnym i dobrym - dla men, oczyw1sc1e człowiekiem, . da­
jąc dowodit zaprzeczające wymaganiom. Wystarczy popatrzec na 
tych wymagających rodziców, którzy -: znalazłszy się_ w tram­
waju - nie dostrzegają innych, sadzaJąc własne. pociechy pod 
n·osem starszych, zmęczonych, choć gdy sami znaJdą Blę w od­

·wrotnej sytuacji wyrzekają ą.a dzieci i młódzież - na tę ... cu-
dzą. . 

Czy ktokolwiek z nas zastanawia się nad własnym zachowa­
niem, postępowaniem? Nad tym bodaj, ileż to razy staliśmy •ię 
sprawcami konfliktu, źródłem stresu, nas samych i ludzi z oto­
czenia - w pracy, na ulicy, w domu"? Lecz wystarczy, aby w 
następstwie takiego zachowania nazwał nas ktoś źle wychowa­
nym, a wtedy - o!, wiadomo, co dalej! Wszyscy mamy o so­
lHe wielkie mniemanie, wszak wszyscy wiemy, jak się zachc­
wać, bo uczono nas w domu: to wolno, tego nie wolno, tak 
trzeba - tak nie należy. Wszyscy wiemy (ponoć!), co znac1y 
być człowiekiem kulturalnym, lecz chamstwo i wulgarność, jeśli 
się nimi nie posługujemy, to tolerujemy na co dzień. Wszak to, 
iż wiemy, wcale nie oznacza, że czynimy jak należy. Nasza wie­
dza i nasze postępowanie to dwa różne światy. 

Gdyby każdy z posługujących się plugawym językiem na .co 
dzień wiedział,~ że np. każdy człowiek, w zależności od stopnia 
rozwoju intelektualnego, posługuje stę określonym z~sobem słó':v 
- im wyższy stopień rozwoju intelektualnego, tym większy za3ob 
słów, im niższy rozwój - tym mniejszy zasób! czy w . takim 
przypadku brakujące- słowo zastępowałby c~yms w rodzaJ? n~­
miastki, najczęściej klątwą, dosadnego porownama~ okreslem_a, 
czyż godziłby się i posługiwał bluźnierstwem, ktore wystaw1a 
mu intelektualne świadectwo'? 

Niewłaściwe zachowanie, postępowanie tłumaczymy najczęścieJ 
pośpiechem, zdenerwowani~m bądź zmęczeniem._ A czyż . ?t?­
czenie nie ma prawa przezywać podobnych stanow? Oczyw1sc1e, 
ma - odpowiadltmy. Tyle że samolubne zapatrzenie w czubek 
własnego nosa nie dopuszcza takiej ewentualności. Podob.1i~ 
jak wyobraźni~ nie ogarniamy tego, że swoim życzliwym i 
uprzejmym zachowaniem, postępowaniem wobec innych - bez 
względu na to w jakoo stanie się znajdują w danej chwili -
sami sobie wystawiamy świadectwo, dajemy dowód prawdziwej 
kultury. Co więcej," coraz częściej powtarzamy z_naną i doskwie­
rającą prawdę o narastającej wokół I1;1dzi samotności, _a za90: 
minamy, że ludzie kulturalni i życzliwi do końca swoich dm 
zachowują ... przyjaciół. Nie będziemy zatem dalecy od prawdy 
stwierdzając, że samotna· ć jest skutkiem naszej postawy wobec 
świata i ludzi. 

Podstawowa zasada kulturalnego bycia brzmi: myśląc o sob ie 
- miej wzgląd na innych. Stosując ją czynić będziemy nas~e 
życie ndrmalnym, ludzkim. Zachowanie bowiem, postępowam• 
kształtuje stosunki l. otoczeniem, a te stanowią o naszym samo-
poczuciu, w konsekwencji - zdrowiu. . 

Na całym świecie zasady postępowania i zachowam• oparte 
są na określonych normach. Przyjęty model postępowania nie 
wyn,ika z czyjegoś widzimisię. Za każdą z norm kryją s'ię kon­
kretne racje służące kształtowaniu właściwego współżycia spo­
łecznego. Wystarczy odwołać się do przykładu z... podawaniem 
ręki na powitanie. . . . . 
Skąd wziął się ten zwyczaj? Z... ostroznośc1 pow1adaJI\ 

znawcy. Gdy kiedyś spotykał się człowiek z człowiekiem ni! 
było wiadomo, jakie mają w stosunku do siebie zamiary 
pokojowe, przyjazne czy wrogie? Wyciągano ~ięc_ dłoni~ prze_d · 
siebie bo podana dłoń nie uderzy, otwarta dłon me kry3e gro1.­
nych 'niespodzianek. Wyciągano otwartą dłoń, aby nie ~ogła 
chwycić za ukrytą broń. Stąd wziął się także zwyczaj _zde3mo­
wania rękawiczek na powitanie. Był to rodzaj poznama przH 
podanie ręki. W ten sposób przypieczętowywano również przy­
jaźń, zapominanie urazów i waśni. To nie z zabobonnych po­
wodów nie witano się przez próg domu, lecz dlatego, te za 
ciemnym progiem mogła kryć się zdrada, którą rozpraszało 
wejście w krąg światła. Otwarta i naga ręka znaczyła poko~o­
we intencje. Była i jest symbolem uczciwości, szczerych zam111.­
rów i intencji. Ten gest do dziś ostał się w sporcie jako ge1t 
zapewniający przeciwnika, że gra będzie czysta. „ 

Jeśli dzisiaj w niektórych rejonach świata w ogóle me poda­
je się rąk na powitanie. to nie tylko dlateg?, że ludzie . ma~ą 
do siebie więcej zaufania, lecz często z uwagi na warun~1 kli­
matyczne, w jakich żyją, na względy estetyczne .. W. reJona~h 
dużego nawilgocenia, wysokich temperatur podame ciągle . wi)­
gotnej dłoni mogłoby wywrzeć nie najprzyjemnie?sze wraz.en~a 
na osobie witanej. Podobnie jest z ustępowamem kobiecie 
miejsca. Czyniono tak nie dlatego, że nas~ . ojcov:ie byli wię­
kszymi dżentelmenami, lecz, po prostu, mteh świadomość -
może nie opartą na wiedzy - że kobieta jest istotą słabsz._ (o 
ileś tam procent, jak by powiedział specjalista, ma słabsze 
mięśnie, mniejszą pojemność płuc, wreszcie jej. kręgosłup ~ 
uwagi na funkcje macierzyńskie -:-- pochylony Jest ku przo?ow1, 
zatem i szybciej się męczy stojąc. ma większli sklonnoś.c ~o 
żylaków itd. itp.). Słabszą fizycznie. choć silniejszą psychiczme. 

Tak więc nie lekceważmy norm obyczajowych. Droga do nor­
malizacji wiedzie poprzez ich poszanowanie, poprzez przy"."'r3:ca~ 
nie ranl!i i znaczenia dobrym obyczajom, kultury współzycia 1 
bycia. Każdego z nas. Tylko tą drogą będziemy w st~ie uła­
dzić nasze życie, pełne napięć i s~re~Ó\\'. Ty~ko na teJ . drodze 
będziemy w stanie uczynić nasze zyc11 życzliwsze, przy3aźnlej-
15ze, bardziej g o d n 1 c z o w i e k a. 

MARIAN ZDROJEWSKI 
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Nagle 

Na kłopoty„. 

Rozwijana.msię nad podziw, 
mimo różnych ograniczeń 
praw:n.o-administracyjnych, „o­
glądalność" a co za tym idz;e 
,.wypożyczalność" kaset wideo. 
No i dobrze. Ale kłopotów 
nigdy nie dość i oto doc;10dzi 
nam TV satelitarna. Docho­
dzi do tego, że mieszkańcy war­
szawskiego Ursynowa będą tnie 
tylko oglądać -telewizję sateli­
tarną, nie ty~ko „Rambo" i por­
nosy z nielegalnej wypożyczal­
ni, ale nawet sami sobie będą 
nadawać program! Co tylko 
zecocą - bez żadnej kor:troli 
uczonych mężów z \Vorcnicza! 
Po prostu świat się wali! 

Przed wszelką \\ładzą i apa­
ratem propagandy stanął za­
tem dylemat: dać się wykoto­
wać konkurencji czy też zew­
rzeć szeregi, natężyc się I wy­
myślić programy konkurencyj­
ne. Stoimy bowiem przed po­
ważnym zagrożeniem monopolu 
informacyjnego i propagando­
wego w dziedzinie najważniej­
szei bo o najwyż zym zas · ę­
gu społecznym. 

Jak dotąd nasza TV radziła 
sobie z tym kiepsko: a to puś­
c!la kawałek z an1erykańskiej 
sieci CNN, a to fundnęła nam 
„różową serię'', która tak się 
ma do „filmów pogranicza" 
jak klocki dziecięce do wielkiej 
płyty. Puszczali to jeszcze na 
dodatek po nocach, zamiast w 
„Teleranku", bo może dzieciar­
nię to mogłoby ruszyć. Nas, 
starych - nijak. 

, Ale wreszcie coś drgnęło. Te­
lewizja nasza szlachetna posta­
nowiła śmialo stanąć po właś­
ciwej stronie i wyraźnie opo­
wiedzieć się za reformą cen­
trum. Na pierwszy ogień po. z!y 
tarapaty ministra Edukacji Na­
rodowej z podręcznikiem wy­
chowania w rodzinie. Minister 
z kłopotów jakoś tam wybrnął, 
lepiej czy gorzej (moim zda­
niem - gorzej), alf TV popar­
ła go śmiało i ukreciła na po­
-czekaniu serial „Na kłopoty ... 
Bednarski". 

Nie wyszło to najlepiej (\via­
domo, pośpiech): Bednarskie­
go grał, nie wiadomo czemu -
Stefan Friedman, nie wia­
domo też czemu wplątywał się 
w jakieś niemieckie afery ki:-y-. 
minalne w Gdańsku, nawet wy­
cisk dostał, ale w końft na 
swoje wyszedł. 

Nie wiem, czy minister Hen­
ryk Bednarski jest usatysfak­
cjonowany, wątpi~, żeby karz.al 
film przegrać na kasety i po­
kazywać obowiązk-0wo w s.zko­
lach. Jedno jest pewne: pie­
rwszy krok za nami, pierwsze 
koty za ploty I 

A ie kłopotów naszym wła­
dzom nie brakuje, możemy li­
czyć na lttontynuację terlali. W 
budownictwie rnlenkaniowym 
(taki przykład pierw1zy z br.ze­
&U) .kl~, ogólna niemoc i nie­
dorozwój. Proponuję więc sze­
fowi wszelkiego telewizorstwa 
polskiego szybkie uruchomie.nie 
produkcji :serialu tp. · „Na kło­
,Poty... Ferensztajn". Może co 
się ruszy? Tylko bardziej sta­
rannie trzeba dobrać obsadę. 
No a scenariusz. obowiąZkowo 
trzeba powierzyć pisarzowi, 
„trójkarzowi murarskiemu" i 
redaktorowi naczelnemu „Twór­
czości Robotników". 

Następna -w kolejce będzie 
slu:łlba zdrowia. Nie wymiga­
my 1ię tu powtórkami z Lu­
baszenką czy Ewą Wiśniew­
.ską. Serial „Ha kłopaty... Ko­
mender" musi być filmem waż­
kim, pryncypialnym i takim 
więcej... terapeutycznym. Mo­
że wziąć coj u.a granicy? Nie­
daleko, • Cr.echosłowa.c:j!. 

Pilni• fteka na r•lizację 
Uielo aeryjne pt. „Na kłopoty ... 
Samojlik". Z forsą jest krucho, 
toteż cała mdzieja, że scen.a­
riusz n81PiSH Jemy Janicki ! 
rolę tytułow11 zagra Kazimierz 
KaC"ZOr. W „Polskich dro-
1ach" nieźle sobie radzi! 'ł 
walutą, nawet obcą I to w wa­
ninkach, kiedy ża@ego świat­
'- dla rzemiosła nie było, na­
wet dla l'J)6lek polonijnyd1. 

Z kultur~· też nie najweselej. 
Cykl „Ań.tyczny świat profeso­
ra Krawczuka" sprawy nie za-
łatwia. Trzeba czegoś moc-
nego ! wsipółiozesnego. Żeby 
było l o produkcji ~iążtki, 
o teatrze, o blh1iotekach, 
o kinematografii. Koniecznie 
też mus! \V tym obrazie wystą­
pić porozumienie w środowis­
kach twórczych, rozbicie orga­
nizacji plastyków !tu. ltd. Mo­
że, po najmniejszej lin!! oporu 
7.ekranizować „Krakowiaków i 
Górali"" Artyści wszystkich 
branż są, muzyka, śpiewy i pa­
triotyczny nas_trój, ba, nawet co 
nieco o technice elektronowej! 
No ! finałowe pojednanie! 
We współczesnej wersji tytuł 
można zmienić na ,.Kralrn-wiacy 
I warszawiacy". Jak ulał pa-
1'Uje ... 

O reformie go·podarczej też 
coś trzeba. Ale jeszc-ze 
nie tecaz. Za kilka lat można 
będzie zekranizować supergigant 
ooart:v na motywach Stare~o 
Testamentu: „Siedem lat chu­
dych''. 

żeby tylko nie ruszać re­
sortów ministra Kiszc.7.ak;:i i 
minist:·a Siwickiego! Broń bo­
że! Lećmy już rarzej z szes­
na>t1 powtórką .. Czterech r-an­
cern,•ch" i konh-nuu1•-r.v oro­
gram 1\1'rh<>1a Fa.ibusiewicza. 

ANDRZEJ 
KAROL 

Znów 
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Lewym 
okiem 

o książkach 
Rada Kultury znów debatu­

je nad sytuacją książki w 
Polsce. Wszystkie czasopisma 
bez wyjątku poświęcają tej 
sprawie sążniste artykuły. Po­
lowy ich nie czytam, bo od kil-
kudziesięciu lat młócą wciąż 
tę samą słomę. Wszystkiego 
brak, nie!U!go nie można, skan­
dal, tragedia, horrendum, 
zbrodnia. Na tę roZkołysaną 
falę dyskusji ! niczego więcej 
prócz dyskusji rzucam jednak 
I ja swój bardzo osobisty ka­
myk. 

Pisze się na przykład, te· 
wiele tytułów leży martwo w 
skladnicach i w k.!ięgarniach, 
te s~ to tytuły chybione, wiesza 
1!ę psy n.a wydawcach, że nie­
potrzebnie te kli"*llil wydali. A 
jaka można 1przedać k.sllłżkę, 

. której nie pobzano nigdy ani 
na wystawie aklepowej an! na­
wet na ladzie wewnątr.z księ­
gami. Znam takich 'W'ypadk6w 
dużo, słowo daję. Skądże ma 
się dowiedzieć o jej !11tnienlu 
potencjalny nabywca. Tylko o 
niektórych książkach można 
z góry powiedzieć, że są to szla­
giery, za którymi będą uganiać 
koneserzy I giełdowi handla­
rze. Przeciętny klient wchodzi 
do księgarni nie wiedząc jen­
cze co w niej nabędzie. Przy­
chodzi 1\rybrać z tego, co jest, 
nigdy jego wy>bór nie padnie 
na książkę schowanlł albo na 
:z:!llPleczu sklepu, albo Pl"ZY1!1aj­
mniej gdzieś. na półce, daleko 
za plecami sprzedawcy. 

Uwaga druga: o wychodzą­
cych książkach nie informuje 
nikt, owszem informują wy­
biórczo tygodniki, przecież ty­
godniki nie •Ił czytane przez 
wszystkich. prasa codzienna nie 
wymienia nigdy tytulów ksie­
gESkich nowości ł ad: d'llirw, że 
wymi~nia na przykład teatralne 
sztuki ! filmy bieżące w ki­
nach. Z każdego nakładu wy­
dawca zatrzymuje · kilkaset 
egzemplarzy, właściwie nie 
wiem do czego. Jeśli są roMY­
łane po l"edakcjach, to redakcje 
żadnego z nich utytku nie cey­
niit. Informacje wybiórcze w 
tygodnikach ukazują •ię w 
wiele tni•i'8i' po wydaniu 

kslążkł I wlaśclw!e nie slużą 
Już nikomu. Każda książka 
powinna być w miarę możnoś­
ci reklamowana a jprzynajmniej 
zapowiadana jak program ra­
diovry I telewizyjny. 

Malo się mówi o antyk\.,,·a­
rlatach, zarówno ty<:h uspołecz­
nionych jak I prywatnych, znaj­
dujące się tarń zapasy książek 
są o połowę mniejsze niż były 
parę lat temu. Po prostu nie 
ma w czym wybierać, a to co 
jest. ukryto tak samo jak w 
księgarniach daleko za lada­
mi i szeregiem stojących i nu­
dzących się sprzedawców. Jed­
noczesme antY1kwariaty ksia­
żek nie kupują, wciąż widzę 
nad kasą napisy ,.książek nie 
kupujemy, brak pleniędzy". Ko­
niecznym byłoby, ~ak sądzę, 
zwiększenie normatywu książek 
w antykwariatach, po prostu 
ich stan posiadania powini~n 
bvć znacznie więks:z)•. a wtedv 
wiele ksiażek zna.idZ.:.e szanse 
trafienia do rąk czytelników. 

Chcę tu jeszcze przy okazji 
poruszyć jeszcze jedną sprawę: 
mianowicie do niedawna ist­
niał w Łodzi punkt sprzeda­
ży cza ·opism przelerminowa­
n.vch. można je tam bvlo nabvć 
za polowę ceny. Pu:-ikt taki 
mia! swoją stalą klientelę. te­
r:Jc:. o il<! wiem. spr7edaż:v ta­
k:e; nikt nie prowadzi. Pr:>.y 
podnie•iunych i to \\"ysoko ce­
nach czasopism, sądzę, że ta-, 
ka ~przedai przydałabv się na 
pewno. Gdyby mnie ktoś py­
tał o radę powiedziałbym, że 
antykwaryczną sprzedaż pism 
powinien prowadzić Klub Pra­
s\· I Książki, ale to nie moja 
spra\va. Moją sprawą jest tyl­
ko. żeby książkę można było 
~.vbrać, kupić, jeśli jest za dro­
ga w k~iegarni. to kupić ią 
po tańszej cenie w antyk\\"a­
!"iacie. a tak ogólnie biorąc. że­
by komuś zależało na tym, abym 
ji! tę książkę kupi1, żeby mnie 
do tego ktoś raczył zachęcić 
z.apowiedzią, informacją, rekla­
mą, w:v.i!lciem naprz.eciw. 

WŁODZIMIERZ 
I\: RZEMIŃSKI 
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Inteligencja 
inteligencji 

P.od.czaa łwiat wiel;kanocnych 
odwiedziłem mojego 1tu~o 
znajomego, mit!$?Jkającego w K., 
mlastec7lku średniej, wielkości. 
które niegdyś bylo stolicą Po­
wiatu. a i dziś odgryw_a nie­
małą rolę w regionie jako sie­
dziba niektórych urzędów i in­
stytucji. W jedne.! z nich wła­
śnie, a mianowicie w sadzie rę­
jonowym .pracuje mój znadomy. 
Jest sędzią. Jego sympatv„zna 
małżonka zaś kieruje wielobran­
żowym pawilonem w „śródmie­
ściu". Oboje z racji zajmowa­
nych stanow~k oraz wylk.sztal­
cenia zaliczają się do miejsco­
wej inteligencji. W je.i klregu 
też niemal wyłą.cznie 1ie obra­
cają.. o czym podczas mo.iei wi­
zyty miałem możliwość przeko­
nać się naocznie, gdyż znajomy 
oprócz nas, łodzian, gościł ró-
wnież: dyrektora miejscowej 
szkoly, lekarza, kierownic2lke 
biblioteki oru miebkieg.o ar­
chitekta. 

- To nasze stale M>wal"ZJWh•o 
- '!>OlWiedzlał, -przed!tawiajac 
\VYŻej wymlenionyeh wru :te 
współmałżonkami. - Mam nlł­
dzieję, że bodziecie &i• dobrze 
ozuć. 

I rzeczywiście, Sl)Otikanie za.­
powiadało •i• mile, do cz~o 
niewątpliwi• przyczynił 1i~ fakt, 
lł biesladoiwal?Mny w lany 'DO-

niedz!a?ek. Ale nie :tahra.k» 
także i ciekawawych dysku~jl. 
które uświadomiły ml m.in., że 
choć m ieszkańcy tzw. prowlnc.ii 
mają swoisty I uzasadniony 1 
ich punktu widzenia komplelk.1 
niższości na tle do.stepu d~ dóbr 
kultury, to więcej chyba czyta­
ją, częściej bywają w teatrze 1. 
na koncertach niż my z żona 
- mieszkańcy drugiego co dG 
wielkości miasta w Polsce. O­
czywiście nie wszyscy, a.le l'.lo­
ście mojego znajomego i on sarn. 
- na pewno. 

Nie to wszakże zrobiło n• 
mnie największe wrażenie. mi­
mo że byłem trochę zaskoczony, 
iż nie jest na odwrót. czyli uo­
dnie z tzw. ,potoczaią, 01Plni• na 
temat życia inteligencji w ma­
łych ośrodkach. Zresztą może to 
t.vlko w K.? Może wyjątlrowo 
trafiłem? Rzecz wymagała by 
grnntowniejszego zbadania. aby 
snuć ogólnieisze reflefill'.ie . I 
sądzę, że należałoby to zrobić. 

Ale chcialem o czymś innym ... 
Olóż m imochodem dowiedziałem 
się rfuvnież w ów Ś\viąie­
cżn.v wieczór. iak radzi sobje 
kwiat prowincjonalnej inteligen­
cji. b.v w dobie kryzysu inteli 7 
genc.1a pozostać. Skąd bierze na 
życie. a .przede wsz.vstkim - na 
coraz droższe książki, płyty, na 
w_vjar,dy do łódzkich i· stołecz­
nych teatrów. galerii. na mikro­
komputer dla dziecka. ma,g;ne­
tow'd. wczasy z całą rodzina w 
górach i nad morzem. w Buł­
garii. wreszcie na to. aby raz 
czy dwa w miesią.cu spotkać się 
przy dobre.i kawie i koniaku. 
wymienić wrażenia, poglądy ... 

Rzecz jasna - nie z .pens.i i. 
gdyż te. P9dobnie jak w Lodzi 
są raczei skromne. nierzadko 
niższe od robotniczych. a iuż 1 
pewnośc;ą nie pozwalają. zasoo­
koić potrzeb ludzi, od któr:vch 
oczekuje się zazwyczaj trochę 
więcej ni?. od przeciętnych zja­
daczy chleba z salcesonem, czy 
konsumentów win owocowych. 
(Ja nie twierdzę. że inteligen­
cja iest lepsza od klasy robot­
niczej. że ma inne żołądki, itp. 
Ja tylko zwracam uwage, że 
inne są potrzeby inteligenta -
te kulturalne. duchowe - niż 
murarza lub 1okarza. a w_vjątki 
oolwierdzaią iedynie te reitule). 

To znaczy - nie wyłacznie z 
pensji. ponieważ jak się oka­
zało, wszyscy ,:;oście mo.ie;i;o 
znajomego dorabiają. Jak? Przr­
puszczarn, że wielu Czytelników 
już się domyśla, bo albo sami 
tak robią, -albo wiedza o oodo­
bnych przypadkach. I tak mój 
znajomy, sędzia, od czasu do 
czasu „zwiedza" Istambuł, mia­
steczka oólnocno-zachodniei Ju­
gosławii. nieraz - Ateny. Dy­
rektor szkoły pomaga s,woim 
uczniom dostać sie na studia. 
od cze.go nie płaci. rzecz iasna. 
podatków. a także zajmu.ie sie 
importem kolorowych telewizo­
rów od rodzi:ny w Kraju Rad. 
Lekarz intl?rnista, znany w całej 
okolicy. oprócz dodatkowych 
dyżurów w szpitalu i pogotowiu 
bierze też niekiedy od i:>acjen­
tów białe k0<oerty. KierO>WTiicz­
ka biblioteki. panl magister r>o­
lonistyki, prowadzi na nazwisko 
cioci biuro pisania podań. Ar­
chitekt miejski robi prywatnie 
projekty oraz wydaje zezwole­
nia na budowę w przypadka.eh, 
w których obowiązujące prze­
pisy - gdyby sie ich niewolni­
czo trzymać - pozwalają śmill­
ło urzędnikowi powiedzieć: nie. 
chociaż zdrow:r ro.mą.dek naka­
zywatby 'P(YWiedzie~: tak. 

Nie kryję, te w l)ierw.rzym mo­
mencie byłem tym WS2Yl5bklm 
trochę zdegustowany, jako te •• 
to skądinąd naprawdę s:vmllaty­
cznl, serdeczni i rozsadni lu­
dzie. Pamiętam też ma.jego zna­
jomego z lat młodości, kiedy to 
wytrwale biegał na zebrania 
ZMP i potrafi! przeżyć cały 
miesiąc na mleku i 1uchych 
butkach. Podziwialem nawet 
wtedy ten jego idealizm. 

Późnie1 jednak dottedłem do 
wniosku. że tak, -jalk zmieniaj• 

· sie czasy. tak i zmieiliai• sie 
ludzie. Ma bowiem homo sa­
piens roumiewajaca zdolnoś~ 
przystosowywania isie do zmien­
nvch warunków i sytuacji. I 
dlatego ;est na Ziemi oanem 
wszelkiego stworzenia. 

Co ciekawsze. niedawnn uu­
waźyłem, że i ja chy.ba wydaje 
więcej niż zarabiam. Jak t!) 
możliwe? Sam nie wiem. Ale 
mus.zę zapytać tonę, bo to ona 
od lat trzyma d()tneW• ku-. 

JÓZEF RETMAN 
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Mnie jego aposób palenia bawi. Zawsze cze­
kam, kiedy, • nadbleglyml krwill oczami, jak 
teraz, aakrztual •I• dymem alt>., wyprowadzoinT 

Przedruk w okl łub we fragmentach zastrzełoą~ 1.erterów s naszej armil w Azj! Poludniowo­
·Wschodniej demonstrujących przed Ambasad" 
US w Sztokholmie przeciwko polityce zagranicz­
nej Waszyngtonu, 1la którym zldentyf!kowanG 
syna zamordowanego, dezertera. z szeregów 
CIA. Dało to fmpula · do rozpętania przez Gwia:t­
dzisty Sztandar, przy W!Półudzlale „Monitora", 
znanej cl nagonki' na dom Skali. Nie przeble· 
ranó w środkach, które we wstępnej fazie ka:!­
dy adwokat okre§l!łby jako atak na swobody 
obywatelskie, dający się jednak podciągnąć pod 
„emocjonalne dawanie upustu uczuciom patrio­
tycznym", kwalifikację - ocean, która przełknie 

· • równowagi, •dual cygaro. 
- Caujc alę lkaoowanr trm WU79łlklm 

•mieniłem temat. 
- Nie przyjech.alem, tebr roztkllwlad al• 

twoim kacem! O lmi!'1!k• pytam. Kiedr dostanę 
końcówkę? • 

- Nie ukończę tej książld - odparłem ata­
nowczo. - Postanowione. Dlaczego? - n.ie py­
taj. Nie czuję jej, Jak mawiają ludzie piórL 
Wydarzenie z bagażem uzmysłowiło mi, t.e pl· 
salem Jll. jak gdyby na zamówienie. Troch• 
przesadne to, ale pewnego dnia poczułem się, 
jak 1dybym był wynajęty do mokrej roboty. 
Ostatecznie w każdjm państwie są brudy, mo­
te nawet 1ors7Ał od naszych, tyle że nie poka· 
zywane całemu światu. Teatr. Nieograniczona u 
naa wolność środków masowego przekazu spa­
wodowała, że ata11śmy się najwiękazym teatrem 
świata poddanym krytyce w,szystkich. Nie 
samokrytyce - to coś zupełnie innego - a 
włune, dla każdego cwaniaka osobistych celów 
wybrzydzanie. Nie wiem, czy siedząc w Białym 
Domu nie podejmowatbym decyzj i, które jeszcze 
niedawno tak mnie oburz.aly. Byłem nieopie· 
rzonym pętakiem, któremu się wydawało. Ten 
rozdział dla mnie zamknięty. 

Reakcji Dave'a nigdy nie umiałem przewi­
dzieć. 

- A byłby.A 1otowy oświadczyć to prasie 1 
Wy1tąpić publicznie i oświadczyć. Bez uprzed· 
niego zabezpieczenia sobie tyłów· oddać się są­
dowi I odpowiadać za dezercję, za oo u nas 
można załapać ze trzydzieści lat. Bądź co bądt 
w Indochinach występowałeś w rządowym ko­
stiumiku„. 

Na urlop do domu przY'byłem w mundurze 
kapttana łączności. . FLrma miała wtyczki we 
wszystkich .rodzajach broni. Jako oficer tych 
wojsk byłem uroczyście podejmowany przez or­
ganizacje kombatancltie. Później z bohatera zro­
biono zdrajcę i - patriotycznoojczyźniany wó­
nk toczy się dalej, tyle że bez mego ojca, któ­
rego nazwisko wraz z wizerunkiem jat ozdobą 
British War Museum w Londynie. Wokół któ­
rego tragicznej śmierci prasa w Europie milcz.y. 
A gdyby nawet nie mil,ceała, to która opętana 
amokiem kobieta we:tmle gazetę do ręki. 
Zarządcy posiadłości barona Maximiliana-

-Ludwiga von Alterwald wciąż o nim nic nie 
wiedzą. - Aber ja, gnadiger Herr. Jak tylko 
Herr baron aię ode:ziwie, poinformujemy go o 
pańskich telefonach. że w sprawie nle cierpią­
cej zwłoki gość pana barona ma się niezwłocz­
nie skontaktować z hotelem Vler Jahreszeiten w 
Monachium. Sie ki>nnen ruhig bleiben, gnadiger 
Herr, powiemr. 

Odwet po latach. 
Na adjęciu w wojennym albumie ojca se-

1trzelony pułkownik pilot Maxlmllian-L.udwil 
von Alterwald uśmiecha m• jak rasowy poke­

, n11ta po przegraniu 1 jeszcze lepszym gracrz.em 
wyaoklej 1tawkl. Byłem złym psychologiem. On 
w6wcza1 przegrał tylko plerw&Zll rund• walki. 

Jeatem w ogóle złym pqchelogiem. 
A biedna Helen ma ręce pełne roboty. 
Kiedy przechodziłem ulic• w mundurze, ze­

wszlld mnie pozdrawiano. Ile bym dał, aby 
jeszcu kiedyś przmpacerowac! ·się przez Good 
Weather Street l popatrzed w oer.y 1ąs.iadom 
domu numer 17„. 

- A widzisz? - Dave przerwał moje mllcze­
nl•. - Gdybym ciebie nie znal, pomyślalbym. 
te itrach clił obleciał. Wybacz szczerość, ale 
mówin jllJk prowokator. CzyłJby sprzl\tnlęcle 
twego ojca podcięło cl nogi? 

W Ba~uth wystawiaj" dawno zapowiadaną 
nową inscenizację „Lohengrina" Wagnera, na· 
dwornego kompozytora pomylonego króla Bawa­
rów, Ludwika II. Wieczorowe stroje, pompa, 
ekstaZL W loży, • wypiekami na twarzy, samot­
na KaroHne-Luise. Tylko komu w tym tłumie 
koneserów wyda na scenie wytłumaczy ona 
różnicę między t11r łnscenlzacjll a poprzednimi? 

- Co mówiłeś? 
- Ze postępujeaz jak prowokator. Prowoka· 

tor I Ze masz pełne peie. 
Irytował mnie. 
- „Prowokator", „pehie gacie" - nie masz 

czego innego na składzie? Moja decyzja jat 
rezultatem przemyśleń. Pewność 1luszności ob· 
ranej drogi opuściła mnie już wcześniej. Obja­
wem tego była niezdolność do koncentracji, ja­
l(>wość myśli. Zabrakło ml ognia. Pisałem na 
aiłc. a w tej rob~ie to już tylko układanie 
klocków. W dalszym ciągu uważam, że nasz 
protest - reakcja na Indochiny była ałuszna, 
ale 9posób - zły. Walczyć e sprawę trze.ba na 
miejscu walki, my zaś zabawiamy 1ię w klrzy· 
kaczy, • dala od ognia. Nieobecni nie majll ra­
cji. Ozuj• •i• winny imierct ojca. 'f'o moja po­
•tawa wcisnęła m•tona brei\ do łapr. 'fen ezlo.. 
wiek IClnllł za moje winy, w oeamotnleniu. Na­
pra'Wiad kraj trzeba w kraju. Gdytby ~ K~~ 
1ardłował za prawami dla ~ych w Europie 
I ldyby kropnięto IO tu, me w Memphl-, nlo 
by tym dla swoich nie rwojował. Talka j•ł 
rzeczywistość. Moje miejsce je,st w kraju. 

- A twoje kontakty. z Rosjanami 1 
Przypomniał ml tym Douga Wilsona. :Byt mi 

tak samo wstrętny jak tamta kreatura. - Qw. 
1zem - odparłem - rozmawiałem 1 przedsta­
wicielem ich handlu zagranicznego na wystawi~ 
„Xetemu". Jak • kddym Innym, ny ło sabro­
n.!one? 

- Zawsze miale! dar prze;konywanła nmt„ 
Przekonaj jednak Firmę. 

- 'l'«'aktuj, 11l jako moje byle m1~ce PracT1 

-

LEONARD 

ślubu z nią nił! brałem. Uporządkuję swoje 
sprawy l wracam. 

David zdusił cygaro. 
- A nie pomyślałeś, że koledzy tutaj pot.Tak­

tują to jako dezercję, tym razem z naszych 
szeregów? 
.- Ni:e zmienię decyzji. 
Przygryzł wargi. 
- Jak postanowione, to postanowióne. Ale 

poza długiem solidarności wobec kolegów, masz 
jeszcze inny dług„. Pomyślałeś o tym? 

Bylem na to przygotowany. 
- Matka, po tym, co się stało, na pewno nie 

pozostanie w Seattle. Sprzeda dom, z części, 
jaka przypadnie na mnie ... 

- Dom - przerwał mi - nie jest do końca 
spłacony, sarn to mówiłeś. Po potrąceniu hipo­
teki i podatku spadkowego, do podziału między 
was troje pozostaną centy. A moje pieniądze!·­
Uderzył pięścią w stół. - Jesteś mi winien sto 
tysięcy. Sto! Albo płacisz w gotói.~ice, albo każę 
cię aresztować za wyłudzenie. Gdziekolwiek po­
stawisz sto.pę, 'Czekać na ciebie będzie nakaz 
aresztowania. Albo płacisz, albo odrobisz dlug 
w postaci wykonania dla mnie zlecenia. Wyibie-
raj ! · 

Pól godziny później sięgnął po płaszcz i ak­
tówkę, z którą tylko przyjechał, I bez podania 
ml ręki zniknął za drzwiami. 

Grupa facetów niezależnych od General Sel­
llng Conference odkryła w Namibii nowe zło­
ża diamentów. 

Potrzebuje ludzi do transportu lotniczego l 
ochrony, wypróbowanych i zdecydoV1Tanych. 
Stawka dla oficerów-najemników sięga obec­
nie średnio tysiąca dwustu dolarów miesięcznie 
plus utrzymanie i wyposażenie. Niezależni dają 
dw.a tysiące plus trzydzieści tysięcy gratyfika­
cji na roczny kontrakt. Nie trzeba dodawać o 
mo:!llwokł podwojenia sobie tej stawki na 
boczku. 

Mam sorganlzowa~ dośw:lad~ych na fron­
el~ byłych oficerów marines, jako dowódców 
ochrony, oraz lotników do obsługi samolotów 
transportowych I śmigłowców. 
· Ponieważ mają to być ludzie absolutnie wo.­

do.szczelni, w grę wchodzą (poz.a mną jako do- • 
wó.dcą, całości): :red Cullinan i Alex Zago1·a -
jako lotnicy, Jim Stark i Dl.ll>tin Longstone -
jako marinea. Odlot grupy za czte1·dzie:;c1 dni 1 
Paryża. dalsu lnstrukeje otrzymam w aamolo­
cie. 

W przYl)adku niewywiązania 1!ę z zadania, 
piętna.tego dnia od dzieiejazej rozmowy do &ą.­
du ~tani• skierowany pozew o zwrot atu ty-
1ięcy dolarów wyłudzonych od pana Davida 
Attentowna a konto wpływów z rzekomo pisa­
nej przeze mnie l juz na pniu sprzedanej książ­
ki. 

We wszystkich sprawach mam się kontakto­
wać wyłącznie z Ronem Humberem. Z nami -
koniec! 

Na poczet moich wydatków otrzymałem czek 
- wystawiony na okaziciela - na pięć tysięcy 
dolarów. 

Mój najdroższy przyjaciel, David Attentown„. 

Spotkanie nastąpiło s dala od centrum mia­
sta. Z aam.oc™>dów, które jeden za drugim 
wjechały na parking .tacht Klubu, wysiedl! 
dwaj rośli mężczytni w ciemnych trenczach. 
Spotkanie nie było przypadkowe. Uścisnęli so­
bie dłonie. - Poprowadzę pana - powiedział 
tęższy z nich. Biorąc sa łokieć szczuplejszego 
skierował •i• ku cumowisku jachtów przy na­
brzeżu. 

Strażmlk nocny rozpoznał w nim pana Clif­
forga M. Duncana, człenka Izby Reprezentan­
tów, właściciela I naczelnego redaktora najbar· 
dziej wipływowego na północno~chodnlm wy­
b~żu Stanów d~lennika "North American 
MaH", meszącego •i• przydomkiem „'fhe Guy. 
that Can Do Ałl" - W&:aechmocnego. Cokolwiek 
o mm w młdck I kraju 11'1• mówt, nie jest ber 
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pok.rycia. Duncan stroni od taniej sensacji. Lo­
wienie plotek w mętnej wodzie pozostawia bru­
kowcom. Zarzuca mu aię pozowanie na prze­
brzmiałą imperia.Ino-brytyjską konserwę. Kiedy 
Jednak dobiera się do czyjejś- skóry, głośno jest 
w całym kraju. 

Duncan podziękował. Żadnej pomocy nie po­
trzebuje. Nie wypływa na morze. Niczyjej wi­
zyty na jachcie sobie nie życzy. 
Strażnik &kłonił aię i wycofał do swojej bud­

ki. 
·Późnemu spotkaniu sprzyjała czarna jak smo­

ła, bezksiężycowa noc. Powietrze składało się z 
chłodzonych krysztatków gazu. Nie wilgotnych 
jak latem, nie orzeźwiających jak wiosną, ale 
suchych. Swidrowaly w nosie. Zapowiadały 
chłodny dzień. Swiatla rzęsiście iluminowanej 
klubowej sali dancingowej tańczyły chybotliwie 
na gładkiej powierzchni Zatoki Eliota. Ba,wiono 
się jeszcze. Przybysze wzięli kurs ku okazałe­
mu· jachtoWi · pełnomorskiemu. Po trapie 
wyrzuconym na ląd wspięli się na pokład. Nie­
długo potem, zamknięci od wewnątrz, rozsiedli 
się wygodnie w· salonie kapitańskim. 

Tu mogli omówić sprawę. W lokalu, w jego 
w wiktoriańskim stylu urządzonym gabinecie 
przy Czwartej Alei, nawet w domu czy klubie 
spotkanie z Jimmy Braddocksem rozeszłoby się 
w lot po mieście. Wieść o schadzce wysokiego 
oficera policji, skłóconego z wiceburmistrzem, z 
„The One that Can Do All" zakłóciłaby spo­
kój wielu godnym szacunku obywatelom mia­
sta. Noc, nie podglądana przez , zdrajcę Księży­
ca, sama nie wydąje kochanków, a strażnika 
Duncan był pewny. 

Na zasłonie iluminatora trzepotała ćma o ba­
jecznie kolorowych skrzydłach, wielkich jak u 
południowo-amerykańskich motyli. Slepa pasa­
żerka z ostatniego rejsu jachtu do Panamy i 
Wenezueli. Jedyny świadek Ich rozmowy. 

Duncan włączył magnetofon. 
Mówił Braddocks: 
- Skrytobójczym 1trzałem zamordowano Ca­

simira Skalę, byłego szef.a pilotów oblatywaczy, 
cisa lotnictwa myśliwskiego RAF-u podczas dru­
giej wojny światowej, bądź co bądź osobistość. 
Echa zbrodni odbiły się w Waszyngtonie i Lon­
dynie. Wyniki śledztwa prowadzonego przez po­
rucznika Chargera z policji kryminalnej, dotąd 
znane, zdają się wskazywać, że sprawca zbrod­
ni nie zostanie WYkryty. Wobec stwierdzonych 
przeze mnie poważnych uchybień w trybie pr<r· 
wadzenia śledztwa u tak doświadczonego de­
tektywa, jakim jest Charger, wręcz świadomych, 
zastanawiałem się, czy w tej sytuacji nie było­
by lepiej sprawy nie ruszać. Tajemnicza śmierć 
wszystkich po kolei siedemnastu osób, które. 
miały nieszczęście widzieć miejsce, skąd padły 
strzały do prezydenta Kennedy'ego, Inne niż 
ustalone przez FBI, przemawia za nieangażowa­
niem się w sprawę. 

Rzecz jest szyta grubymi nićml. Sugerujący­
mi pewność siebie sprawców i swojej nietykal­
ności. Niezwykle łatwo bowiem mnie, outside­
rowi, udało się wpaść na trop zabójcy i jego 
kompanów. I jeżeli okaże się, że nie jest to ro­
bota rzezimieszków, to każdy podważający ofi­
cjalne wyniki Aledztwa może się znaleźć w 
konflikcie z groźnymi siłami. 

Relacji Braddocksa towarzyszył jedynie chlu­
pot wody o burtę. Włączone urządzenie alarmo~ 
we trapu, reagujące na ka'!dy krok na schodach 
milczało. Duncan podniósł szklankę rozcieńczo­
nej whisky. 

- Jestem dla pana Cliff. 
- Dziękuję. Jimmy. 
- Nie marnujmy czasu, Jim. 
- Wiec po kolei. Przed mniej więcej m1esią-

rem „Seattle'a Monitor"' zamieścił zdjęcie de-

każdą akcję short e! law breaking 
(ang. na pograniezu prawa}. Na tym 
etapie wielką wyrozumialo~clą dla „patriotów" 
wykazał się zastępca komendanta dzielnicowego 
komisariatu policji, sierżant Sean Hatfield, na­
tomiast agresją wobec napastowanego zorgani­
zowanymi piki'etaml I czynnie Skali. Moja in­
gerencja w obronie napastowanego skończyła się 
wymuszonym na mnie podaniem się do dymisji. 
Swiadczy to o udziale w tym czynników wyż­
szych od wiceburmistrza Warda, odpowiedzial­
nego za bezpieczeństwo w mieście. Ale ocen~ 
tego pozostawiam tobie, Cliff. 

Duncan wyłączył nagryWa~e. 
- Nie sądzę, abyś znalazł w mieście adwo· 

kata, który by się podjął przekonania ławy 
przysięgłych o winie Hatfielda, a tym bardziej 
Warda. Lnspirowane nękanie obywatela, zga­
dzam się, ale short of law breaking, a z tego 
łatwo się wymigać. Bo zwolnienia z pracy Ska­
li, będącego w wieku emerytalnym, nie da si• 
podważyć. Z tych czy innych względów - mo­
tywacja obojętna - Boeing skorzysta! z przy­
sługującego mu prawa, przyznasz natomiast, że 
gratyfikacja materialna, jaką go obdarował:, 
oraz oficjalna forma rnzstania wystawia kon· 
cernowi WYSoką notę z etyki. 

- W mojej relacji sprawę tę po111inąłem.„ 
- Zauważyłem to. Jedź dalej, Jim. - Dun-

can włączył magnetofon. 
- Dotąd mieliśmy do czynienia - podjął 

Braddocks - ze zorgani:wwaną akcją nękania, 
ale następne nie dały na siebie czekać. Niedlu· 
go potem Skala został oblany na ulicy kwasem 
solnym, co jest napaścią czynną. Jednak i tu 
policja zachowała się biernie, nawet nie wszczy. 

. nając dochodzenia. Krytycznym momentem, 
najprawdopodobniej nie przewidzianym w sce· 
nariuszu nękania, stało się ostrzelanie przer; 
Skalę sprawców podrzucenia pod dom petard 
z substancją żrąco-cuchnącą. Postawę policji 
zostawiam chwilowo na baku. Do umykających 
samochodem napastników Skala oddał dwa 
strzały z karabinu marlin 444 magnum. Musiał 
widzieć ich wskakujących do samochodu, sko­
ro otworzył ogień. As lotnictwa myśliwskiego, 
mający opanowaną sztukę strzelania z wyprze­
dzeniem do obiektu będącego w ruchu, mógł 
chybić, ale . nie mógł nie trafić w pustą o tej 
porze, szeroką jezdnię. I istotnie: znaleziono 
miejsce uderzenia pocisku - jedno I jeden po­
cisk. Dziecinne pytanie, jakie pol!cja winna so­
bie zadać, lecz nie zadała -- w co uderzył dru­
gi pocisk, ·naprowadziło mnie na właściciela 
wspomnianego samochodu oraz na zabójcę Ska­
li... 

Kamienna twarz Duncana na słowo .• ,zabójca" 
ani drgnęła. Braddocks przyśpieszył tempo rela· 
ej!. 

- Wla · cicielem samochodu_ ~arki chevrolet 
rocznik 75, niestarego, okazał się polic)ant pod· 
legający bezpośrednio Hatfieldowi, Gino Massl­
ni. Ten łotrzyk niedużego kalibru, skłonny do 
wykorzystywania nieletnich dziewcząt schWyta­
nych podczas wykroczeń przeciwko prawu, do­
stał się do policji po powrocie z Wietnamu, 
gdzie dorobił się odznaki strzelca wyborowego. 
Skala Z-Ostał trafiony śmiertelnie w ~łowę jed­
nym strzałem. Oddanym z odległości dwustu 
dwudziestu j!lł'dów. Do takiego celu trafi tylko 
strzelec wyborowy. Hasło „strzelec wyborowy", 
jakie nie przyszło na myśl porucznikowi Char­
gerowi, zaprowadziło 11111ie wprost do Massinle­
go, do zabójcy zaś - pies państwa Jacksonów, 
sąsiact.Sw Skali z naprzeciwka, wilczur Apollo, 
bardzo czujny pies, który kilka minut przed 
strzałem pognał w rezerwat rododendronów. 
Pognał, nie ujadając, gdyż wywęszył tam obec· 
ność swego tresera, też strzelca wyborowego ... 

W wyścigu z czasem Braddocks nie zdążył 
zdecydować się: dziwić się łatwości, z jaką roz­
wikłał sprawę, czy pewności siebie osób zamie· 
szanych w nią. Od zauważenia Massiniego wy­
siadającego z no\l\Tlutkiego wozu wszystko, po­
z.a osobą zabójcy. było dla niego jasn~. 7."'pozna­
nie się z walorami psa należącego do konstruk· 
tora bezzałogowych systemów nawigacyjnych 
·wyjaAniło re.sztę. 

Mowa jfft sł&blł sbronlł Gina MBMin!ego, je­
IO Nlacjt trzeba wpierw upot'Zl\dkowad. W!ęo 
po ft.le!! 

t.D.N. 

• Rys. Janusz Szymański-Gl4114' 
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